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13-ty, 14-ty i 15-ty).

§ 55. Przetwory pochodzące z ciał roślinnych

Pierwsze miejsce między przetworam i, pochodzącemi 
z ciał roślinnych, a nie znajdującemi się w roślinach, 
zajmuje próchnica. Miejsce to należy się jej z powodu 
wielkiego jśj upowszechnienia w naturze i własności po­
żytecznych dla roślin.

Próchnica bywa w różnym odcieniu brunatna, za­
cząwszy od jasnego aż do brunatno-czarnego. Pochodzą­
ca z drzewnika miewa ślady jego postaci. Krystaliczną 
nie jest nigdy. Jój c. g. jest w przybliżeniu ten sam co 
drzewnika, większy zatem niżeli wody. Nasiąkając 
z wielką łatwością powietrzem i wodą je s t w zwykłym 
stanie swoim dużo lżejsza od drzewnika, jeżeli nie zawie­
ra  piasku lub innych ciał m ineralnych, od niój cięższych. 
Próchnica, pow stała z czystego drzewnika, cukru, gumy, 
lub innych przetworów czysto organicznych, je s t czystą 
próchnicą. Spaliwszy ją, nie otrzymuje się żadnego po­
piołu. Próchnica, znajdująca się w naturze, nie jest nigdy 
tak  czystą. Powstając z części roślinnych lub zwierzę­
cych zawiera ona części m ineralne, znajdujące się w tych 
ciałach.

BIBLIOTEKA. ROLNICZA. 1



Próchnica czysta, wystawiona na działanie powietrza? 
pochłania z niego wilgoć i zgęszcza ją. i pochłonięte po­
wietrze. Skutkiem  tego u tlenia się powoli kosztem po­
w ietrza i wody. Wodor wody, odosobniony przez próch­
nicę od tlen u , równoważąc się z azotem  atmosferycznym, 
tworzy amonjak, k tóry  pod wpływem próchnicy, zgęszcza- 
jącój go i tlen  atmosferyczny, zamienia się po części 
w saletran  amonowy, czyli w saletrę amonjakalną.

Próchnica, utleniając się od powietrza, zamienia się 
w kwas węglowy i wodę. Przem iana ta  je s t tern powol­
niejsza, im próchnica je s t czystszą i wolniejszą od silnych 
za sad / Zmieszana z wapnem gryzącem, z ciałami azot- 
nemi, z siarczykami, lub jakiem ikolw iek ciałami, które 
sie łatwo utleniają, zamienia się pod wpływem powietrza 
powoli w węglany. Zgęszczające jej działanie na po­
wietrze czyni, że torfy zapalają się niekiedy w czasie 
upałów. Wyznać jednak trzeba, że warunki, w których 
się próchnica od powietrza zwyczajnej tem peratury  naj­
lepiej utlenia, nie zostały jeszcze zbadane i oznaczone. 
W ogóle je s t próchnica mniej dokładnie zbadaną niże- 
liby sądzić można podług jej nadzwyczajnego upowszech­
nienia. ,

Próchnica nie rozpuszcza się w wodzie. Pędąc sła­
bym kwasem równoważy się tylko z silnemi zasadami. 
Z wyjątkiem próchnianów ługowatych, czyli potasowego, 
sodowego i amonowego, są wszystkie inne w wodzie nie­
rozpuszczalne. . .

Próchnica powstaje w naturze przez gnicie czyli roz­
k ład  ciał roślinnych łub zwierzęcych w małym przystę­
pie powietrza. Sztucznie otrzymuje się chemicznie czystą 
próchnicę przez gotowanie wodanów węgla z takiem i kw a­
sami lub zasadami mineralnem i, które im część ich wo­
doru i tlenu w stanie wody odejmnją. Grzanie woda­
nów węgla między 150° a 200° C. nie zwęgla ich, ale za­
mienia w przetwory bardzo zbliżone do próchnicy.

Ciąła organiczne, utleniając się od powietrza w zwy- 
czajnćj tem peraturze, tracą  pierwej część swego wodoru 
niżeli węgla. Tym sposobem brunatnieją, a_ produkt ich 
przemiany jest ten sam, pomimo pochodzenia z bardzo 
różnych ciał. W oda przyśpiesza z początku twroizenie się
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próchnicy. N iedostatek wody zapobiega więcej tworzeniu 
się próchnicy n ż e li niedostatek powietrza. W m iarę 
przybytku próchnicy staje się rozkład powolniejszym. 
O dtąd ustaje wielka skuteczność wody przy braku lub ma- 
Ićj ilości silnych zasad. P rzym ałym  zarazem  przystępie 
powietrza ustaje dalszy rozkład pomimo obecności wody.

Próchnicy mogą bardzo różne przetwory organiczne 
dostarczyć. Tłuszcze nawet, olejki wonne i żywice nie 
są wolne od tćj przemiany, pod jednoczesnym wpływem 
zasad i środków zgęszczających tlen atmosferyczny, w sto ­
pniu dostatecznym do spalenia części ich wodoru, ale 
niewystarczającym do spalenia większej części ich węgla.

Rolnicza wartość próchnicy leży w jej silnem chło- 
nieniu cieplika, wody i powietrza, a powolnem stygnie- 
niu i oddawaniu pochłoniętych gazów. W adą próchnicy 
je s t jej lekkość. Korzenie, zapuszczając się w g run t tor- 
fiasty, złożony przeważnie z próchnicy, są mniejszym cię­
żarem przyciśnięte, niżeli w gruncie złożonym przeważnie 
z części mineralnych. Wszelkie przyczyny, osłabiające 
utwierdzenie rośliny w gruncie, osłabiają jej stanowisko 
w gruncie torfiastym mocnićj niżeli w obfitym w części 
m ineralne. Próchnica powiększa urodzajność każdej roli 
przez swoje działania ułatw iające uprawę i dostarczające 
roślinom cieplika, wody, kwasu węglowego i azotu roz­
puszczalnego. Glina trac i przez próchnicę zbyteczną spój­
ność swoją, piasek natom iast przestaje być lotnym, 
a g runt wapienny s ti je  się tak  samo jak  tam te dwa mniej 
jednostronnym . Próchnica upodobnia je  wszystkie i czy­
ni zdatniejszemi dla różnych roślin.

Próchnica jest najcenniejszą częścią składową roli,, 
bo utleniając się dostarcza roślinom kwasu węglowego' 
i wody, których one w stokroć większej ilość potrzebują, 
niżeli jakiejkolw iek innej części nawozowćj. Pomimo te ­
go nie jest próchnica nawozem, jeżeli ten ostatni wyraz 
oznacza części pożywne dla roślin. Skuteczność nawozo­
wa torfu jest niezaprzeczalna. Z tąd nie wynika jednak, 
aby torf mógł we wszystkich warunkach współzawodni­
czyć z rzeczywistemi nawozami. W działaniu azotem 
swoim niewyrównywa nawozom obfitszym w ten pierwia­
stek. Próchnicy lepszej od torfowćj dostarczają szczątki



każdego urodzaju, zostające się na roli po jego zbiorze. 
Kosztowniejszych części nawozowych dostarcza roli to rf  
ta k  mało, że dla użyźnienia roli w wielkiej massie użyty 
być musi. Nawozowa skuteczność jego leży w ięcćjw  prze­
prowadzeniu tych części nierozpuszczalnych roli w stan 
rozpuszczalny, które w tym  nowym stanie d la  roślin po-
żywnemi być mogą.

Powiedziałem wyżej, iż próchnica, zmieszana z silne- 
mi zasadami, zgęszcza tlen atmosferyczny, u tlenia się sa­
ma i sprowadza przemianę am onjaku w saletrany. l a  
własność próchnicy staje się bardzo pożyteczną w prze­
rabianiu odchodów ludzkich i wielu innych odpadków miej­
skich na nawóz. W apno i próchnica są ciałami tak  po- 
wszedniemi w kulturze, jak  odchody ludzkie. W tśj tró j­
ce łączą się pod wpływem powietrza wszystkie w arunki, 
potrzebne do utworzenia nawozu z odpadków, k tó re  bez 
rzeczonej tró jk i tylko pod wpływem bardzo silnych i ko ­
sztownych odczynników chemicznych roślinom pożywnych 
części dostarczyć mogą. Powyższy pomysł jest nowy. 
Jako taki nie jest jeszcze pod względem stosunku odcho­
dów ludzkich do wapna i torfu należycie zbadany. Doda­
jąc do tych trzech m aterjałów  inne, z k tórych jedne obfi­
tu ją  w potaż, inne w części łatwo gnijące, a niektóre prze­
ciwnie bardzo powoli, chociaż zawierają dużo azotu, nie 
można we wszystkich przypadkach tej samej ilości torfu, 
wapna i odchodów ludzkich używać. K rótkie doświadcze­
nie, jakie nabyć mogłem, zajmując się w mowie będącą 
fabrykacją od Kwietnia b. r. do chwili, w której to piszę, 
czyli przez 7 miesięcy, pozwala mi twierdzić, że mieszając 
w potrzebnych stosunkach jedne m aterjały  z drugiemi, 
można będzie z najtwardszych i najtrwalszych w ciągu je ­
dnego roku zrobić nawóz kom pletny i zawierający połowę 
swych części składowych w stanie rozpuszczalnym i goto­
wym, a drugą połowę w stanie zapasowym i skutkują­
cym w roku następnym. Nie m ałą zaletą tego sposobu 
korzystania z odchodów ludzkich jest jego bezwonność.

Drugim przetworem , pochodzącym z ciał roślinnych, 
a  nie znajdującym się w roślinach je s t alkohol.

Prócz alkoholu winnego czyli pospolitego są jeszcze 
inne alkohole. Alkoholami nazywają się te  bezazotne
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przetwory organiczne, k tó re  pod wpływem zgęszczonego 
t lenu  t ra c ą  z początku  część swego, wodoru i zamienia ją  
się w olejek zwany aldehydem, a następnie przyb ie ra ją  
t len  i dają  odpowiedni sobie kwas. N. p. alkohol pospo­
lity  daje pod rzeczonym wpływem z początku aldehyd  
octowy, nas tępnie  kw as octowy. Alkohol walerowy, za ­
nieczyszczający wódkę zbożową i ziemniaczaną, daje pod 
tym  samym wpływem aldehyd walerowy, następnie kwas 
tej samćj nazwy. P o d  wpływem silnego kwasu, nierozwo- 
dnionego, powstaie z każdego a lkoholu  eter.  Od suche­
go am onjaku  zamienia się am onjak  i alkohol w am onjak  
organiczny. Ś rodki odejmujące wodę zamieniają każdy 
alkohol w" gaz lub ciecz złożoną wyłącznie z wodoru i wę­
gla i węglowodorkiem zwaną.

Alkohol pospolity ma różne nazwy naukowe. N a j­
przód nazywano go winnym dla tego, że z wina był o trzy ­
mywany. Z odkryciem alkoholu  drzewnego nas ta ła  p o ­
trze b a  rozróżnienia n ie ty lko tych dwóch alkoholi, ale 
i ich eterów. Liebig nazwał alkohol winny czyli pospo­
lity  etylowym, a drzewny metylowym. Z przybytk iem  
spiesznym nowych alkoholi i przetworów z nich pochodzą­
cych, poczęli niemieccy chemicy nazywać każdy  alkohol 
zgodnie z nazwą kwasu, k tó ry  do niego należy. Dla a l­
koholu  pospolitego je s t  tak im  kwas octowy, dla drzew ­
nego mrówkowy czyli formowy; z tąd  nazwy alkohol oc­
towy, formowy, bu tyrow y, fenowy i t. d.

Alkohol octowy je s t  cieczą bezbarwną, k tóre j c. g. 
w 15° C. 0,7 9 wynosi. W o ń  jego je s t  słabsza niżeli wy­
skoku  czyli sp iry tusu  lub wódki. F rancuz i  nazywają a l ­
koholem  zarówno alkohol ja k  wyskok, rozróżniając j e  
dodaniem przym iotn ika mianowicie: pierwszemu absolu­
tny, d rug iem u rozwodniony. Mając w polskim języku trzy  
nazwy alkoholu, możemy nazywać alkoholem tylko alko­
hol bezwodny i nie zawierający więcej nad 5% wody, wy­
skokiem  jego rozczyn wodny, spirytusem nazywany, a wód­
k ą  rozczyn alkohoiu w wodzie, zawierający dosyć wody,, 
aby go pić można.

Alkohol wrze w 78° C. W 100° C. gęstnieje na ciecz, 
spójności oleistej,  ale nie krzepnie. Z powietrza p rzy ­
ciąga wilgoć, W wodzie rozpuszcza się we wszystkich
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stosunkach. Mieszając go z rożną ilością wody dostizega 
się, że mieszanie w jednych stosunkach daje mniejszą ob­
jętość wódki, niżeli wynosi suma alkoholu i wody, w in- 
nych większą. Mieszając 52,3 objętości alkoholu z 47,, 
obj. wody, nie otrzym uje się 100 objętości wódki, ale 
96,35 jej objętości. Przeciwnie mieszając wyskok z wodą 
otrzymuje się objętość nieco większą od objętości sumy 
cieczy z sobą zmieszanych.

Alkohol je s t rozczynnikiem dla wielu gazów, cieczy 
i ciał stałych. Z gazów pospolitych rozpuszcza się w nim 
kwas węglowy, tlen i gaz oświetlający; z cieczy i ciał 
stałych alkohole inne, etery, olejki wonne i żywice. T łu ­
szcze rozpuszczają się w alkoholu bardzo mało na zimno, 
lepiej w alkoholu wrzącym. Olej rycynowy rozpuszcza się 
bardzo dobrze nawet w zimnym alkoholu. Farbniki, kwa­
sy organiczne i przetwory podobnie tlenne rozpuszczają 
się w alkoholu mnićj dobrze niżeli w wyskoku. Z p ie r­
wiastków rozpuszcza się dobrze jod w alkoholu, ale siar­
ka i fosfor w zaledwie dostrzegalnej ilości. Inne pier­
wiastki sta łe  nie rozpuszczają się w nim. Z mineraluych 
przetworów złożonych rozpuszcza alkohol wielką częśc 
kwasów w wodzie rozpuszczalnych. Z zasad rozpuszcza 
sode gryzącą, potaż i amonję, z chlorków niektóre m eta­
lowe. Węglanów, saletranów i siarczanów nie rozpuszcza.

P alność alkoholu jest znaną. Przepuszczany przez 
ru ry  żarzące rozkłada się na bardzo rozm aite węglowo- 
dorki i ciała tlenne. Między niemi przeważają woda, gaz 
oświetlający, wodor i tlenek węgla. W małej ilości wy­
stępuje węgiel, benzyna, naftalina i alkohol fenowy. P rze ­
miany te są trudne do zrozumienia dla osób nieznających 
wzorów chemicznych, ale tłóm aczą dobrze, jakim  sposo­
bem nafta i podobne do nićj olejki przez suchą destylację 
z takich drew otrzymać można, k tóre żadnych żywic nie 
zawierają.

Alkohol, utleniając się powoli jakim kolwiek sposobem, 
nie zamienia się^od razu w kwas octowy. Bardzo przy­
jem na woń, towarzysząca tej przemianie, pochodzi z olejku 
aldehydem octowym zwanego. Każdy alkohol ma swoj 
aldehyd. Aldehyd różni się od swego alkoholu m niejszą 
ilością wodoru i o 40° C. większą lotnością. Aide-



hydy żywiczeja od powietrza, spalają się od saletranu s re ­
b ra  i wydzielają, z niego nagle srebro ®etahczne w sta  • 
lśniącego osadu. U tleniając się zamienia się każdy aldehyd 
w swój kwas. Przyjem na woń dobrego octu pochodzi od 
aldehydu octowego. Aldehydami są także.olejek g ^ z ik o w j  
używany w perfuraerji i w wysrebrzaniu tafli szklannych 
w zwierciadła najlepsze, olejek dzięglowy, rum ianku 
rzymskiego, ru ty , walerjany „ . niektóre inne.

Przem iany alkoholu pod wpływem, rożnych ° ^ czy“ " 
ników chemicznych są tak  liczne, i przyznać potrzeba, do­
skonale zbadane, że wybierając z nich najpospolitsze J 
ważniejsze jeszczeby długo o nich mowie wypadło Nie­
których nie mogę pominąć ze względu na ulcształceme 
mych czytelników, k tóre im rozumieć każe najpowszech­
niejsze przemiany rzeczy tak  powszedniej jak  alkohol.

Destylując wyskok z tak ą  ilością niegaszonego wa­
nna, aby wapno całą jego wodę odjęło, otrzymuje się al­
kohol. Grzejąc alkohol z dwukro tną jego ilością wapna
niegaszonego, otrzymuje się gaz oświetlający. , ,

Działanie kwasu siarczanego na alkohol jest bardzo 
różne, zależne od stosunku alkoholu do kwasu i od stopnie 
ich rozwodnienia. Działając m ałą ilością stężonego kwa­
su siarczanego na wyskok lub rozwodnionym kwaserr 
siarczanym na alkohol, otrzymuje się e ter pospolity. Przy 
użyciu kwasu siarczanego w nadm iarze powstaje tein w ę- 
cój gazu oświetlającego, a mniej eteru, im mmej wody 
kwas i wyskok zawierają. Gaz oświetlający powstaje 
z alkoholu przez odjęcie mu wody i na odwrot z^ęszcvając 
gaz oświetlający w obecnosm wody powstaje alkohol. 
W obu tych przeciwnych scbie przypadkach używa się

k ' “ S ™ 5 Ł  a lb . mocny wyskok a kwasami po- 
wstają tćm  łatwiej odpowiednie etery, im użyty kwas jest 
mocniejszy i im mniej wody zawierają m ateijały . Każde 
wino zawiera kwasy, które działając w czasie feim  c j 
na tworzący się alkohol, zamieniają go w etery stano­
wiące woń czyli bukiet wina. Austrjacki chemik Anton, 
korzystając z tej własności, podejmował się przed 10 laty 
nadać sztucznie każdemu winu charak ter wieloletności 
przez wytworzenie w nićm tego eteru, który się w starem



s
-winie znajduje. Anton nie dotrzymał swych obietnic, bo  
były i są przedwczesne. Etery właściwe różnym winom 
nie są wszystkie pod względem swej natury i składu che­
micznego znane. Skutkiem tego nie są wiadome sposoby 
otrzymania wielkiej ich części.

Dotychczasowem źródłem alkoholu octowego jest tyl­
ko fermentacja alkoholiczna cukru owocowego czyli gluko- 
zu. Ten ostatni fermentując zamienia się w alkohol i kwas 
węglowy i tworzy się zarazem mała ilość glicerynu i kwa­
su sukcynowego. ’ Pośrednictwo tlenu atmosferycznego, 
lub azotu powietrza jest niepotrzebne. Sprzyjającą jest 
tem peratura między 10 a 20° C. Wyższa temperatura 
sprzyja więcej fermentacji mlekowej niżeli alkoholicznej. 
Wydzielenie alkoholu z zacieru fermentowanego odbywa 
się przez destylację parą wody, mającą blisko 100° C. Para 
wody, porwana parą alkoholu, skraplając się w oziębia- 
czu, w którym nie skrapla się alkohol, oddziela się po 
większej części od niego. Skutkiem tego otrzymuje się wy­
skok, zawierający 90 do 96% alkoholu. Olejki powsta­
jące wraz z alkoholem z różnych materjalówna niego uży­
wanych, są mniej od niego lotne. Skutkiem tego, im le­
pszy jest aparat destylacyjny, tern czystszego i mocniej­
szego wyskoku dostarcza.

Okowita lub wyskok, otrzymany z zacieru kartofla­
nego lub zbożowego, zawiera maleńkie ilości eteru octo­
wego i alkoholu walerowego. Pierwszy nadaje mu won 
przyjemną, drugi przykrą. Trześniówka i śliwowica za­
wierają maleńki- ilości eteru, pochodzącego z kwasu pru­
skiego." Śliwowica zawiera prócz tego olejek, pochodzący 
ze śliwek. Mniejsza lotność olejków używanych do wódek 
niżeli alkoholu, nie pozwala uprzyjemniać woń wódek 
przez destylowanie wyskoku z właściwemi do tego- ma­
teriałami w aparatach, dostarczających 96 stopniowego 
wyskoku. Większą część olejków uprzyjemniających won 
wódki, wciela się w nią bez destylacji.

Miłośników wódki można rozróżnić na pijących wód­
ki słodzone czyli likiery i na pijących wódki czyste, czy­
li właściwiej niesłodzone. Wyobrazicielem wódek sło­
dzonych jest maraskino włoskie i  dalmackie. Na czele 
wódek niesłodzonych stoją arak, rum i koniak. Wódki



9

słodzone są doskonałemi, jeżeli oprócz potrzebnej słody­
czy, k tó rą  je s t cukier owocowy i gliceryn, zawierają m a­
leńka ilość kwasu roślinnego, podnoszącego ich sm ak 
słodki. Olejki beztlenne, k tóre chemicy aromatycznemi 
nazywaja, są mniej właściwą zaprawą wódek niżeli etery 
owocowe" należące do gromady tłuszczowej lub do niej 
zbliżone. Pomarańczówka, cytrynówka, jałowcówka są 
z powodu swych olejków terpentynowatych i niestraw ­
nych, ohydnemi wódkami. W ódki gorzkie powinny zbli­
żać się do porteru  przypalonym cukrem swoim, ale wol­
ne być od szczypiącego smaku, który porter kwasowi 
mrówkowemu zawdzięcza.

Każdy kraj, stojący wyżej w kulturze, ma swoją 
wódkę stawną, ż wyjątkiem naszego. Arak, rum , koniak, 
śliwowica, kirszwasser, dżyn, szkocka wiski i holender­
ska jałowcówka mają miljony swoich zwolenników tak  do­
brze jak  m araskino, kiraso i niektóre likiery francuzkie. 
Badając, k tóre  wódki u nas najwięcej wyznawców mają, 
dostrzegłem  iż z niesłodzonych najpopularniejszem i są 
tak  zwana czysta i litewka, w Galicji starką nazywana. 
W  robieniu wódek słodkich i gorzkich naśladujemy obcych 
i dosyć nieszczęśliwie, kiedy żaden nasz likier nie może 
zjednać sobie popularności między nami takiej, jak ą  miały 
we Francji niegdyś absent, priun (prune), a później b iter. 
Zatrzym ałem  się nad tym przedmiotem, bo wstyd jest, 
aby kraj konsumujący i produkujący wiele wódki, nie 
m iał ani jednej własnej, wsławionej smakowitośćią swoją 
i dobrą wonią. W  rzeczach deseni zasięgają fabryki gu­
stu artystów, w sztuce Kucharskiej, w pasztetnictwie i fa­
brykacji cukierków zasięga, się rady smakoszów elegan­
ckiego świata, dlaczegóż w fabrykacji wódek ma projek­
tować i decydować sama tylko tecbnologja?

Kwas mlekowy jest produktem  fermentacji mlekowej- 
Po/.bawiony wody ile możności stanowi ciecz mocno kw a­
śną, dużo cięższą od wody, bezbarwną i nielotną. G rza­
ny może być do 120° 0. W wyższćj tem peraturze rozkła­
da się. Względem zasad występuje jako kwas silny, któ­
rego większa część soli jest w wodzie rozpuszczalna.
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Mięso surowe działa kwaśno i zawiera kwas m leko­
wy, k tóry  się mało co różni od kwasu powstającego przez 
ferm entację mlekową.

Kwaśny smak barszczu, m iśka kwaśnego, kapusty 
i ogórków kiszonych pochodzą z kwasu mlekowego. Ilość 
jego w tych m ateryałach nie może być nigdy bardzo zna­
czną, bo fermentacja mlekowa ustaje, skoro utw orzyła 
się znaczna ilość kwasu mlekowego. Rzeczony kwas jest 
nietrw ałym  w obec własnego ferm entu i zamienia się 
w krótce w kwas masłowy, jeżeli tem peratura  nie jest 
niższą od zwyczajnej. Z tąd  pochodzi ostra woń starej 
kapusty kwaśnej i psucie się przez -zimę ogorków kiszo­
nych, jeżeli nie są strzeżone od tem peratury  zwyczajnśj 
a  tćm bardziej od wyższej.

Z wielu ciał, k tóre powstają z przetworów roślinnych, 
a  nie znajdują się w roślinach zasługują na wspomnie­
nie benzyna, ligroina, alkohol fenowy, nafta, oleje naftowa- 
te  i parafin. \

Benzyna jest cieczą bezbarwną, ma woń łagodną, 
arom atyczną, krzepnie nieco niżej zera, wrze w 84° C. 
Jej ciężar gatunkowy wynosi 0,89. "W wodzie nie rozpu­
szcza się. Alkohol i e te r są dobremi jej rozczynnikami. 
N atom iast rozpuszcza ona dobrze tłuszcze i żywice. Fos­
for i siarka rozpuszczają się w niej bardzo mało; kauczuk 
i gutaperka lepiej, ale właściwym ich rozczynnikiem nie 
można ją  nazywać.

Benzyna jest bardzo palna, ale płonąc w zwykłym 
ciągu powietrza kopci mocno, bo zawiera dużo węgla, 
mało wodoru i nic tlenu. Ona jest sztucznym beztlen- 
nym olejkiem, czyli sztucznym węglowodorkiem-. Jak  
większa część olejków beztlennyeh tak  i ona nie zmienia 
się łatw o pod wpływem kwasów, a jeszcze mniej zasad, 
z wyjątkiem kwasu saletrzanego. P od  wpływem stężo­
nego kwasu saletrzanego zamienia się w zwyczajnej tem ­
peraturze w nitrobenzynę, k tóra sztucznym olejkiem gorz­
kich migdałów nazywaną bywa.

Nitrobenzyna jest cieczą żółtą, dużo cięższą od wo­
dy, ma woń wyraźną gorzkich migdałów, krzepnie w 3° 
ciepła, wrze w 220° C. Jej c. g. wynosi 1 ,3. W wodzie 
nie rozpuszcza się, ale rozpuszcza się dobrze w alkoholu,
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eterze, w kwasie saletrzanym i siarczanym. Na organizm 
działa zgubnie i jest trucizną. Od silnych zasad zamienia 
się w przetwory azotne, pokrewne z aniliną. Nitrobeu- 
zyna zawiera azot w tym samym stanie co bawełna palna 
czyli piroxylin.

Nitrobenzyna stała się od czasu fabrykacji farb anili­
nowych przetworem wielkiego znaczenia technicznego.
Z powodu swej woni jest używana do nadania mydłu po­
spolitemu zupełnego podobieństwa do,mydlą migdałowe­
go. Pod wpływem środków odtleniających zamienia się 
w zwyczajnej temperaturze w anilinę. Fabrykacja farb 
anilinowych nie miałaby dostatecznej ilości potrzebnego 
jej materyału, jeżeliby musiała ograniczać się na anilinie 
powstającćj przy fabrykacji gazu oświetlającego z węgli 
kamiennych. Wielka część aniliny przerabianej na farby 
anilinowe pochodzi z nitrobenzyny.

Benzyna jest bardzo powszednim produktem suchej 
destylacji przetworów organicznych. Obficie dostarcza 
jćj destylacja w żarze czerwonym żywic zmięszanych 
z dwukrotną ich wagą wapna niegaszonego. Dlatego 
smolne odpadki fabrykacji olejku terpentynowego i cięż­
kich olejków naftowatych, używanych na smary, mogą 
być z korzyścią na benzynę fabrycznie przerobione. Ce­
na jej jest dosyć wysoka. Powyższe materyały smolne 
są prawie bezcenne i koszt przerobienia ich na benzynę 
jest bardzo mały.

Surowa nafta galicyjska mylnie przez lud od dawna 
ropą nazywana, zawiera kilka do kilkanaście odsetków 
benzyny. Galicyjskie rafinerye nafty destylując surową 
naftę gołym ogniem, zamiast parą, dostarczają benzyny 
zanieczyszczonćj ligroiną i naftą. . . . .  .

Ligroina, nafta i parafin zbliżają się wiele chemi­
cznym składem swoim do gazu oświetlającego. Jeżeli pe­
wna objętość gazu oświetlającego zawiera 24 funty węgla 
i 4 funty wodoru, to ta sama objętość najlżejszój ligroiny 
zawiera 120 funtów węgla i 20 funtów wodoru. Najlżejsza 
ligroina jest zatem 5 razy gęstszą od gazu oświetlającego. 
Innemi słowami ligroina jest gazem oświetlającym, zgę- 
szczonym w ciecz. Nafta jest mocniój a parafin najmoc- 
nićj zgęszczonym gazem oświetlającym.
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L igro ina galicy jska je s t m niej lo tn a  i cięższa od 
am erykańsk ie j. W szelka ligroina handlow a je s t m ięsza- 
n iną  olejków beztlennych, zbliżonych swym sk ładem  che­
m icznym  do gazu ośw ietlającego. N ajlo tn ie jszy  i n a jlże j­
szy z n ieb  nazyw a się w aleren  i w rze w 35° C., a  u la tn ia  
się m ocno już w zwyczajnej te m p era tu rz e . W oń jego je s t 
e te ry czn a  i p rzy jem na. W  galicyjskiej nafcie surow śj nie 
m a w alerenu , a le  am erykańsk ie  nafty  surow e nie są  od 
niego wolne. G alicyjska lig ro ina , oczyszczona całkow i­
cie w rze w 70° C. i je s t hexylenem . W oń jej je s t m nićj 
przy jem na od w alerenu . Jej c. g. wynosi około 0.7o. 
W  lam pach  um yślnie do użycia jej urządzonych  je s t ona 
tan im  i dobrym  m aterya łem  ośw ietlającym . D om ięszana 
do nafty  psu je ją , bo pow iększa jej zapalność i czyni ją  
niebezpieczną. W  sm ole drzewnej zna jdu ją  się ty lko  śla ­
dy ligroiny. W nafcie surow ej wynosi ona k ilk a  do k ii— 
kanaśc ie odsetków .

W szelka n a f ta  je s t  m ięszaniną węglowodorków p o ­
wyższego sk ładu . Najlżejszy z nich w rze w 125° C. N aj­
cięższy" wrze około 200. C. C. g. dobrćj nafty  wynosi 0,8, 
do 0,87. D obrą  je s t, jeżeli nie zaw iera farbujących ją  
węgłowodotów ciężkich, ani ligroiny. D la o trzy m an ia  
bowiem c. g. w łaściwego dobrej n a fd e  m ieszają n iek tó rzy  
w ęglow odorki ciężkie z lig ro in ą i dodają następn ie  pew ną 
ilość dobrćj nafty . T aka m ięszanina m a woń p rzyk rą , je s t 
żó łtaw a i ła tw o  zapalna.

Sm oła drzew na zaw iera 10 do 1 6 %  nafty  właściwćj. 
Dwa do 3 razy  obfitszą w naftę , je s t sm oła to rfow a lub 
o trzym ana z lign itu , albo z łupków  w ęglistych. P rzy  do ­
b ie ra  oczyszczeniu przez desty lację  a następnie kw asem  
siarczanym  m oże być dobrą nafta  wszelkiego pocho­
dzenia.

P rzychodzim y do ciężkich olejków  sm olnych, u ży ­
w anych na sm ary. N iska ich cena czyni ich mniej pożą- 
danem i w sm ole n iżeli olejki bezbarw ne lub żó łtaw e. 
W jak ich  w arunkach  tw orzą się te  olejni ? Co je s t p rzy ­
czyną ciem nego ich ko lo ru  ? Czy m ożna je  ta k  oczyścić 
aby byłybezbarw nem i? P y ta n ia  te  staw iam  sobie i odpo­
w iadam  na nie w in te resie  sm olarzy.
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Chemja nowsza podaje wiele sposobów odejmowania 
najróżniejszym ciałom samego wodoru, wodoru i tlenu, 
lub wodoru i węgla. Między innemi służy do tych dzia­
łań  wyższa tem peratura. Najtrwalsze przetwory organi­
czne rozkładają, się w żarze czerwonym, oddają część swe­
go wodoru lub cały i zacząwszy od koloru żółtego, a, koń­
cząc na brunatno czarnym, przybierają tem ciemniejszy 
im więcćj tracą  wodoru. W m iarę ubytku wodoru zmniej­
sza się lotność i spojność. Smolne olejki ciężkie zawie­
rają  zatem daleko mniej wodoru niżeli najgęstsza nafta 
lub parafin. Olejki te tworzą się tem obficiej, im bliższą 
czerwonego żaru jest tem peratura, w której się destyla­
cja odbywa. W mocno czerwonym żarze rozkładają sięi 
i one, powstaje dużo wodoru odosobnionego i ta ­
kiegoż węgla. Przyczyną ciemnego koloru ciężkich olej­
ków smolnych jest ich skład chemiczny, czyli ich ofitość, 
w węgiel przy stosunkowo małej ilości wodoru i małej 
lub żadnćj ilości tlenu. Uczynienie ich jaśniejszemi, lub 
bezbarwnemi je s t tem mniej możebne, im wyżej są złożo­
ne i im mniej wodoru zawierają. W szystkie starania 
sm olarzadestylującego odpadki drzewne, powinny być za­
tem  skierowane do destylowania zawsze m ateryału  dobrze 
poprzednio wysuszonego i tem peratu rą  ściśle zastosowaną 
do potrzeby. W arunków tych nie można dopełnić przy 
używaniu re to rt wielkich i przy destylowaniu gołym 
ogniem. Umiejętna destylacja daje 2 razy tyle celniej­
szych produktów , co piecowa czyli majclanowa i dając 
nieporównanie czystsze, może pomimo większćj koszto­
wności swojej dać 4 razy większe zyski, niżeli je  daje te ­
raźniejsze nasze smolarstwo. Czy byliby ci dawni gorzel- 
nicy, którzy z korca kartofli otrzymywali 9 do 10 kw art 
25 procentowćj szumówki, uwierzyli, że ich następcy bę­
dą otrzymywać z korca kartofli 12 do 16 kw art 85 pro­
centowego wyskoku ? Nieumiejętni smolarze są z całą r u ­
tyną swoją taką  samą powagą, jaką  byli dawni nieum iejęt­
ni gorzelnicy.

Parafin jest m ięszauiną stałych węglowodorków te- 
gosamego składu chemicznego co gaz oświetlający, ligro- 
ina i nafta. Parafin jest najwyższym dotąd znanym sto ­
pniem zgęszczenia gazu oświetlającego. Jako m ieszanina
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nie może parafin mieć zawsze tensam  stopień topności.  
Najtopniejszy jego olejek topi się w 33, a  najmnićj topny 
w 6-5° C. Im mnićj topny je s t  parafin, tern lepszy.

Parafin  znajduje się w każdej smole, w niek tórych  nie 
przechodzi jego ilość jednego odse tka,  w innych dochodzi 
do 6 0 % .  N iek tó re  węgle kam ienne zawierają  go. W osk 
ziemny je s t  najobfitszym w parafin . T o rf  dobry  daje 
dwie wagi parafinu na  tysiąc wag swoich.

Parafin  służy głównie do fabrykacji świec. Nowem 
jego zastosowaniem je s t  użycie go jako  środka  ochronne­
go od wilgoci. M ur lub drewno pomazane rozczynein p a ­
rafinu w ligroinie o trzym uje w parafinie t rw a łą  i dobrze 
przylegającą pbwłokę, bo l igroina u la tn ia  się i zostaje się 
w ars tew ka  nieprzepuszczająca  wilgoci.

Kwasem fenilowym nazywany alkohol fenowy; je s t  
on przetworem  bardzo małego znaczenia technicznego. Nie 
wspominałbym tu  onim, gdyby zabiegi kupieckie nie by­
ły nada ły  chwilowego rozgłosu, jako  szczególnie dobrem u 
środkowi do odsm radzani i rozk ładających  się ciał o rg a­
nicznych. Alkohol fenowy je s t  do tego celu nad to  koszto­
wny. F ab ry k ac ja  sm oły  z węgli kam iennych nie może go 
w takiś j  ilości produkować j a k  inne p rze tw ory  swoje, ona 
je s t  jednakże jedynym jego dostarczycielem.

Alkohol fenowy je s t  bezbarwny, krystaliczny, topi 
się w 35° C. u la tn ia  w 188. W oń jego je s t  podobna do 
s tro ju  bobrowego, w k tó rym  on się w malćj ilości zna jdu ­
je. S m ak  jego je s t  o stry  i piekący. N a skórę  dzia ła  sil­
nie, spraw ia  plamy b ia łe  i b runa tne .  W ew nątrz  zażyty 
je s t  w maleńkiej Ilości lekars tw em , a w większej t ru c iz ­
ną. W7 wodzie rozpuszcza się bardzo mało. Zgniliznę 
wstrzymuje.

Anilina je s t  am onjak iem  organicznym i s tanowi w czy­
stym stanie ciecz bezbarwną, woni sobie właściwćj, raczćj 
p rzykrej niżeli przyjemnćj,  działa tru jąco n a  organizm. 
Pow ie trze  zmięszane z jej p a rą  działa  paraliżująco i po­
dobnie do n ikotyny, choć dużo słabiej.

Anilina krzepn ie  dopiero w— 20°, b runatn ie je  w p rzy ­
stępie powietrza, wrze w 185°  C. rozpuszcza się bardzo 
m ało  w wodzie, dobrze na to m ia s t  w alkoholu. O trzym u-
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je  się fabrycznie z n itrobenzyny i służy do fabrykacji farb 
anilinowych.

§ 56. Olejki, żywice i alkaloidy roślinne.

N i e m a  rośliny, k tó rab y  nie zaw ierała  olejku, żywi­
cy lub prze tw oru  woskowatego, tworzącego ochronną po­
włokę jej łodygi, liści i l is tków kwiatowych. Nawet, g rzy ­
by nie stanowią wyjątku-pod tym względem. Żywicznemu 
są te  rośliny, k tó rych  olejki kopcą, bo te  ty lko  olejki p o ­
chodzą z żywic i żywiczeją w przystępie  powietrza. Wo- 
skowemi są rośliny, k tó re  nie zawierają żadnego olejku, 
albo k torvch  olejki, zaw ierają  dosyć wodoru, aby p łonąc 
w zwyczajnym przystępie powietrza nie kopciły, łizeczo- 
ne  przetwory roślinne i tłuszcze znajdujące się w rośli­
nach sa odpadkam i życia roślinnego. Glownemi jego 
p roduk tam i są wspólne wszystkim roślinom wodany w ę­
gla i ciała  b iałkowate. K ażda  roślina sk ła d a  się z  drzew- 
n ika  i zawiera cukier ,  gumę lub krochm al,  ale n ie k a ż d a  
z nich  zawiera tensam  tłuszcz, olejek, żywicę lub a lk a ­
loid, k tó ry  znajduje się w wielu innych roślinach, i  rze- 
twory roślinne o k tórych  mam mówić zna jdu ją  się w m a ­
łej ilości w każdej roślinie, ale nieom al każda  z nich m a
inny ich gatunek .

Nazwa olejki nie oznacza nic scisłego. Ona była 
w ystarcza jącą  z początkiem  bieżącego wieku i rozumiano 
pod n ia  ciecze lotne, k tórem i p lam a zrobiona na papierze 
znika powoli przez u lotnienie się olejku. Olejem nazywa­
no k ażdą  ciecz ciąglejszą i mniej ruchliwą niżeli woda. 
P odług  tego oznaczenia był olejem zarówno kwas s ia rc z a ­
ny, ja k  oliwa, jak  naf ta  rodzim a. Ja k a ż  ogrom na m ię­
dzy niemi różnica ! Z lak  mylnych nazwisk wynikły my - 
ne  pojęcia, u trzym ujące  się do dziś dnia. ęglowodoiki 
znajdujące sie w nafcie rodzimej, a  cięższe od niej bywa- 
j a  z n iem iecka olejami ciężkiemi (schwere Oele) nazywa­
ne. Między nafciarzami galicyjskiemi je s t  wielu u t i z j -  
mujących n a  seryo, że te  ciężkie węglowodorla są t ł u ­
szczami, zda tnem i do zmydlenia. Je s t  to  tensam  b łą d  ja -
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kimby było twierdzenie, że olejek terpentynowy lub ben­
zyna zmydlone być mogą. Olejami są tylko tłuszcze cie­
k łe w zwyczajnej tem peraturze, wyraźnićj ciekłe glicery­
ny czyli tłuszczany glicerynowe.

Nazwa olejki, obejmując -przetwory, k tóre  nie m ają 
ani jednej własności wspólnśj wszystkim przetworom nią 
obejmowanym, jest mylną. S tan ciekły nie jest w łasno­
ścią wspólną olejkom. Kamfora jest raczój olejkiem ni­
żeli żywicą, je s t bardzo lotna i wonna, ale nie jest cieczą, 
lecz ciałem stałem . Jedue olejki składają się tylko z wę­
gla i wodoru n. p. terpentynowy, inne zawierają prócz te ­
go tlen, niektóre zarazem siarkę i azot n. p. gorczycowy, 
chrzanowy. Niektóre niewątpliwe olejki, bo są ciekłe 
i m ają woń przyjemną, są nielotne n. p. wanilowy. Za­
m iast wyrazu olejki, trzeba, gdzie tylko chodzi o jakąś 
ścisłość używać wyrazów ściślejszych, używanych do ozna­
czenia natury  olejków, o których jest mowa, a zatem czy 
o olejkach, k tó re  są węglowodorkami, czy o olejkach e te ­
rach, aldehydach, alkoholach, czy o innych. Nie mając 
początkowych wiadomości chemicznych nie można przy 
całem klasycznem ukształceniuibiegłości w greczyznie i ła ­
cinie wyrazić się dobrze o rzeczach powszednich w na tu ­
rze i przemyśle. Chwalebnem jest umieć tłomaczyć T a­
cyta lub Cezara, ale potrzebniejszem jest znać to czego się 
często używa.

Zacznijmy od olejków najpowszechniejszych w rośli­
nach krajowych, t. j. od terpentynow atych. Jednosk ła- 
dowemi z olejkiem terpentynowym  są n. p. olejek cytry­
nowy, bergamotowy, olejek neroli, jałowcowy, jałowcu Sa­
biny”, lawendowy, kubebowy, olejek kopaiwy, olejek ele- 
mi, pieprzowy, jeden z olejków znajdujący się w goździ­
kach używanych do przyprawy potraw, chmielowy, brzo- 
zowy, imbirowy, jeden z wawrzynowych, kolendrowy, ba­
zylikowy, pietruszkowy, tymianowy i kilka innych.

Olejek terpentynowy jest węglowodorkiem ciekłym, 
którego c. g. wynosi 0,86. Olejek terpentynowy przedsta­
wia m ałe różnice, podług tego czy pochodzi z sosny, jo ­
dły, modrzewiu, kosodrzewu czy z sosny cembry. Wszy­
stkie te  odmiany wrzeją jednak w jednćj tem peraturze 
t  j. w 161° C. Utrzymany, choćby k ró tk i czas w tem pe-
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ra tu rze  wyżej nad 250° G. nabywa innćj woni i odmien­
nych własności fizycznych i wrze w tym stanie nie w.161°C. 
ale w wyższej od tej tem peraturze. Podobnych zmian do­
znaje od bardzo różnych ciał n. p. od kwasu siarczanego, 
bornego, od niektórych kwasów organicznych, od chlorku 
cynkowego, wapowego i od wielu innych ciał. Odmiany 
te nie różnią się w ostatecznym chemicznym składzie 
swoim od pospolitego olejku terpentynowego, m ają woń 
zupełnie inną i wrzeją jedne w 156°, inne w 260, niektó­
re  w 360° C. Nie można się zatem dziwić, że czyszcząc 
kwasem siarczanym surowy olejek terpentynowy, lub wa-. 
pnem, nadaje mu się w każdym z tych przypadków inne 
własności i otrzymuje gatunek jego odmienny od pospoli­
tego, przez destylację z wodą rafinowanego olejku.

Od kwasów stężonych, szczególnie od solnego i na­
stępne działania przetworam i, k tóre w miejsce chloru in ­
ny pierwiastek podstawić mogą, zamienia się olejek te r ­
pentynowy w przetwory podobne do kamfory. Przemiany 
te  są wiele obiecujące dla przemysłu, bo olejek terpen­
tynowy jest nietylko najtańszym wodorkiem, ale w sto­
sunku do swćj palności, najtańszym palnym przetworem 
organicznym. Tania produkcja olejku terpentynowego 
je s t nietylko potrzebą przemysłu, ale byłaby zasługą 
w dziedzinie kultury. Dlatego żaden m aterjał, mogący 
znależytym  zyskiem dla konsumenta, który go przerabia, 
dostarczyć mu olejku terpentynowego, nie powinien być 
zaniedbany. Na czele stoją pieńki cżyli pniaki ścię­
tych drzew szpilkowych, następnie szpilki świeże tychże 
drzew.

Smolarze gardzą pniakam i młodych drzew na zasa­
dzie mniejszej ich obfitości w olejek terpentynowy. Któż 
dowiódł, lub na jakiej zasadzie można twierdzić, że pro­
dukcja kwasu octowego nie opłaci się w kraju  naszym 
tam, gdzie opłaca się fabrykacja olejku terpentynowego 
i sm oły?— Pniaki świeże lub pochodzące z młodych drzew 
gałęzie, szpilki, szyszki, trociny i drzazgi, dają daleko 
więcćj kwasu octowego niżeli nadbutwiałe starych drzew. 
Te ostatnie straciły wiele olejku terpentynowego, białka 
roślinnego i drzewnika przez butwienie. Jedyną zaletą 
pniaków nadbutwiałych, jest oszczędność siły w ich doby-

B IB L JO T B K A  U O LN IĆ ZA  2
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waniu Używając do tego machiny ułatwiającej dobywa- 
r e należy brać wszystkie pniaki w rok po ścięciu 
drzew Pochodzące z cieńszych drzew, opłacą się dobi ze 
dostarczeniem większćj ilości kwasu octowego i amonjaku 
i naarodza sowicie większy koszt wykopania ich.

Świeże szpilki sosnowe i jodłowe zasługują na uwa­
gę żywicą swoją zarówno jak włóknem roślinnem. P io >y 
moie otrzymania z nich bawełny leśnej przez gotowanie 
ich arvzacym ługiem sodowym, pod ciśnieniem dwóch 
atmosfer* ^ e  powiodły się wcale. Otrzymałem włókno 
orube jak włosień, przed wybieleniem brunatne, po wj 
bieleniu żółtawe i szorstkie, przędzalne w bardzo grube, 
twarde nitki. Inna próba, w którój żywicę zielonych szpi­
lek poprzednio sztucznie wysuszonych, zamiast zniszczę 
nia % ługiem gryzącym, wyługowałem mięszamną ligro 
inv z benzyną, dała więcćj obiecujące wypadki. Rzeczo­
ny wycia" żywicy dał po oddestylowaniu w temperaturze 
65 do 100° C. żywicę żółtawą białą, przy podwyższeniu 
temneratury do 180° otrzymałem bezbarwny olejek terpen­
tynowy którego woń przyjemniejsza od zwykłej jego woni
Jozwala mi wnosić na bytność w nim jakiejś jego odmia­
ny wrzeiacćj w równej prawie z nim temperaturze. Szpil 
k i !pozbawione żywicy, którćj w świeżym stanie przeszło 
2°/ zawierają, rozpilśniają się lepićj od gotowanych z łu ­
giem gryzącym. Dobrym środkiem rozpilśuienia ich P°~ 
winnaby być fermentacja/poprowadzona od mlekowćj do 
końca masłowej. Do tego potrzeba szpilki pozbawio­
ne żywicy! umieścić w mątwie otrębów, kredy i wody, 
orlłmvaiacći w bardzo ciepłem miejscu fermentację z po­
c z ą t k i  Ićkową, następnie masłową. Powyższe próby 
moie otrzymania ze szpilek sosnowych rzeczywistej ba­
wełny podejmę na powrót, jak tylko znajdę do tego po­ił zebny czas i środki. Nie mając pierwszego ani drugich 
do stracenia, nie zastrzegam dla siebie zasługi, ani zy 
sku z moich pomysłów. Dzielę się niemi z każdym, ko­
go tylko interesują i jestem gotów do udzielenia wsze - 
f  vh nhinśnipó których mi doświadczenie moje udzielić

b a .e łn , leśnej
L  pozór, a nadewszystko jćj cena, pozwalają mi wątpić 
o ić? pochodzeniu ze szpilek sosnowych. Dwie piobki 
niemieekićj wełny leśnćj, sprowadzone z Drezna, zdają



się być długą bawełną surową, dla użytku lekarskiego 
napojoną brudnym, źle zrobionym wyciągiem żywicznym 
ze szpilek sosnowych. Centnar najlepszćj, dobrze roz- 
pilśnionćj bawełny leśnej (jeżeli doskonałe rozpilśnienie 
tego włókna na bawełnę jest możebne), nie może produ­
centa więcćj nad 15 rubli kosztować. W aldwolle sprze­
daje się po 4 razy wyższej cenie, a jednak fabrykacja ta  
nie upowszechnia się nigdzie i nie rozwinęła się nigdzie 
do wielkich rozmiarów.

Żywica terpentynowa czyli terpentyna, jest mięszani- 
ną kwasów żywicznych z olejkiem terpentynowym i o trzy ­
muje się z nacięcia jodły, świerka, sosny i t. p. drzew 
szpilkowych. Po oddestylowaniu z niej olejku terpen ty­
nowego zostaje kalafonia.

Olejek otrzymany z jagód jałowcowych przez desty­
lację, jestm ięszaniną dwóch olejków różnej lotności, jeden 
jest żółtawy i wrze w 282° C. Gęstość jego wynosi 0,88; 
drugi podobnśj do niego woni jałowcowej, ale przyjem ­
niejszej jest prawie bezbarwny, wrze w 155° C. Gęstość 
jego wynosi 155° C.

Olejek mięty pieprzowej jest krystaliczny, bezbar­
wny i zawiera tlen. Topi się w 36° C. wrze w 280.

Olejek czosnkowy znajdujący się w pączkach czyli 
główkach czosnku, w gorczycy i w niektórych innych ro ­
ślinach krzyżowych, je s t ciekły żółty, lżejszy od wody, 
ma woń przykrą, nudną, podobną do czosnku, wrze 
w 140° C. Tensam olejek znajduje się w żywicy assa- 
foetida zwanej. On zawiera siarkę i może być sztucznie 
z glicerynu zrobiony.

Olejek nasienia gorczycy czarnój czyli musztardowy 
jest bezbarwny, bardzo mało cięższy od wody, ma woń 
nadzwyczajnie ostrą, wrze w 148° C. W  wodzie rozpu­
szcza się nadzwyczajnie mało. Dobrze rozpuszcza się 
w alkoholu, w eterze i kwasie octowym. Na skórę działa 
gwałtownie, pryszczy ją. W ewnątrz zażyty zdaje się być 
nieszkodliwym. On nadaje musztardzie jćj smak i woń. 
W nasieniu gorczycy nie znajduje się, ale powstaje przez 
fermentację glukozydu właściwego tem u nasieniu, który 
się nazywa m ironian potasowy.

W ytłómaczenie przemiany m ironianu potasowego 
w olejek musztardowy, pozwala nam rozumieć, jakim
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sposobem rozpuszczalne wodany węgla, n. p .g lukoz i gu- 
mv z a m i e n i a j ą  się w roślinach w tłuszcze i olejki.

Jedna jednostka mironianu potasowego czyli 416 je ­
go części składają się:

Ź 1 jednostki czyli ^  kw a-Deg0 siarczanu potaso­

wego (SKH04)
Z 1 jednostki c y^ ^  0j ejk u musztardowego

<^C4 H 5 S),
Z 1 jednostki czyli . .

z 180 cz. glukozu (C6 H i 2 OJ,

rys. czyn -aistsśjS'W
” . 4 4  kwasu węglowego (C 0 2),

5 . ” 90 wody (H 10 0 5),

ku potrzebnego do te j^zem ian y  działając na
faktem  niezaprzeczalnym jest, ze iei 3 Drugim
cukic r ,  “ S » w y  tworzy
wnioskiem słusznym j ? -* ■ siarcziou potasowe-
sig w nasieniu z z
go. M iron.an potasowy i  m M g  & \ i Ts tkie tłuszczo 
szczami naprowadzają na my , działanie
i ciała woskowate, powstają « sil- 
białka roślinnego na glukoz lub gum . korzenia-
nie odtłeniająca jest “ emozebna, dokąd oiślina ko ^  ^
mi i liśćmi swemi bardzo t l e ^ m  tworzy 

staje przybierać kwas węglowy z powietrza i z ziemi. « a
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siona olejne zawierają tłuszcz dopiero wówczas, kiedy 
przestały wzrastać i dojrzewać poczynają. W  ,ęfit 
roślin "łabie; pączki i owoce soczyste bywają obfite 
w krochmal, gumę lub cukier, ale nie miewają 
dów czyli prawdziwych tłuszczów. Rzeczone części so 
czvbte miewają mało tlenne farbniki, olejki wonne, wosk , 
żywice, ale z wyjątkiem owocu drzewa oliwnego i wawizy- 
2 ,w e U  nie m a to d n a  z nich prawdziwego t t a n -  M |-  
my dalej w naszym przeglądzie tych powszednich części 
składowych roślin, k tóre się w ro ś lin a c h w  
znajdują. Może trafimy na dalsze skazowki do wytt°m a 
czenia, jakim  sposobem te  przetwory w roślinach po-

WSta Farbniki roślinne nie z a s ł u g u j ą  na uwagę naszą.
b o n ie s a  wszystkie przetworam i jednej natu iy . N n k  ó 
re  z nich sa bezwodnemi kwasami, mne solami zasad or 
ganicznydi czyli eteram i. Indygo me je s t kwasem, ani 
eterem  i zawiera azot, a niektóre farhm ki roś1™* ’ f 
ją się być zasadami n. p. karm alm . W iększą częśc farb 
ników roślinnych można za te  resztki glukozydow uwazac 
które się w roślinach zostają po zużyciu się g u
utworzenie nowych komórek. . „„.„„in w

Alkaloidami naturalnem i— roślinnemi, są amonjaki 
zawierające zam iast wodoru przetwór organiczny ^ 
go zastępować. Alkaloidów roślinnych jest laikad/iesiąt, 
Dla nas są ważnieszemi te, k tóre  znajdują się w s o k u m  
ku, tytoniu, ciemierzycy, bielunu, dziędzierzawy, lulk

1 StryS°ok wyciekający przez nacięcie m łodych ' makówek 
w czasie ich wzrostu, stanowi^w wysuszonym stanie swo­
im opium. Głównemi jego częściami składowemi są ^ b ia ł 
ko kwasy roślinne właściwe sokowi maku, kwas m 
wv olejek woni tćj samćj co rosnący mak, guma, żywica, 
6 alkaloidów makowych (morfina kodemas teb am ^  pap - 
weryna, narkotyna i narcem a), tudziez gatunek alkoholu 
i aldehydu, właściwego tylko makown Porownywając te 
części opium pod względem ich różnic i podobieństw chc- 
n te n y c h , dostrzega się w nich wyraźne stopnre przero- 
bienia cukru lub glukozydu niewiadomego, w drzewmk 
i tłuszcz Cukier, gluko/yd, ani białko me tworzą się
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wokw itłym  m aku z samych tylko części nawozowych, 
którem i się żywi rosnący mak. Nie możemy twierdzić, ze 
w którejkolwiek chwili życia rośliny, li tylko z samych 
nawozowych części wyrabiają się jej wodany w§g|a 1 inae 
jói przetwory. Rośliny nowe powstają przez kiełkowanie 
nasienia lub pączka swego. K iełkujące pączki i nasiona, 
nie zawierają wszystkie jednych i tych samych przetworów 
organicznych. Przeciwnie mało jest takich przetworów, 
k tó re  są wszystkim roślinom kiełkującym  wspólne. U ne 
tę  kwestję badano, dostrzeżono, że różne rosim y k ie ł­
kujące zawierają asparagin, albo podobne do niego ciała 
azotne. Asparagin, najprzód w młodych pędach jada l­
nych szparaga dostrzeżony, jest poniekąd jabłczanem amo­
nowym, który część wodoru i tlenu w stanie wody u tra ­
cił. Asparagin utlenia się łatwo kosztem innych ciał, 
działa zatem silnie odtleniająco. Drugiem ciałem silnie 
odtleniającem jest w roślinach białko. Przypuśćmy, ze 
się w pewnej chwili życia roślinnego w żadnej roślinie in­
ne ciała odtleniające prócz asparaginu i białka nie znajdu­
ją. Czy mogą wówczas we wszystkich roślinach z jedna­
kowej dla wszystkich roślin jakości i ilości części nawo­
zowych, powstawać jednakowe przetwory nowe, jeżeli 
przyznać musimy, że prócz wspólnego sobie białka i as­
paraginu różne rośliny kiełkujące, zawierają w nasieniu 
i pączku przed ich kiełkowaniem różne części bezazotne.
Temi częściami bezazotnemi mogą być różne ciała ma o
tlenne lub beztlenne, woskowate, zatem żywicowate, lub 
olejki wonne. Części te  zużywają się i zamieniają w rośli­
nach w tlenniejsze pod wpływem pektoidów i wo- 
danów węgla, ale pod wpływem odtleniających Dia­
ka  odradzają się po części, a po części powstają z mch 
inne nowe przetwory. Jakie przetwory nowe powstają i jak, 
widzimy na m aku. Jedne części chemiczne maku różnią 
się od drugich, ubytkiem w pewnym stosunku węgla 
z tlenem, inne wodoru z tlenem, inne tym  i tym przy je- 
dnocześnem przybraniu resztek amonjakalnyeh z białka 
rozkładającego się na k sz ta łt fermentów. W przybliże­
niu można powiedzieć narceina m aku powstała w maku 
przez działanie alkoholu, który się w nim znajduje na 
amonjak powstały z białka. N arceina tracąc wodę, zamie-
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nia się w narkotynę, ta  znowu tracąc węgieli tlen w stanie 
kwasu węglowego i wody zamienia się w papawerynę. 
Takim  sposobem dochodzą przemiany do utworzenia się 
morfiny, na ktorćj nie ustają, bo w czasie dojrzewania 
m aku znikają jego alkaloidy, uchodzi ich azot i zostaje 
się tłuszcz jako ostatni świadek i potomek tych rozkładów.

Morfina jest biała, krystaliczna, nadzwyczajnie go­
rzka, rozpuszcza się bardzo mało w wodzie, lepićj w al­
koholu, nie rozpuszcza się w eterze. Pięćset części wrzą­
cej wody, albo 40 alkoholu zimnego, albo 20 wrzącego 
rospuszczają jedną część morfiny. Jej sole rozpuszczają 
się dosyć dobrze w wodzie, jeżeli kwas soli jest w wo­
dzie rozpuszczalny. W maleńkiej ilości są te  sole b ar­
dzo pomocnemi lekarstwam i, w większej silnemi truci­
znami.

Nikotyna jest cieczą bezbarwną, żywiczejącą w przy­
stępie powietrza. Woń jej i smak są odrażające. W 100°C. 
tworzy białe dymy, między 240 a 250° C. wrze i roz­
k łada  się po części. W wodzie, alkoholu i eterze, ro z ­
puszcza się bardzo dobrze. Na organizm działa silnie 
trująco. Dotąd nie dostrzeżono jej w innćj roślinie 
prócz tytoniu. Dym tytoniu zawiera maleńkie ilości 
nikotyny. Podług jednych są one nieszkodliwe dla przy­
wykłych do palenia tytoniu, podług innych każdemu
szkodzą, bo żaden z nam iętnie palących tytoń, nie żyje
dłużej nad 60 lat. .

Mocne tytonie zawierają więcej nikotyny niżeli słabe. 
Tytonie używane na tabakę muszą być obfite w nikotynę, 
bo tracą wielką jej część przez fermentację. Tabaka sk ła­
da się głównie z próchnicy, zawiera octan amonowy, bar­
dzo mało nikotyny i etery wonne, powstałe podczas fer­
mentacji. _

Zabijanie pasożytnych zwierząt maleńkich przez 
mycie odwarem tytoniowym zwierząt większych, cierpią­
cych od pasożytów swoich, zasadza się na trującem  dzia­
łaniu  nikotyny. ,

Pod względem chemicznym jest tytoń rośliną zasłu­
gującą na szczególną uwagę. On zawiera niezwykłą w ro ­
ślinach ilość alkaloidu. Mocny ty toń zawiera 8 /0 niko­
tyny. Prócz tego jest on bardzo obfity w potaż i wapno
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i przewyższa pod tym względem wiele innych roślin je - 
dnoletnich. W zrost jego jest nadzwyczajnie szybki. W zra­
stając na gruncie dobrze zasilonym w azot rozpuszczal­
ny, w potaż i wapno, jest aromatyczniejszy od wyrosłego 
w tym samym klimacie i na tak iem  samem polu, ale mniej 
zasiionem w rzeczone części nawozowe. Czy potrzeba 
lepszego dowodu, że dostatek dobrego nawozu, wpływa 
na użyteczność roślin nie mnićj od klim atu?

(Dalszy ciąg nastąpi).



Naturalne ograniczenie i złagodzenie chemi­

cznej siły tlenu.

W ykazaliśmy skłonność tlenu do wchodzenia z nad­
zwyczajną chciwością w połączenia chemiczne z irmemi 
ciałami. W łasność ta  przy obfitości tlenu w przyrodzip, 
mogłaby naruszyć w szkodliwy sposób równowagę po­
między światem organicznym żyjącym a rozkładowi ule­
gającym, gdyby natura  nie położyła jej pewnych granic.

Przypomnijmy sobie, że własność powyższą posiada 
w najwyższym stopniu tlen czysty taki, jak  go chemik 
otrzymuje sztucznie, że tlen w tym stanie czystości 
w atmosferze nigdy się nie znajduje, lecz jakkolwiek nie 
połączony chemicznie, jest przecież zmieszany z innemi 
częściami składowemi atmosfery jak  najdokładniej w spo­
sób mechaniczny, zatem nie może wywierać takiego wpły­
wu, jak  tlen czysty, sztucznie otrzymany.
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Szczególniej azot osłabia działanie tlenu, będąc pod 
względem chemicznym wprost przeciwnikiem tlenu; jest 
to pierw iastek tak  leniwy i obojętny, iż nader niechętnie 
tworzy połączenia z innemi ciałami, będąc do tego zm u­
szonym działaniem obcych sił lub szczególnych okoliczno­
ści. Oprócz tego uczy nas doświadczenie, iż ciała palące 
się, gasną'natychm iast po zanurzeniu ich w azocie. Azot 
zatem łagodzi działanie tlenu z przyczyn następujących, 
a mianowicie: że stanowi zawsze przeważną część (% ) 
atmosfery; że w skutek dyffuzji będąc nawet trochę lżej­
szym od tlenu, działa jako środek mechanicznie tlen roz­
cieńczający; nakoniec iż łagodzi o tyle gorąco, ze spale­
nia powstałe, iż sam nie paląc się, również rozgrzanym 
być musi.

niem niej także osłabiają działanie tlenu przymieszki 
pary wodnej i kwasu węglanego, zawsze w atmosferze 
znajdujące się.

W  końcu zauważyć winniśmy; iż w organizmie żyją­
cym, tlen i w ogóle wszystkie działacze chemiczne, pod­
legają pewnej tajemniczej sile, k tó rą  siłą żywotną zo- 
wiemy, a k tóra  zmusza takowe do wywierania nań nieco 
odmiennych wpływów, jak  na ciała nieorganiczne.

Mimo to jednak działanie tlenu atmosferycznego jest 
potężne i tylko jemu wyłącznie przypisać można zmiany 
chemiczne w przyrodzie, o których wyżój mówiliśmy. Ja k ­
kolwiek zresztą tlen  w naturze (w m inerałach, wodzie, 
ciałach stałych, zwierzętach i roślinach) nadzwyczaj ob­
ficie jest rozpowszechnionym, bo wynosi blisko Vs kuli 
ziemskiej (na wagę), nie należy jednak spuszczać z uwa­
gi, iż z ciałami rzeczonemi jest on w połączeniu chem i- 
cznem i zadaniu swemu już zadość uczynił, że zatem ze 
związków wspomnionych, przez wpływy zewnętrzne dopie­
ro uwolnionym być musi aby ujść w atmosferę i stać się 
jej częścią składową o tyle, o ile nie wejdzie natychm iast 
w nowe połączenie, do czego wszelkie ciała chemiczne 
w chwili uwolnienia (rozkładu, status nascens) nadzwy­
czajną okazują skłonność.

Zastanowiwszy się nad wszystkiem, cośmy dotąd po­
wiedzieli o rozpowszechnieniu w przyrodzie tlenu, o je ­
go sile chemicznej i roli, jaką  w naturze odgrywa, doj-
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dziemy do przekonania, iż ważny wpływ, jak i atmosfera 
wywiera na stan mechaniczny roli i jśj urodzajność, p rzy­
pisać należy jedynie znacznćj ilości wolnego tlenu w mej 
zawartego, "jakoteż i tej okoliczności, iż gleba dziu iko- 
wata przedstawia działaniu powietrza, bez porównania 
więcój punktów zetknięcia, jak  kam ień lub inne ja k ie  g ła ­
dkie ciało. Rozmaite środki uprawy, czynność roślinno­
ści, wilgoć, ułatw iają znakomicie atmosferze wolny przy- 
stęp, a tern samem udzielają tlenowi sposobność do wy­
wierania w wyższym stopniu swej siły mechanicznej 
i chemicznej na rozkład i rozpuszczalność pokaimow ro 
ślinnych, w ziemi spoczywających w formie martwej, i przez 
roślinność spożytkowanemi być nie mogących, i  len roz­
k łada  przez utlenienie rzeczone ciała na pierwiastki, 
z których początkowo powstały i przetw arza je na ciała 
k tóre  w nowej swej postaci zdolne są do ukształcem a 
i odżywiania tworów organicznych; on to w skutek leli 
rozkładu uwalnia z nich cieplik utajony i tym sposobem 
wpływa na ogrzanie warstwy rodzajnej roli; on to czym 
nietylko nieszkodliwemi znajdujące się w ziemi związki 
szkodliwe roślinom, utleniając je w wyższym stopniu, jak  
np. tlenek żelaza i kwasy organiczne, lecz nadto, w sku­
tek  swego wpływu, przem ienia je w pokarm y roślinne, po­
żyteczne; nadto przyśpieszając wietrzenie skał, me tylko 
przysparza zapasy niezbędnego pokarm u mineralnego dla 
roślin, lecz nadto przez kruszenie skał, silnie wpływa na 
mechaniczne spulchnienie roli; —  bez tlenu wreszcie ro ­
śliny żyćby bezwarunkowo nie mogły, w szczególności 
zaś nie bvłyby w stanie przyjmować innych ważnych po­
karmów “(jak np. węgla w stanie stałym ) i przerabiać je
na inne związki organiczne. ,

N ader ważnem jest zatem dla rolnika dokładne ob- 
znajmienie się z szczególnemi skłonnościami i siłami tle ­
nu- bez tych wiadomości bowiem (jak t0 dziś nader czę­
sto ma miejsce) może on przedsiewziąść środki uprawy, 
albo paraliżujące działanie tego wiernego pomocnika, lub 
tćż pobudzające go do nadzwyczajnej nm praw ulłow ćjczjn- 
ności, kosztem  spulchnienia i uzyzmema roli. Bllzsze 
w tym przedmiocie wywody znajdzie czytelnik w właści- 
Wych rozdziałach Tomu .diugicgo.
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B) "W o d o r .

Wstąp.

Jakkolwiek każdy ściślejszy pogląd na działania 
Przyrody, przekonywa nas iż utrzym anie porządku wszech­
świata i zarządzanie nim stoi pod pieczą i kierunkiem  wyż­
szej istoty, szczególniej jednak zastanawiając się nad wodą, 
objawia nam się cały M ajestat, Mądrość i Rodzicielska 
dobrotliwość Boga! — Coby się stało ze światem, gdyby na 
raz wszystkie źródła wyschły, dostarczające całemu świa­
tu  organicznemu niezbędnego napoju i m aterjału  do b u ­
dowy ciała,— gdyby siły przyrody spocząć miały, unoszą­
ce wodę parującą w postaci gazu w powietrze i przeno­
szące je tym sposobem w inne strefy, gdzie zgęszczone 
w postaci rosy, deszczu lub śniegu, perjodycznie opadają 
na ziemie, służąc w części do orzeźwienia tworów żyją­
cych i ziemi, w części zaś zasilając milijony tętnic, prze­
rzynających ląd stały  w rozlicznych kierunkach jako stru ­
mienie, rzeczki lub rzeki, wylewające swe massy wód do 
mórz i jezior, a będące niezbędnemi przemysłowi ludzkie­
mu do dopięcia rozmaitych celów.

W poprzedzającym rozdziale musieliśmy podziwiać 
skutki i siły chemiczne tlenu, jakoteż nieodzowność jego 
we wszelkich przebiegach chemicznych. — Zastanowiwszy 
się głębiej nad własnościami i znaczeniem w przyrodzie 
wódy," rówuem lub większem może podziwieniem, zdjęte- 
mi być musimy. — W ogóle zaś im więcej się staram y po­
znać przyrodę w jej działaniach ukrytych i jćj praw idło­
wości, tern bardziej przekonywać się musimy: iż w przy­
rodzie nie może nawet być mowy o większej lub m niej- 
szćj niezbędności tego lub owego pierwiastku lub siły, 
lecz że tak  człowiek jak  najmniejszy robak i słoń, tak  
źdźbło jak  największa roślina, tak  kropla wody jak  ba ł­
wan morski, tak pyłek ziemi jak  skała olbrzymia zresztą 
każdy atom wody lub powietrza, w iatr ̂  i uragan i t. p. 
stanowią niezbędne ogniwo w wielkim łańcuchu porządku 
Wszechświata.
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Tak samo rzecz się' ma i z wodą. — W oda jak  nam 
wiadomo nie jest pierwiastkiem, lecz ciałem złozonem
z wodoru i tlenu. .

W odór wprawdzie nie znajduje się nigdy w naturze 
w stanie wolnym (t. j. nie połączonym z innemi pierw ia­
stkam i), lecz napotyka się tak  licznie w różnych po R ż e ­
niach chemicznych z innemi ciałami, z e  pod względem 
udziału w składzie kuli ziemskiej, tlenowi mało co u stę ­
p u j e .  _  w  tworach organicznych przewyższa nawet co do
objętości o wiele ilość tlenu.

W stanie płynnym jako woda, ciało to samenii mo­
rzam i zajmuje około 2/3 całkowitćj powierzchni kuli ziem­
skiej. — Jeziora, rzeki, strum yki, bagna, wnętrze kuli 
ziemskiej i zwierzchnia jej skorupa— są olbrzymiemi zbior­
nikam i wody; a nawet żyjące organizmy roślin i zwierząt
w połowie z wody się składają. i , , . .

Nie masz z resztą na świecie ciała, któreby tale do­
niosłością swveh skutków, jakoteż rozm aitością swego 
stanu skupienia, również wyraźnie uzmys owiało działa­
nie sił chemicznych w swych objawach i skutkach, i ró ­
wnież jawnie stwierdzało tę  wielką prawdę: ze wszelkie 
zjawiska w naturze, dotyczące bliżej, wytworzenia i u trzy ­
mania jestestw  organicznych, tylko sposobem chemicznym 
odbywają się i odbywanemu być mogą,

‘ Woclą szczególniej nam wykazuje jak  potężne zmia­
ny zachodzą w istocie i przymiotach ciał, gdy takowe wcho­
dząc w połączenia chemiczne, nowe tworzą ciało. _ Cba- 
dwa pierw iastki z których się.tw orzy woda; tlen  i wodoi 
są gazami i do tego gazami stałem i, nie dającemi się, j k 
to już słyszeliśmy, przeprowadzić w żaden inny stan  sku­
pienia, pozostają zatem zawsze gazami, a tern samem są 
niewidzialnemi dla oka. -  A jednakże w chwili połącze­
nia chemicznego, uwidoczniają się oczom naszym przyj­
mując stan płynny, a nawet stały podczas mrozow (lod )■ 
Co więcej wiemy iż wodór odznacza się palnością a tlen 
S j J S Ł i e  mocno. p M o f c j *  * j « ? .
Z p o ł ą c z e n i a  obudwóch woda, posiada właśnie wprost 
przeciwne przymioty, do tego stopnia iz użyta rozumnie, 
służy do gaszenia pożarów.
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Woda zatem jest ciałem złożonem. Nie należy je ­
dnak rozumieć że pierw iastki ją  składające, w różnych 
stosunkach są tylko mechanicznie z sobą pomięszane 
jak to  np. ma miejsce z częściami składowemi powietrza 
lub roztworem soli lub cukru i t. p. że zatem podobnież 
jak  z powyższych roztworów sól lub cukier przez prze­
cedzenie odparowanie, i t. p. daje się wydzielić tak  samo 
i tlen i wodor (wodę składające) rozdzielić się dadzą. P rze­
ciwnie należy pam iętać o tem że nawet najczystsza wo­
da, a zatem i destylowana, od wszystkich obcych przy­
mieszek wolna, jeszcze w znaczeniu chemicznem nie jest 
pierwiastkiem , lecz składa się z połączenia tlenu i wodo­
ru  tak  silnego, i ścisłego, iż nie tylko że związek ten zu­
pełnie nowe posiada przymioty, ale nadto tylko w sku­
tek  działania sił nadzwyczajnych (jak np. przez prądy 
elektryczne, życie organiczne, przymięszkę niektórych 
kruszców a głównie sodu i potassu, przez zetknięcie z że­
lazem do białości rozpalonem), na początkowe swe pier­
wiastki rozłożonym być może. —  Również nie należy za­
pominać że tak  w tym jak  i w innych przebiegach che­
micznych, połączenie tlenu z wodorem, nie następuje 
w stosunkach dowolnych jak  np. rozczyn cukru, soli i t. p. 
w wodzie, lecz odbywa się podług praw i ilości ściśle 
oznaczonych, a mianowicie jak  1— 8 na wagę lub 1— 2 
na objętość, przyczem znów zauważyć należy: że objętość 
nowo powstałego związku (wody) znacznie jest mniśjszą 
od objętości gazów z których się utw orzyła.

W końcu należy sobie przypomnieć: że woda przed­
stawia wodor spalony tlenem, je s t zatem tlennikiem, czy­
li dokładnićj mówiąc tlennikiem  wodoru, i że wodor 
z niektórem i m etalloidam i tworzy, tak  zwane kwasy wo- 
dorne.

Woda.

Woda zachowuje w zwykłej tem peraturze i w miejscu 
zamkniętem swój stan płynny, ogrzana wszakże nad 
80° R, przechodzi w stan lotny, zwany parą wodną, ozię­
biona zaś niżej 0° ścina się i przemienia się w lód, grad, 
śnieg* i t. p.
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Przemiany te są. nader ważne dla życia praktyczne­
go, dla tego musimy je tu  bliżej rozebrać, dla, dopełnie­
nia tego, cośmy już w rozdziale o cieple powiedzieli.

Ciepło powiększa objętość ciał, rozrzedza je  i czyni 
gatunkowo lżejszemi; zimno zaś zmniejsza ich objętość, 
zgęszcza i czyni je gatunkowo cięższemu ciało zanurzone 
w płynie lub powietrzu, jeżeli jest lżejszem od takowych, 
wznosi się w górę. w przeciwnym zaś razie opada na ciot, 
a  to wznoszenie się i opadanie wywołuje w płynie lu.D 
powietrzu ciągły ruch z góry na dół lub nawzajem- 
W spomnieliśmy już wyżej: iż woda ogrzana nad SU K. 
rozrzedza się i powiększa swą objętość o 1700 razy, ze 
w tym  stanie rozcieńczenia przybiera stan lotny i jako 
para  wodna w atm osferę uchodzi, pomżśj wyjaśnimy tę
okoliczność dokładnićj. .

Nadmieniliśmy niemniej, a w kuchni codziennie na 
wodzie gotującej się w garnku sprawdzić to  możemy iż 
woda mająca się zagotować, z trudnością się tylko ogrze 
odbierając ciepło z góry, gdy przeciwnie ogrzana ze spo­
du, stosunkowo nader prędko wrzeć zaczyna i w stan  lo­
tny przechodzi. . ,

D la lepszego zrozumienia processu parowania wody 
i tworzenia osadów atmosferycznych, tyle ważnych dla 
rolnictwa, winniśmy sobie uobecnić przebieg dopiero co 
wymieniony gotowania, wrzenia i parowania wody.

Postawmy naczynie szklanne zamknięte z\ czystą  wo­
dą studzienną nad lam pką spiry tusow ą1)- — Skoro tylko 
woda zagrzeje się w skutek gorąca od spodu działające­
go, natychm iast cząstki powietrza uchodzic zaczynają, 
każda bowiem woda źródlana i studzienna, zawiera w so­
bie powietrze w stosunku 7 a, do Yso swej objętości. 
Powietrze rozdzielone jest w wodzie jednostajnie i otacza 
każdy atom wody lekką powłoczką, której dla nadzwyczaj- 
nćj jćj cienkości, dostrzedz nie możemy, tak  samo jak

i) Woda zanieczyszczona częściami ziemnemi, gliną, wapncną lub 
sola, zagotowywa się wolniej i wymaga do wrzenia więcej jak 80 K., 
woda m o r s k a  wre przy 88° R., a silnie ocukrzona jeszcze później. — 
Przyczyną tego jest większa jej ciężkość gatunkowa, a ztąd utrudnio­
ne powiększenie objętości cząstek powietrznych i wodnych. -  Pizy - 
stęp powietrza także jest utrudniony.
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nie widzimy powietrza w kupce drobnego piasku, wypeł­
niającego przestwory pomiędzy ziarnkami. — Owóż po­
wietrze posiadając większą skłonność do powiększania 
swej objętości i prędszego ogrzewania się jak  woda, roz­
szerza się prędzej od takowej, a tern samem znosi ogniwo 
łączące ją  z sobą. — Wznosi się zatem uwolniwszy się 
jako ciało lżejsze w górę w postaci pęcherzyków; sku­
tkiem  ciśnienia atmosferycznego pęcherzyki przybywszy 
na powierzchnię wody, pękają a powietrze zaw arte 
w nich, uchodzi w atmosferę.

Po ujściu powietrza, czyli po ukończeniu tego p ie r­
wszego aktu  gotowania, przychodzi kolśj na wodę.

W  skutek gorąca, woda powiększa swą objętość jak 
powyżej pow ietrzex) i tworzy pęcherzyki, jakie wyraźnie 
widzieć można puściwszy kroplę wrndy na rozpalony blat 
kuchenny.

Tw'orzenie się, wznoszenie i pękanie pęcherzyków 
pary  w naczyniu zamkniętem, wydaje pewien szmer, co 
oznacza że woda jest już blizką zawrzenia.

Skoro zaś tylko woda rozgrzeje się w całej massie 
na 80° R. tworzenie się pęcherzyków ustaje; a to z przy­
czyny: iż takowe z powodu ciśnienia.wierzchniej warstwy 
wody pękają, zanim się na powierzchnię wrndy wydostaną, 
spodnie warstwy wrndy jako silniej ogrzane, a tem  samem 
lżejsze, uchodzą spiesznie i gwałtownie do góry, a wie­
rzchnie zimniejsze, opadają na dół, gdzie ogrzawszy się, 
do góry wznoszą.—Tym sposobem w skutek ogrzania wo­
dy, następuje w niej ciągłe wznoszenie się i opadanie na 
dół warstw, k tó re  w krótce przemienia się w liczne p rą ­
dy w przeciwnych kierunkach w całćj massie wody, po­
dobnie jak  w poko u ogrzanym, gdy od niego drzwi do zi­
mnej ’sieni otworzymy.

Prądy takowe z dołu do góry trw ają dopóty, dopóki

ń  Pow iększenie objętości dochodzi do tego stopnia: iż  woda 
w rząca wznosi się aż po w rąb garnka, a  naw et czasami przelew a się 
przez w ierzch. Zdjąw szy garnek  z ognia, zauw ażam y, iż woda po 
oziębnieniu pow raca do daw uśj objętości, z w yjątkiem  małej ilości, któ­
ra  podczas w rzenia w yparow ała lub w ykipiała.
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sie woda w zupełności jednostajnie nie ogrzeje, a sku­
tkiem  ich jest wznoszenie się i opadanie powierzchni wo­
dy, który to stan gotowaniem się lub wrzeniem nazy­
wamy.

Jednocześnie z nastaniem tśj chwili, zachodzi w wo­
dzie osobliwa zmiana, t. j. zamienianie się w parę czyli 
przechodzenie w stan lotny.

W skutek gorąca bowiem cząsteczki wody nadymają 
się, tworząc nieskończenie m ałe pęcherzyki o cienkich 
ścianach, lżeisze od powietrza. — Ciepło przybywające 
bezustannie od spodu, uchodzi z powierzchni, porywając 
z sobą rzeczone pęcherzyki i unosząc je w powietrze, 
w którem  wznoszą się podobnież jak bańki mydlane, wo­
dorem wypełnione.

Pęcherzyki pary o ile mają tę samą tem peraturą  
w którćj się utworzyły, pozostają dla oka niewidzialne- 
mi, i z tej przyczyny nad każdem naczyniem z wrzącą 
wodą, przestrzeń do wysokości kilku cali, jest tak prze­
zroczystą i jasną jak powietrze w pogodę.

Przestrzeń rzeczona zawiera właściwy parę wodn^, 
gdy tymczasem to co pospolicie nazywamy parą, składa 
się z pęcherzyków już nieco oziębionych i zgęszczonych 
i tworzących rodzaj mgły przezroczystej do obłoku podo­
bnej i dla oka widzialnej.

Takim jest przebieg prawdziwego processu odparo­
wywania, który  trwa dopóty dopóki woda znajduje się 
w naczyniu, i dopóki tem peratura  utrzym uje się na 80 K.
lub wyżej. ,

W końcu nadmienić trzeba: iż punkt wrzenia wody 
przy 80° R. ma miejsce tylko w nizinach gdy przeciwnie 
na wysokich górach woda wre przy tem peraturze zna­
cznie niższej jak  80° R., gdyż ciśnienie powietrza będąc 
muiejsze w górach, mniejszy też opór wodzie wrzącej do 
przezwyciężenia przedstawia jak  w nizinach, a wszelkie 
silniejsze ogrzanie tem peratury  jćj nie podniesie. Z tej 
przyczyny w Alpach na wysokości 7 '8000 stóp, mięso

*) Jat wyżej wspomnieliśmy, woda do zupełnego odparowania 
wymaga 4 0 0 - 500° gorąca.

BIBLIO TEK A  ROLNICZA. 3
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i iarzvny pomimo najsilniejszego ognia, nie moga się na 
miękko ugotować, gdyż woda tu taj wre juz przy 73 R .r 
i uciekać się aż trzeba do naczyn szczelnie zam kniętych, 
aby tym  sposobem zwiększyć ciśnienie pary i podnieść 
tem perature. Gospodyniom naszym również dobrze jest 
wiadomem, że użycie pokryw do garnków ułatw ia i przy­
spiesza rozgotowanie potraw.

P u n k t wrzenia różnym jest u każdego płynu. 1 tak  
eter siarczany wre przy 30° R, zatem w silnie rozgrzanćj
ręce może się zagotować. .

Zwracamy się obecnie do processu parowania powol-

ne^° Zagasiwszy lam pkę spirytusową w poprzedniem do­
świadczeniu użytą lub ogień pod kotłem  z wodą wrzącą, 
a tem samem oziębiwszy wodę w rzącą cokolwiek, wszel­
kie poruszanie się powierzchni wody, co dowodziło ze 
wre ustaje i cała massa wody uspokaja się.

Pomimo to jednak wodzimy obłoczki pary wznoszące 
się z powierzchni wody, takie same jakieśm y poprzednio 
nad warstwą pary właściwćj w skutek oziębienia się i zgę- 
szczenia takowej'' zauważyli; i to tak  długo dopoki tem ­
peratu ra  wody wyższą jest od tem peratury otaczającego 
ją  powietrza; lecz nie spostrzegamy tu  już owej przezro­
czystej przestrzeni, którąśm y zauważyli pomiędzy po­
wierzchnią wody a obłoczkami pary, gdyż tworzenie się 
właściwej pary ustało. — Obłoczki uchodzące z wody me 
są parą  właściwą lecz wyziewem wodnym, a cały proces 
tworzenia się ich, należałoby processem wyziewania na­
zwać, a to dla odróżnienia od processu tworzenia się w ła­
ściwej pary w skutek  podwyższonego gorąca, które ucho­
dząc w powietrze, porywa z sobą pęcherzyki wody z gw ał­
townością. .

W życiu potocznem mówimy wprawdzie: woda paru ­
je i właściwie biorąc wyziew wodny niczem innem nie 
jest jak parą  mnićj lu b  więcej widzialną. Lecz wyzie­
wanie od parowania różni się głównie: iż ma miejsce 
w każdćj tem peraturze a nawet niżej 0°, że się odbywa 
powoli (atom za atomem) na powierzchni wody lub inne­
go płynu, gdy woda do parowania wymaga w każdym ra­
zie silnego ogrzania od spodu do 80° R. przez co woda.
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nietylko w całój swśj massie silnie się porusza, ale nadto 
w skutek znacznego powiększenia objętości, przyjm uje 
stan lotny, i w krótkim  czasie zupełnie się ulatnia.

Tworzenie się wyziewów wodnych, czyli wyziewanie 
wody, lub uchodzenie takowej w stanie lotnym w powie­
trze, nader ważne ma znaczenie w przyrodzie; na niem 
polega tworzenie się mgły i obłoków, oraz ustawiczne za­
silanie atmosfery parą  wodną, stanowiące niewyczerpane 
źródło rosy, deszczu i śniegu. Z tej przyczyny musimy 
się nad niem bliżej zastanowić.

Zwróćmy uwagę naszą raz jeszcze na okoliczność 
tworzenia się obłoczka pary nad wodą wrzącą, uchodzą­
cego w atm osferę, w którćj w krotce staje się niew idzial­
n y m ,  — W ywnioskujemy ztąd nie zbitą prawdę: iż ciała 
zmniejszają swą objętość przez zimno i zgęszczają się; 
jest to prawo powszechne a przy wodzie do tego stopnia 
ma miejsce, że woda w stanie lotnym (para wodna) w sku­
tek  oziębienia, powraca do pierwotnego swego stanu p łyn­
nego. -— Spostrzegamy to na pokrywach od garnków, na 
których stronie wewnęt.rznśj osadzają się ciągle w czasie 
wrzenia wody, krople wprawdzie gorące lecz mnićj jak  
-(-80° R. mające, tworzyć się zaś muszą dla tego, że para 
wodna uchodząca zgęszcza się za zetknięciem z pokryw ą, 
jako ciałem stosunkowo zimniejszem od siebie.

Ponieważ zaś para wodna uchodząca z wrzącej wody 
w powietrze, zawsze od niej chłodniejsze, natychm iast się 
zgęszcza, nie może przez to utrzymać się w stanie lo­
tnym, i opadałaby natychm iast w stanie płynnym  na zie­
mię, gdyby ją  otaczała pokrywa sta ła  mnićj jak  80° cie­
p ła  mająca, jak  np. pokrywa od garnka.— Że jednak wy­
padek ten tu  nie zachodzi, przeto m ięsza się z powie­
trzem  tak  łatw o wszędzie wnikającem, i przechodzi w stan 
pośredni „mgły“ nie będącem jak  właściwa para  ciałem 
do gazu podobnem, a zatem niewidzialnem, lecz przed­
stawiającej się jako nadzwyczajne rozdrobnienie mecha­
niczne wody w postaci nieskończenie m ałych pęcherzy­
ków o cienkich ścianach, k tóre będąc wewnątrz próżnem i, 
jeszcze lżejszemi są od powietrza.

W spomniane pęcherzyki wodne (m gliste) tworzące 
się natychm iast nad przestrzenią parę właściwą zawiera-



jącą i uwidoczniające się, przedstawiają nam się barwy 
białój lub szarej, a to z przyczyny iż światło z powodu 
iż są złożone z dwóch ciał (pęcherzyków wodnych i po­
wietrza) podlega licznemu odbiciu i załamaniu, i odbija 
się od nich jak  od szkła tłuczonego, lodu, śniegu, lub p ia­
ny wodnśj. Przypatrzywszy się dokładnie pianie wodnśj 
w strum yku, dostrzedz możemy gołem okiem drobne ku l­
ki złożone z wody a wypełnione powietrzem. Każdy po­
jedynczy pęcherzyk wyda nam się przezroczystym, w mas- 
sie zaś wszystkie wydadzą się białe. Toż samo się ma 
i z pęcharzykami pary (m gły) im  bielszym zatem obłok się 
w ydaje , tern je s t  gęstszy i  n ieprzezr o czystszy.

Okoliczność, iż obłoczki pary tworzące się nad wo­
dą wrzącą, lub w ogóle parującą, nader prędko nikną 
i stają się niewidzialnemi, polega na nadzwyczajnem ich 
rozcieńczeniu przy uchodzeniu i rozpościeraniu po powie­
trzu , drobniutkie unoszące się atomy w skutek działania 
prom ieni słonecznych i ciepła, w powietrzu przybierają 
napowrót stan lotny, a w skutek diffuzyj mięszają się 
mechanicznie najściślśj z innemi częściami składowemi 
powietrza.

Przypatrzm y się bliżej processowi wyziewania, jako 
jednem u z najcudowniejszych urządzeń przyrody, a k tó ­
re  codziennie widzimy tak  u wody jako też i innych 
płynów jak  niemniśj na ziemi i roślinach, ludziach i zwie­
rzętach, którym  codziennie z największą usilnością pew­
ną część wody w nich zaw artśj zabiera.

Parowanie sztuczne miejsce mieć może tylko w tem ­
peraturze wrzenia, wyziewanie zaś odbywa się nie tylko 
przy wszystkich stopniach ciepła, ale nawet w tem pera­
turze znacznie niższćj od 0°. W  życiu codziennem i to 
jasno dostrzedz możemy.

W ystawiwszy płaskie naczynie z wodą na powietrze 
spostrzeżemy iż po pewnym przeciągu czasu woda zupeł­
nie się ulotni; toż samo dzieje się w większych zbiorni­
kach wody jak np. w rowach, bagnach i t. p. bry łka lodu 
położona w mróz silny na powietrzu, niknie w sposób 
widoczny, a po upływie k ilku  dni ubytek przez przewa­
żenie oznaczyć można; śnieg również ginie w oczach; bie­
lizna zm arznięta w najsilniejszy mróz powoli wysycha
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zupełnie, nawet w naczyniu nie zupełnie szczelnie zam - 
kniętem, wysycha zupełnie płyn w niem znajdujący się.

Jak  to sobie wytłumaczyć ?
Najprzód zważyć należy, że sztuczne tworzenie się 

pary następuje nagle i ma siedlisko swe wewnątrz massy 
wody, i to w skutek ogrzania ze spodu, gdy przeciwnie 
wyziewanie odbywa się powoli, drobnemi cząsteczkami 
wody i zaczyna się od powierzchni płynu lub ciała mo­
krego. W oda wrząca nietylko musi przezwyciężyć wła­
sne ciśnienie lecz nadto i ciśnienie atmosfery, aby pęche­
rzyk wodny parą napełniony mógł się wznieść w górę. 
Ciepło rozdziela się na większą massę wody, we wszyst­
kich zatem kierunkach natrafia na przeszkody osłabiają­
ce jego działania, k tó re  przezwyciężyć musi.

Te tedy przeszkody nie istnieją przy wyziewaniu. 
W oda w tym razie zaczyna parować na powierzchni p ły ­
nu lub ciała mokrego, a wysiewy powstałe uchodzą swo­
bodnie w powietrze, gazy bowiem względem siebie żadnćj 
nie wywierają sprężystości, i para lub wyziewy względem 
powietrza zachowują się zupełnie obojętnie. Zapatrzy­
wszy się zatem raz na burzliwą powierzchnię wody wrzą- 
cćj w naczyniu, a powtóre na zupełnie spokojną powierz­
chnię wody w otw artśm  plaskiem naczyniu na oknie po- 
stawionćj, widzimy że w pierwszym razie zachodzi żywa 
walka wewnątrz całej massy, w drugim zaś cały proces 
cicho i spokojnie się odbywa. Puściwszy kroplę wody na 
rozpaloną lub też tylko silnie ogrzaną pły tę żelazną, spo­
strzeżemy m ałe ku lk i wodne lub pechęrżyki biegające 
po takowej; i niknące bardzo szybko zamieniając się 
w parę uchodzącą w powietrze; im mniejszą zatem jest 
massa wody k tó rą  do punktu wrzenia zagotować chcemy, 
w tym krótszym  czasie cel swój osiągniemy, z ubytkiem  
bowiem massy wody, zmniejszają się i przeszkody (ciśnie­
nie etc.) osłabiające parowanie.

Przy powolnem naturalnem  parowaniu wody, process 
cały staje się niewidzialnym dla oka naszego, właśnie dla 
tego że odbywa się nader spokojnie i stosunkowo w bar­
dzo małych cząsteczkach wody, uwidocznia on nam się 
dopiero po zupełnem zniknięciu wody.
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P od wpływem  bowiem prom ieni słonecznych, św ietlnych 
i cieplikowych jako też  i w sk u tek  c iep ła otaczającego, 
unoszą się n iesłychanie d robne cząsteczki wody, w p o sta ­
ci najcieńszych pęcherzyków , w znoszą się jak o  gaz w po­
w ietrze, rozpośc iera ją  się w atm osferze i tym  sposobem  
uchodzą oczom naszym . P ow ietrze o ty le  ty lko stanow i 
p rzeszkodę wyziewaniu, o ile je  cokolwiek opóźnia. P od 
względem  ilości wyziewów wodnych, pow ietrze zachow u­
ję  się zupełn ie  obojętnie; w razie ty lko  zupełnego nasyce­
n ia a tm osfery  parą  w odną, wyziewanie zm niejsza się lub 
zupełn ie u sta je , lecz ty lko z tej przyczyny iż pary  w a t ­
m osferze nagrom adzone, w yw ierają na siebie wzajem ne 
ciśnietiie i sk rap lan ie  ich się rozpoczyna.

Ź ród łam i wyziewów i pary  wodnój w atm osferze, są 
głów nie pow ierzchnie m órz, jez io r, rzek  i w szelkich wód, 
w m niejszym  daleko stopniu: lasy, bagua, łą k i i pola, 
a  w najm niejszym  wyziewy i w ydychanie zw ierząt i ludzi. 
Z tej przyczyny a tm osfera  zawsze w sobie pew ną ilość p a ­
ry  wodnćj zaw iera.

W rów nych zkąd  inąd  okolicznościach, ilość pary  
wodnej (wyziewów) wznoszącej się w pewnym  przeciągu 
czasu z danej pow ierzchni, tern je s t w iększą im wyższą by ła 
te m p e ra tu ra  w odyparu jącśj; i im cieplejsze suchsze i więcej 
posuszone było pow ietrze nad  rzeczoną pow ierzchnią zawi­
słe . Gdy bowiem pow ietrze nasycone w ilgocią a o tacza­
jące  p łyn  lub  przedm io t w ilgotny w sk u te k  prądów  wia­
t r u  uchodzi, inne suchsze pow ietrze m iejsce jego zastępuje 
posiadając w iększą skłonność nasycania się w ilgociąi p rzy ­
sp ieszając tym  sposobem  parow anie.

Pow olne parow anie odbyw a się  najopieszalój w porze 
zimowój. Pew nem  je s t jednakże: iż a tm osfera  może za­
wsze poch łonąć pew ną ilość p a ry  wodnej, o to  względnie 
do swój te m p era tu ry  i przyjąć m ożna że zdolność ta  na 
0 — 40°R ciep ła pow iększa się w sto sunku  ja k  1— 10-cni 
P ow ietrze nasycone wodą zupełn ie , zowiemy, pow ietrzem  
w ilgotnem , i w tym  stan ie  w szelki dalszy p rzyby tek  p a ­
ry  sk ro p lą  się, w przeciw nym  razie gdy pow ietrze p o sia­
da jeszcze zdolność poch łan ian ia  wilgoci, nazywam y je  po­
w ietrze suchem .
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Jasnem jest tedy: iż pojęcia o powietrzu suchem lub 
wilgotnem są nader zmienne, i że powietrze jedną i tęż 
sam ą ilość pary wodnej zawierające, wyda nam  się wilgo­
tnem w porę mokrą lub suchem w czasie upału.

W tym ostatnim  wypadku, 'objętość powietrza zna­
cznie jest powiększoną, a zatem  i para wodna w niem 
znajdująca się uległa większemu rozdrobnieniu bo w wię­
kszej przestrzeni i ztąd powietrze suchszem nam się wy­
daje .—Zwilżywszy bowiem pewną ilością wody gąbkę ma- 
łć j objętości, przemoczemy ją  zupełnie, używszy jednak 
tej sarnój ilości wody do zwilżenia gąbki większych roz­
miarów, stopień zwilżenia zdawać nam się będzie zna­
cznie mniejszy, a nawet gąbka zda nam się zupełnie su­
chą gdy znacznych będzie rozmiarów; a jednakże we 
wszystkich trzech wypadkach ilość wody użytej była je ­
dną i tą  samą i w skutek mocnego ciśnienia na gąbkę 
wywartego, tęż samą ilość wody otrzym ać z niej będzie­
my mogli.

W ogóle jednak pewnem jest: iż im powietrze jest 
gorętsze i spokojniejsze, a niebo jaśniejsze, tern atm osfe­
ra  więcśj jest nasycona parą  wodną.— Przyczyną tego jest 
okoliczność; iż tem pera tu ra  podwyższona nietylko paro­
wanie przyśpiesza, lecz także iż w dzień pogodny pro­
mieniowanie cieplika jest silniejsze, a nakoniec iż powie­
trze  rozrzedzone w skutek ciepła, powiększywszy swą 
objętość więcej pary wodnćj pochłonąć i utrzym ać jest 
w stanie.— Dowodem tego są kraje podzwrotnikowe i ob­
fitsze opadanie rosy u nas w pogodę podczas upałów.

Na równiku, gdzie jak  nas każdy globus poucza, 
znajduje się nader mało lądów lecz tern więcej mórz, upał 
dochodzi najwyższego stopnia, raz iż tam promienie sło­
neczne prawie prostopadle na ziemię i powierzchnię mo­
rza padają, po wtóre dla panujących tam prawie ustaw i­
cznie ciszy, przerywanych tylko chwilowo najgw ałto­
wniejszemu uraganam i i ąlewami. —  W strefach tych po­
między zwrotnikami na szerokość blisko 700 mil geogra­
ficznych odparcwywa tak  ogromna ilość wody, iż wedle 
zdania ludzi powagę naukową posiadających, a szczegól­
niej F . M aury’ego officera m arynarki stanów zjednoczo­
nych, odparowywa tam warstwa wody morskiej gruba na
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16 stóp! Ta to para wodna, z najdrobniejszych pęche­
rzyków się składająca, a w skutek swój lekkości prosto­
padle w górę się wznosząca, tworzy pasmo obłokow usta­
wicznie nad strefam i rzeczonemi zawieszonych, a silne 
ich gorąco przyczynia się do zwiększenia jeszcze upału 
tamże panującego, k tóry  żeglarze jako nader przykry 
i nieznośny opisują. — Im  wyżej jednak powietrze się 
wznosi tem silniej się oziębia, nieraz nawet nagle 0 kilka 
stopni; w skutek czego zachodzą znaczne różnice w si­
łach elektrycznych atm osfery, i tworzą się gwałtowne, 
prędko powstające i również prędko przem ijające uraga- 
ny i ulewy w okolicach, w których zazwyczaj z pizyczy- 
ny wznoszących się prostopadle warstw ciepłego powie­
trza , cisze panują.— Uragany te, którym  towarzyszą naj­
gwałtowniejsze nawałnice, burze i przerywania się obło­
ków, przeplatane są chwilową zupełną ciszą, i stanowią 
postrach żeglarzy zmuszonych do przepływania równika, 
zagrzebując w głębiach m orskich corocznie tysiące ofiar. 
Ulewy tam  są tak  gwałtowne iż wedle orzeczenia nao­
cznych świadków, deszcz nie spada kroplam i lecz p ro ­
mieniami, a tak  obficie, że żeglarze zczerpują czasem 
z powierzchni morza wodę słodką z deszczem spadłą, 
k tó ra  z przyczyny że jest lżejszą od morskiój, pływa ja ­
kiś czas po powierzchni morza zanim się z cięższą wodą 
m orską pomięsza.

Pas między-zwrotnikowy, którego żeglarze również 
pasem  ciszy morskiój nazywają, jest miejscem gdzie p rzy ­
roda ogromne ilości wody w parę zamienia, tworząc wiel­
kie zapasy pary wodnój, roznoszonój prądam i powietrzne- 
mi i w*iatrami we wszystkie inne strefy, gdzie takowa 
w postaci rosy, mgły, deszczu i śniegu opada, stanovvi za­
tem  nie wyczerpane źródło wody zwilżającój periody­
cznie ziemię w zamian wody ustawicznie zeń parującój.

Tu niemniój stosunkuje się stan pogody dla całej ku ­
li ziemskiój.

Prądy powietrza gorące, parą  wodną nasycone, po 
wzniesieniu się w górę rozpościerają się ku biegunom.— 
Dążąc tam  i doznając jeszcze różnych zmian, w kierunku 
w skutek obrotu ziemi około swój osi, jakoteż i wiatrów 
stałych, oziębiają się coraz bardziój, zbliżając się do b ie-
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gunów, a para wodna w nich zaw arta w skutek zgęszcze- 
nia, opada, w postaci deszczu, śniegu i t. p., oziębiwszy się 
zaś całkowicie, zniżają się pod biegunami zupełnie do po­
wierzchni ziemi, dostają się w prądy wiatrów stałych, 
i odpływają napowrót ku równikowi, zajniując próżnię 
powstałą, przez wzniesienie się w górę powietrza rozrze­
dzonego, w skutek ogrzania przez prom ienie słoneczne.

Za daleko by nas zawiodło, gdybyśmy chcieli dowo­
dzić, że w niektórych okolicach około biegunów, również 
cisze morskie panują *), jak nie mniej iż prądy bieguno­
we, podlegają zboczeniom i wzajemnym przecinaniom się 
nietylko w skutek obrotu dziennego ziemi i m agnety­
zmu, lecz że nadto w iatry wiejące nad lądami stałem i, 
okazują nieprawidłowości pochodzące z nierówności po­
wierzchni ziemi, z nagłego oziębienia niektórych części 
atmosfery, oraz innych przyczyn.

Lecz i bez tego dowodzenia jasnem jest: iż prądy po­
wietrzne, ulegając obiegowi płynu atmosferycznego w oko­
ło kuli ziemskiej; odbywają podobnyż obieg, rozdzielając 
tym  sposobem parę wodną pow stałą w strefach podzwro­
tnikowych i innych, na całą kulę ziemską i szafując p ra ­
w ie wszędzie mnóstwo ożywczych strum ieni, gdzie tylko 
znajdują się warupki pomięszania rozm aitych warstw po­
wietrza przez prądy powietrza, wpływy elektryczne i t. p. 
W  okolicach gdzie wpływów tych niema lub są tylko 
w pewnych porach roku, deszcz albo zupełnie nie pada, 
lub też tylko w porze gdy takowe nastaną.

Atoli nie tylko prądy powietrzne współdziałają w roz­
dzielaniu ciepła w atmosferze i wywieraniu wpływu na 
klim at i pogodę, biorą tu  niemniój udział i prądy m or­
skie w oceanach. — Zauważono bowiem że w skutek sil­
nego ogrzania wody morskićj w strefach międzyzwrotni- 
kowych, powstają w oceanach podobne zjawiska jak  w a t­
mosferze a mianowicie: prądy przelewające swe wody zi-

i) P r ą d y  p o w ie trz a  sch o d zące  s ię  ze w szech  s tro n  u  b ie g u n a , 
p a ra l iż u ją  s ię  w zajem n ie , n a  podob ieństw o  d w ó ch  k u l sp o ty k a ją c y c h  
się  z ró w n ą  S zybkością  i  s i lą  w  k tó ry m  to  w y p ad k u , o b ie  z a t rz y m u ją  
s ię  n a  m iejscu .
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mniejsze w k i e r u n k u  równika i  nawzajem, przez co u ła­
twia się również i parowanie wody znakomicie.

Samo z siebie się jednak rozumie, iż prądy te jeszcze 
silniejszym podlegają zboczeniom jak prądy powietrzne, 
podlegając ścieśnieniu przez lądy i nierówności dna mor­
skiego U — Znanym jest powszechnie jeden z najsilniej­
szych prądów morskich (Golfstrom zwany), przelewający 
wody ogrzane zatoki Meksykańskiej ku zachodnim brze­
gom Europy i udzielający takowym ciepła pochłoniętego 
w tamtych strefach gorących. -  Siła prądu tego nadei
korzystne wpływa na szybkość żeglugi-

Różny stopień ogrzania lądów i morza, jest niemniej 
przyczyną zjawiska znanego pod nazwą wiatrów nadbrze­
żnych a polegającego na tem, iż w ciągu dnia wiatr wiej 
od morza ku lądowi z przyczyny silniejszego ogrzania lą ­
du przeciwnie zaś wieczorem kierunek nagle zmienia się 
zupełnie, bo ląd stały prędzćj stygnie jak morze.

Anglja jest jasnym dowodem jak silny wpływ na 
klimat 1 pogodę wywiera morze w znaczniejszych io z -  
miarach stosunkowo małą część lądu stałego otaczające.

Obfitość zapasów wody w atmosferze.

Uobecniwszy sobie ogromną ilość wody, parującćj 
w każdej chwili ze wszystkich wód na kuli ziemskiej, 10- 
ślin i zwierząt, dojdziemy do przekonania że atmosfera 
zawierać musi ogromny zapas pary wodnćj chociaż nie­
widzialnej, i że jakkolwiek takowa zgęściwszy się opada 
periodycznie na ziemię w postaci rosy deszczu lub śniegu, 
to wszakże zapas ten w skutek nieustającego parowania 
natychmiast zostaje uzupełnionym.

Również jednak jest jasnem iż prawo fizyczne, po­
dług którego para wodna tem obficiej się tworzy, im me-

i) Nierówności dna m oiskiego J a t  to nowsfee P0SZU^ J ania 
zaprzeczenie w ykazały , przechodzą rozm iaram i sw em i " ie^ n“ ci lą ­
du stałego. Zdołano nawet pow ierzyć gó ry  na dnie m orsk ien , które 
o w ie le  w wysokości sw ej, znane na lądzie  stałym  przew yższają.
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bo iest pogodniejsze, tem peratura  cieplejsza i stan po­
w ietrza spokojniejszy (okoliczności występujące najwybi- 
tniój w krajach  podzwrotnikowych) niemniej i w naszych 
strefach jest obowiązującem.

Że jednak wielu rolników nietylko nie ma o obfito­
ści pary wodnej w powietrzu należytego wyobrażenia, 
gdyż takowej nie widzą, lecz nadto powątpiewa o j  ej obe­
cności i ztąd ze szkodą plonów za mało ją  wyzyskuje dla 
rolnictw a,"uw ażam y zatem za potrzebne poczerpnąc na 
to dowód przekonywający z kilku przykładów z życia 
codziennego.

Zauważmy najprzód wodę osiadajacą w pokoju ogrza­
nym na szybach, lub zam arzającą w zimie na nich w ro­
zlicznych kryształach lub nakoniec rosę osiadającą na 
karafce z zimną wodą i kroplam i po mój spływającą.
Są to osady pary wodnój pomięszanój w skutek dtnuzyj 
z powietrzem, i wnikającej razem z mem do pokoju, gdzie 
dopóty w stanie niewidzialnym swobodnie bujając pozo­
staje, dopóki przez nagłe oziębienie skroploną me zosta­
nie r ) jak  w powyższym wypadku w skutek zetknięcia się 
z zimną szyba lub karafką. — Zważywszy iż woda utwo­
rzona z rosy" osiadłej na szybie lub karafce, powstała 
z osadzenia pary wodnej w powietrzu zawai tej a w ez 
pośredniem  tylko zetknięciu z szybą lub karafką będą- 
cem, możemy sobie łatwo wyobrazić o zapasie p^ry wo­
dnej znajdującój się massie powietrza pokoj w ypełniają­
cego, a tem bardziej o ogromie jej ilości w całej atm o­
sferze.

Nadto przekonać nas winny dotykalnie, jak wiele pa­
ry wodnej tworzy się przez oddychanie zwierząt, i w^ogo­
lę wszędzie się znajduje;— obłoki pary wodnej uchodzące

1) Ztąd się tłóm aczy: d la  czego w lecie ściana na północ w y­
stawiona m ieszkań i p iw nic, otoczona P ° ^ e^ ® mww^ !fẑ ś eT  znai- 
mneui, pow lekającem  w ilgocią w szelkie przedm ioty  w W izkosei znaj 
duiace się- w tem siln iej w ystępu je im  większa jest różnica PanuH  
cego upału z pow ietrzem  przestrzenie rzeczone J Y ^ h n a ją c e m ; d la  
teffo też piw nice w ilgo tn iejsze są  w lecie jak  • . 1 •
rozw ijaniu  się pieśni na przedm iotach takowej podLegających.
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w zimie oknami i drzwiami ze stajen, lub osiadające na 
ścianach i suficie w postaci wilgoci lub szronu.

Cośmy tu  na m ałą skalę widzieli, odbywa się na ogro­
mną w wolnej przyrodzie.— Często widzimy atmosferę zu- 
pełnię czystą, sklepienie niebios zupełnie jasne i zdaje 
się że będzie najpiękniejsza pogoda.

Nagle atm osfera zaczyna się zaciemniać i obłóczyć 
w m glistą powłokę, zaczyna najprzód mrzyć drobny d e ­
szczyk, k tóry  w krótce w deszcz kilka dni trwający się 
przemienia, a wszakże przedtem ani śladu wilgoci w atm o­
sferze spostrzedz nie mogliśmy!

Czasami utworzy się w gorący i spokojny dzień letni 
m ała chm urka nad naszeini głowami przy zupełnie zre­
sztą czystem niebie; chm ura zdaje się być nieruchomą, 
lecz objętość jój powiększa się, a z zabarwienia jej spo­
strzegamy że się zgęszcza i że się w niej elektryczność 
zbiera.

Nagle błyskawica przerzyna widnokrąg; a po nićj 
następuje silne uderzenie piorunu, wkrótce zaczynają 
padać grube krople deszczu, a niezadługo spada ulewa 
jak  między zwrotnikami, której obfitość i trw anie ani 
przypuszczać pozwala, — aby pochodziła z chmury k tó ra  
nam się wcale nieznaczącą wydawała. — W wypadku tym 
obfitość spadającego deszczu pochodzi z działania iskry 
elektrycznej, k tóra  uderzając spowodowała szybkie i n a ­
głe oziębienie, oraz pomięszanie różnych warstw powie­
trza , a tern samem zgęściła i zamieniła w stan płynny 
wszystką parę wodną w atmosferze znajdującą się.

Jeszcze silniejszy obraz obfitości pary wodnej w po­
wietrzu, przedstawiają nam niezmierne massy wód po­
wstające po kilkakrotnych ulewach, długich deszczach 
lub roztopach na wiosnę, a zamieniające strum yki w rze­
ki, a rzeki w jeziora, zalewające na znacznych przestrze­
niach pola i łąki i pustoszące je nieraz. — Ogromne te 
massy wód niczem innem nie są, jak osadem pary wodnej 
nagromadzonej przedtem  w atmosferze, jakkolw iek nie 
widzialnśj, k tó ra  pod wpływem rozm aitych czynności 
przyrody, w skutek oziębienia nagle się zgęściła i w sta­
nie płynnym w lecie, a w postaci śniegu w zimie na zie­
mię opadła, aby znów napowrót przez parowanie wznieść 
się w atmosferę.
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Uważny badacz tych wszystkich przebiegów, ani chwi­
li powątpiewać nie będzie: iż atmosfera w łonie swem za­
wiera zawsze, a szczególniej podczas upałów i pogody, 
niezmierną ilość niewidzialnej pary wodnej i że takowa 
jest główną dostarczycielką wody, potrzebnej dla organi­
cznego wszechświata. Ludzie, zwierzęta, rośliny, wdy­
chają ją  swemi organami oddechowemi jednocześnie z po­
wietrzem. Bez tćj pary wodnćj, istoty organiczne mu­
siałyby się ztąd daleko więcćj w wodę zaopatrywać jak to 
zazwyczaj ma miejsce, a mimo to ginęły by z pragnienia 
w latach gorących i suchych.

Niektórzy ludzie i zwierzęta piją nader mało lub 
wcale nic, całą zatem potrzebną ilość wody do swego 
utrzym ania, tylko z pokarmów i pary wodnej w atmosfe­
rze znajdującej się osiągnąć mogą.

Jak  jednakże mało mimo to jest ludzi, mających po­
jęcie o tem  źródle niewyczerpanem wilgoci; większa ich 
część uśmiecha się litościwie gdy słyszy że w dzień skw ar­
ny  a pogodny atmosfera więcej udziela wody zwierzętom 
i roślinom, jak  w dzień chłodniejszy a pochmurny, nie 
mogą oni pojąć że wTszystkiemi porami swego ciała, któ- 
rem i wnika powietrze wnika również i woda U; zapomi­
nają że ten napój atmosferyczny lubo go ciało ty lko  a to ­
mami otrzymuje, jednakże nieustannością swą wzrasta do 
ilości, o którćj słusznie powiedzieć można: iż stanowi głó­
wne zaopatrzenie w wodę całego świata organicznego.

Szczególniej jednak uderza iż większa część rolni­
ków nie posiada dostatecznego wyobrażenia o obfitości 
p a ry  wodnej w powietrzu  jakkokolwiek m iliardy pere­
łek  rosy osiadających z szybkością na każdśj trawce, pod­
czas zachodu słońca, i to zazwyczaj po skwarnym dniu 
wr czas pogodny, powinnoby ich o ogromnych zapasach 
pary wodnej w powietrzu przekonać, co więcej nawet 
wierzyć niechcą; że atmosfera, w dzień pogodny i skw ar­
ny i podczas suszy dłużćj trwającej szczególnićj silnie na-

l) Organizm otrzymuję tę wodę wprawdzie w  postaci pary w o­
dnej, która jednak w skutek zmiany temperatury i zgęszczenia w e­
wnątrz organizmu, wkrótce w wodę płynną przechodź?



syconą jest parą wodną. Z tej to nieświadomości i nie­
wiary, pochodzi grzech tak  często przez rolników w lata 
suche popełniany, zaniedbania troskliwego spulchniania 
pól roślinam i okopowemi, są oni bowiem w mylnem 
i szkodliwem mniemaniu, że nieokopując roślin u trzym u­
ją  wilgoć w roli i tym sposobem chronią roślinność od 
zniszczenia z braku wody. Ani przypuszczają oni o b łę­
dności i szkodliwości tego środka ! zachowują wprawdzie 
odrobinę wody już z użytej i bezsilnćj w roli, lecz zamy­
kają przystęp świeżćj i obfitej wodzie atmosferycznej, nie 
mogącej przeniknąć przez zeschłą skorupę ziemi i pójść 
w pożytek roślinności.

W dalszym ciągu będziemy mieli sposobność okolicz­
ność tę bliżej objaśnić i moglibyśmy już przystąpić do 
omówienia postaci i warunków pod którem i opadają osady 
atmosferyczne: rosa, deszcz, śnieg i t. p. gdybyśmy nie 
potrzebowali powrócić jeszcze do dwóch nader ważnych 
własności wody a temi mianowicie są: więzienie cieplika
podczas parowania (zimno pozostałe przez parowanie) 
i ścinanie się lodu.

W Rozdziale I I I  „o Ciepliku11 mówiliśmy o zimnie po­
wstałem przez parowanie, o wpływie jego na cieplik zie­
mi i znaczenie w całem gospodarstwie przyrody. W ie­
my że wszędzie gdzie woda lub jakikolw iek inny płyn p a ­
ruje, cieplik się utaja t. j. że ubywa go ciałom najbliżej 
położonym.
Przyroda spotrzebowała ten cieplik, dla przeprowadze­
nia wody w skutek silnego powiększenia objętości w stan 
lotny i samo z siebie się rozumie: iż im więcćj woda swą 
objętość powiększa, tern więcej więzi cieplika, czyli in - 
nemi słowy: tem większe zimno przez parowanie sprawiać
musi. . .

Przeciwnie zaś, jak  sobie przypominamy, wszelkie 
ciała a zatem  i woda zmniejszają swą objętość w skutek 
oziębienia, i że w tym wypadku cieplik uwięziony (utajo­
ny) uwalnia się i czułym być może. .

Jak  znaczną wreszcie może być ta ilość cieplika 
w tym  wypadku uwolnionego przekona nas okoliczność, że 
woda wrząca do zupełnego odparowania wymaga ilości 
cieplika równej 440°R i pochłania takowy, przy połączę-



niu  zaś wodoru z tlenem i powstaniu ztąd wody, gazy oba- 
dwa zmniejszają swą objętość o 2000 razy.

Też same zjawiska, jakie spostrzegamy codziennie 
przy parowaniu wody lub wilgoci z ziemi, a nawet ciała 
naszego po silnem spoceniu, muszą mieć miejsce i w obło 
kach w różnych warstwach powietrza zawieszonych, ztąd 
słusznie wnioskować możemy, że w sku tek  powstałego 
zimna przez parowanie obłoków, muszą powstawać w a t­
mosferze nagłe zmiany tem peratury, a to stosownie do 
obszaru i stopnia natężenia, powodujące deszcz lub 
misze.

Ponieważ w przyrodzie nie ma ciała tak  prostego jak  
złożonego które  by było w stanie kształt swój i tem pera­
tu rę  zupełnie i trw ale zachować, będąc wystawionem na 
wpływy chemiczne działające na jego stan  skupienia, 
skład i zachowanie się chemiczne, lecz przeciwnie tako­
we podlega ustawicznemu składowi i rozkładowi swych 
pierwiastków, ciągłćj zmianie m aterji, k sz ta łtu  i tem pe­
ratury ; obejdzie się zatem bez ściślejszego dowodzenia 
że i w atm osferze warstwy powietrza temuż samemu pra­
wu, od którego utrzym anie całości zawisło, podlegać m u­
szą. Zmiany zachodzące w przezroczystości atmosfery, 
w tworzeniu się, kształcie i barwie obłoków, w nagłem 
nieraz niknięciu obłoków i mgły jak  niemnićj i w nagłem 
powiększaniu ich się co chwila; o tern przekonać nas mo­
gą. Zupełnie zatem usprawiedliwionem jest przypuszcze­
nie iż obłoki, k tóre uważać musimy jako ciała a raczej ja ­
ko pływające w atmosferze zbiorniki wody, jakkolwiek zło­
żone są tylko z mniej lub więcśj ściśle nagromadzonych 
pęcherzyków wody, podlegają parowaniu do czego je  sk ła­
nia głównie cieplik prom ieniujący ziemi, Ł) oraz zmniej­
szanie swej objętości w skutek przebywania w zimniej­
szych warstwach powietrza lub zmniejszonego promienio­
wania cieplika ziemskiego. W  pierwszym wypadku musi

U C ieplik p rom ien ie jący  z pow ierzchni ziem i w atm osferę i spo - 
Pvkaiacy obłoki, porów nać można pod pew nym  w zględem  do ogrzew a­
nia wody płomieniem ze spodu, jakkolw iek natura ln ie  skutek je s t  
tu n ierów nie słabszy.



48

tak  w samym obłoku jakoteż w otaczających watstwach 
pow ietrza ' nastąpić oziębienie w skutek parowania, 
a w drugim pewna ilość cieplika uwalniać się musi. Ze 
zaś mniejsze lub większe nasycenie warstw powietrza wo­
dą i ciepłem zależy w części od kształtu  powierzchni zie­
mi (wody, góry lub doliny, rodzaj gleby, stan roślinności 
i t. p.), w części zaś od prądów powietrznych, i że obłoki 
są tylko uwidocznieniem rzeczonego nasycenia, jasnem 
jest przeto że oziębianie się warstw powietrznych przez 
parowanie, jakokolwiek nieuniknione, podlega jednak 
w każdym  razie rozm aitym  zmianom i że zmiany te  prze­
ważny wpływ wywierać muszą na zwiększanie się lub 
zmniejszanie osadów atmosferycznych, jakoteż na twoi ze­
nie się gradu w lecie, a śniegu i szronu w zimie.

Równie zadziwiąjącem, a do utrzymania, porządku 
wszechświata ważnem zjawiskiem, jest ścinanie się, k ry ­
stalizowanie i zamarzanie wody. Zimno zmniejsza obję­
tość ciał, woda jedna tylko stanowi tu  wyjątek w te m  
szczególny, iż oziębiając się zmniejsza wprawdzie także 
swą, objętość lecz już przy 3V2— 4° ciepła dochodzi do 
największćj swej gęstości i ciężkości gatunkowej, oziębia­
jąc się więcej zaczyna znów objętośą swą powiększać, tak  
iż przy tem peraturze 0° dochodzi do tejże samej objęto- 
ści jaką  m iała przy 6 i°  ciepła. _

W skutek tego zmniejszenia objętości, _lod lżejszym 
jest od wodv Ł), a ponieważ ciała stałe lżejsze od w oły 
pływają po takowćj, przeto i lód pływa po wodzie a do 
tego w tak  olbrzymich massach, iż po ocenach podbiegu­
nowych pływają góry lodowe do 400 stóp wysokie, pły­
nące w kierunku stref cieplejszych, dopóki w skutek 
podpłukania ich podstawy, własnym ciężarem me pogią-
żą się w bałwanach. , ,

Osobliwe to zachowywanie się wody względem cie­
plika jest cudownem i nader ważnem zjawiskiem w przy­
rodzie. W  głębi wód tem peratura je s t sta łą  i niezmienną 
3Jj—4°, skoro jednak jakakolwiek cząsteczka wody ozię-

1) Ciężkość gatunkow a lodu w zględnie ciężkości gatunkowej wo­
dy , ma się jak  9 i  10.
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bi cokolwiek sw ą tem peraturę (aż do 0°) wznosi się 
w górę, gdyż w skutek oziębienia a ztąd powiększenia 
objętości, stała się lżejszą, ustępuje zatem miejsca czą­
steczce cieplejszój, a sama wypłynąwszy na powierzchnię 
wody, ścina się w lód.

W rzeczy samej najmniejsza ilość lodu na jeziorze 
lub stawie, utworzyć się nie może, dopóki cała m assa wo­
dy nie oziębnie jednostajnie do 3 '/2—4° ciepła. Gdy bo­
wiem powierzchnia wody oziębi się do stopnia zawsze je ­
dnak wyższego jak 3 l/2-—4°, wówczas części oziębione, ja ­
ko cięższe opadają na dno, wypychając Cząstki cieplejsze 
na powierzchnię. W ypchnięta na powierzchnię woda ozię­
bnąwszy opada na powrót i te wznoszenie się i opadanie 
trwa dopóty, dopóki cała massa wody jednakowćj tem pe­
ratury 3 V  nie nabędzie.

W tój chwili rozpoczyna sią ruch w wodzie wprost 
przeciwny. Woda osiągnęła największą gęstość i ciężkość 
gatunkową, dalsze oziębianie powiększa jój objętość, gdy 
zatem  tem peratura opada niżój +  3>/2, cząsteczki wody 
wówczas w skutek powiększenia swćj objętości w ypływa­
ją  na wierzch, a cząstki cieplejsze a zatem cięższe, opadają 
na spód. Skoro tem peratura opadnie niżej 0° —  powierz­
chnia wody zamarza, a tym sposobem tworzy się zapora 
pomiędzy powietrzem a wodą, a że lód jest złym  przewo­
dnikiem ciepła, przeto zimno wnika nader powoli w e­
wnątrz wody, jak to co zimy widzieć m ożem y na nader 
powoli grubiejącym lodzie, i na wodach stojących 1).

Że woda umiarkowanie poruszana, daleko wcześniej 
zamarza jak spokojnje stojąca, nadm ieniłem  poprzednio, 
a to z przyczyny iż poruszanie ułatw ia parowanie a ztąd  
i oziębienie, powtóre iż u łatw ia także oziębienie całej 
massy wody.

Bez tych przymiotów, właściwych tylko wodzie a nie 
innym płynom , wody a szczególniej stojące zam arzałyby 
do dna. Gdyby woda w chwili zamarzania posiadała naj-

‘) Z tej przyczyny mimo najsilniejszych mrozów, upłynąć musi 
nie mało dni, aby lód m ający być wożonym do lodowni i należytćj do­
szedł grubości.

B IB LIO TE K A  ROLNICZA 4
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większą gęstość i ciężkość, wówczas zamarzanie wód roz­
poczynałoby się od dna. . .. ,

Wszystkie wody stref podbiegunowych zamieniły Dy 
się jednej zimy w lód, i najsilniejsze nawet ciepło słone­
czne, niezdołałoby stopić takich mass lodu. Obiedwie 
strefy podbiegunowe i umiarkowane, od dawna stałyby 
się niezamieszkalnemi, a życie roślinne ograniczyło by się 
na wązkim pasie po obu stronach równika.

Tak zaś podług licznych poszukiwań morze w głębo­
kości 3600 stóp, i w ogóle wszystkie wody pod lodem za­
chowują niezmienną temperaturę, +  3 y 2 - 4°, która za­
pobiega nadmiernemu tworzeniu się skorupy lodowej, io  
nam również tłumaczy łagodniejszą temperaturę w zimie 
w krajach wodą oblanych panującą a), jakkolwiek takowe 
w skutek swego położęnia na północ zimniejszemi by byc 
powinny, morza bowiem udzielają powietrzu pewną częśc
swego zapasu ciepła. .

Wkrótkości nadmienimy tu jeszcze: iz własności te 
posiada tylko woda słodka, morska zaś (z przyczyny za­
wartej w niej soli), wymaga temperatury 1 7 a— 2° niższej 
do zamarznięcia. Woda silnie solą nasycona zamaiza do­
piero przy 12-° zimna. .

Na zasadzie pewnika że woda wtenczas dopiero ma­
rznąć może kiedy oziębnie w całej swej massie na +  3 /2 
4° należałoby wyprowadzić wniosek: źe woda nagromadzo­
na w chmurze nawałnicowej i już w stanie płynnym bę­
dąca, tym samym prawom podlegać powinna, i że bez 
tych własności wody, tworzenie się gradu nierównie czę- 
ścići bv miewało miejsce, a zniszczenia, przezeń poczynio­
ne, z przyczyny większój jego obfitości, byłyby nierównie 
znaczniejsze, jak to dotychczas ma miejsce.

W końcu winienem jeszcze zwrócić uwagę czytelni­
ka na to: że tworzenie się lodu o tyle jest ważnem dla rol­
nictwa, iż przyczynia się znacznie do spulchnienia war­
stwy roślinnćj, tworzące się bowiem igiełki lodowe, roz­
sadzają i kruszą nie tylko bryły ziemi ściślejszej, ale na-

!) AV bliskości mórz, klim at łagodniejszym  jes t w zim ie, a  ch ło ­
dniejszym  w lecie.
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wet powoli i skały. Jak ą  siłę posiada powiększanie się 
objętości wody podczas zam arzan ia1), widzimy w ybitnie 
na większych kam ieniach wynurzających się po pojach, 
których la t poprzednich i śladu me było widać.— Woda 
bowiem w jesieni i w zimie podmywa kamień, zamarzłszy 
lód go podnosi cokolwiek, przy nastąpionej odwilży, z ie­
m ia rozm iękła wypełnia miejsce pod kamieniem przez 
lód zajmowane, i tym  sposobem po pewnym przeciągu 
lat, kam ień wynurzy się nad powierzchnię ziemi. P o ­
nieważ poprzednio takowych niewidziano, przeto dawniej 
błednie utrzymywano iż kamienie rosną, co wszakze 
jest nie podobnem .— Kamień tylko przez inkrustację  
objętość swą powiększyć może;— utworzenie się zaś jego, 
sięga odwiecznych przewrotów' natury , siłam i plutoni- 
cznemi dokonanych.

Osady wody atmosferycznej.

Z poprzednio powiedzianego przypominamy sobie, 
że w razie oziębienia powietrza parą  wodną nasyconego, 
para wodna z nieskończenie małych pęcherzyków sk ła ­
dająca się, zgęszcza się. i o tyle jej w stan płynny przejść 
musi o ile przy zniżonej tem peraturze powietrza, w stanie 
pary utrzym ać się nie zdoła.—Im wybitniejsze i obszei niej- 
sze zachodziły zmiany w tem peraturze powietrza, tern obfat- 
sze muszą następować osady atmosferyczne, jakoto. io s  , 
mgła, deszcz, śnieg i t. p ,  lub też tern więcój obłokow

tW01 Ponieważ bowiem atm osfera składa się z licznych 
warstw powietrza, posiadających różny stopień tem pera­
tury  i wilgoci, zatem ważny wpływ wywierających na k ie­
runek, suchość i  s i ł ę  w iatrów ,-pon iew aż da ćj tak  siła  
promieni słonecznych i cieplikowych ziemi, jakotez i wia­
try  jako suche wschodnie lub wilgotne południowe, me-

iy Siła z jaką lód zamarzający powiększa swą objętość jest tak 
wielka iż podług robionych doświadczeń może rozsadzie kulę zelazną 

Cala średnicy wewnętrznej, a 23/, cala grubości ścian mającą. 
Jestto siła którą na miliony funtów ocenie można.
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mniój silnie działają,— łatw em  zatem będzie do pojęcia: 
iż w skutek tych przytoczonych okoliczności, zbyteczna 
■wilgoć jednśj warstwy powietrza, pochłoniętą zostanie 
przez wyższą tem peraturę  lub siłę promieni słonecznych 
i cieplikowych, oraz suche w iatry drugiej, i tym sposo­
bem znów przejdzie w stan gazowy — niewidzialny pary 
wodnćj.

Sklepienie niebios przedstawia oczom naszym tak  
często niknięcie wilgotnych warstw mgły (obłoków) przez 
rozwianie, a raczej pochłonięcie przez cieplejsze prądy 
powietrzne, iż fakt ten  żadnśj wątpliwości niepodlega. 
Najsilniejsze mgły i gromady obłoków nikną nieraz 
w bardzo krótkim  czasie, nawet przy zupełnie spokoj­
nym stanie powietrza.— Przeciwnie znów podczas silnych 
wiatrów i pozornie suchego powietrza, zaczyna padać 
deszcz dość długo trwający, atm osfera bowiem silnie 
poruszana wiatram i, nasyca się daleko prędzćj parą  wo­
dną, jak  w stanie spokojnym z przyczyny ściślejszego ze­
tknięcia się warstw suchszych z silnie wilgocią nasyconemi. 
Jeżeli przytem  nastąpi oziębienie lub wpływy elek try ­
czne, przejście pary wodnćj w stan płynny (deszcz, śnieg, 
grad  i t. p .) odbywa się tem  naglćj i silniej.

Oprócz tego ciśnienie atmosfery ważną odgrywa rol- 
lę., tak  przy wyładowaniu się wilgoci z warstwy powie­
trznej jakoteż i tworzeniu się oraz niknięciu obłoków. P o­
wiesiwszy w powietrzu na nitce zwyczajną gąbkę od umy­
wania i zwilżywszy takow ą połową ilości wody jaką 
utrzym ać potrafi, nie tylko że żadna kropla wody me 
pocieknie ale nadto gąbka z barwy swćj bynajmniej na 
wilgotną wyglądać nie będzie. — Ścisnąwszy jednak lze- 
czoną gąbkę ręką, woda nie tylko wystąpi na wierzch, 
ale nawet kroplam i pocieknie.

W arstwy powietrza, a szczególnićj obłoki, możemy 
poniekąd uważać za gąbki o tak  delikatnej tkance (pę­
cherzyków powietrza i wody) iż w postaci powietrza p ły ­
wają wolno w atmosferze jako ciała mniej lub więcej 
ścisłe, i stosownie do swej dziurkowatości, oraz stopnia 
wilgoci i ciepła mnićj lub więcćj zdolne do nasycenia 
się wilgocią.—  Znaną jest ogromna siła ciśnienia atm o­
sferycznego, oraz własność warstw powietrza wywiera-
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nia wzajemnie na siebie ciśnienia tak z góry jak i na 
boki.—Wielkość obudwutych sił, zmienną, jest i zależną, 
od ciśnienia atmosfery, stopnia wilgoci i gęstości warstw 
powietrznych i t. p. — Łatwem jest zatem do pojęcia: iż 
w skutek rzeczonych ciśnień, warstwa powietrzna wcze- 
śniśj lub póżniój wilgoć swą w mgłę lub obłoki zgęścić, 
lub jako deszcz wodę swą na ziemię opuścić może, ani­
żeli obłok nie podlegający w równym stopniu temźe 
ciśnieniom."

Zważywszy zatem że parowanie ani na chwilę nie 
ustaje, jak to szrony deszcze i śniegi nawet w zimie 
w czasie najtęższych mrozów spadające dowodzą; że p rą­
dy powietrzne w atmosferze bezprzestannie wznoszą 
się i opadają — że zmiany temperatury i wilgoci w atmo­
sferze w skutek silnych wiatrów ciągle miejsce mieć 
muszą, zastanowiwszy się w końcu nad potęgą ciśnień 
wyżej wymienionych, oraz siłą oziębienia przez paro­
wanie warstw wilgotnych w atmosferze powstających, 
dziwić się nie będziemy, że osady wody atmosferycznćj 
w naszej strefie, tak często zawodzą nasze oczekiwania, 
i że nie podobnem jest ustanowić jakichkolwiek pewnych 
i stałych zasad do rokowania pogody.

1. Rosa.

Ze wszystkich osadów wody atmosferycznej, jedno 
tworzeniesię rosy w naszym klimacie okazuje niejaką 
prawidłowość. Najważniejszym warunkiem do tworzenia 
się rosy, jest nagłe oziębienie warstwy powietrznej, silnie 
nasyconej parą wodną, w bezpośredniem zetknięciu z zie­
mią będącśj, przez co para wodna zgęszcza się w dro­
bne pęcherzyki i na wszystkich ciałach zimnych w dro­
bnych kropelkach osiada.

Osiadanie to ma również miejsce, jak to poniżśj zo­
baczymy i wewnątrz warstwy rodząjnej ziemi; i takowe 
rosą podziemną nazwiemy.

Przebieg tworzenia się rosy zwyczajnśj jest nastę- 
pujący.

Powierzchnia ziemi i znajdujące się na niśj ciała 
(rośliny, kamienie i t. p.) rozgrzały się silnie wciągu dnia
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i udzieliły przez promieniowanie ciepła swego atmosfe­
rze. Z tój przyczyny niższe warstwy powietrza cieplejsze 
będą od wyższych. Podczas zachodu słońca wszakże 
okoliczności" zmieniają się wprost przeciwnie. Ziemia 
i ciała na niej znajdujące się, nie otrzym ują już żadnego 
zasiłku ciepła od słońca w zamian za cieplik ustawicznie 
w atm osferę promieniowany, muszą zatem prędko ozię­
bnąć, gdy tymczasem powietrze, jako gorszy przewodnik 
cieplika, zatrzymuje dłużej ciepło w ciągu dnia otrzy­
mane a nadto jeszcze ciągle nowe jego zasiłki z ziemi 
otrzymuje. Ztąd powietrze nawet wciągu nocy zachowu­
je wyższą tem peraturę jak  ziemia, i tylko najniższe je ­
go warstwy stykające się z ziemią doznają (od stygnącej 
ziemi) silnego oziębienia. W skutek tego nagłego ozię­
bienia, wyziewy i para  wodna w najwyższych warstwach 
powietrza znajdujące się, a dotychczas niewidzialne, ule­
gają zgęszczeniu i osiadają w postaci kropli wody, na 
wszystkich zimnych i wystających przedmiotach, zupeł­
nie tak  samo, jak  osiada niewidzialna para  wodna w cie­
płym  pokoju podczas zimy na szybach lub na szklance 
zimnej wody studziennej. _

Głównemi warunkam i tworzenia się rosy są; pogodny 
wieczór, niebo czyste, oraz ciepłe i spokojne powietrze. 
Czas pochmurny uniemożebnia tworzenie się rosy, gdyż 
obłoki odbijają promienie cieplika z ziemi ku nim prom ie­
niujące, i tym  sposobem ziemia należycie ostygnąć nie 
może gdy tymczasem powietrze w jednostajnej tem pera­
tu rze się utrzym uje. Obłoki działają tu  podobnie jak 
osłona lub m ata k tó rą  ogrodnicy w dnie jasne nad rośli­
nam i rospościerają dla ustrzeżenia ich od zaziębie­
nia 1).

n  Odzież nasza spełnia to samo zadanie, chroni ona ciało od 
zbytecznego promieniowania cieplika. Odzież sama z Siebie a nawet 
i f u t r a i a k o  ciała zimne, żadnego ciepła wydać me mogą, , lecz im 
gestszem jest m aterjał z którego jest sporządzona tern silniej zapo­
b i e g a  promieniowaniu cieplika z wewnątrz, i wnikaniu a . i e g . p o ­
wietrza z zewnątrz. Również zależy na tern czy materjał jest dobfy “  
lub złym przewodnikiem cieplika. W każdym razie skutek gr e]ą y 
odzieży, jest tylko pośrednim.

i



Nakrycie roślinom ciepła nie daje, lecz przecina pro­
mieniowanie cieplika ziemi i roślin ku pogodnemu niebu 
i odbija prom ienie.. Promieniowanie cieplika, zwłaszcza 
u roślin bywa niekiedr tnk silne: iż tem peratura  ich zni­
ża się niżćj 0° i z tą d ’ lekkim szronem się powłóczą, gdy 
tymczasem otaczającejepow ietrze, jeszcze na term om etrze 
kilka stopni ciepła okazuje. ,

Z przyczyn powyższych, pod rozłożystem drzewem 
znajdujemy bardzo mało rosy lub wcale nic, a nawet 
w lasach rosa później się tworzy jak  na polach lub łąkach.

W iatr przeszkadza tworzeniu się rosy najprzód: iż 
ustawicznie wprowadza ciepłe powietrze w zetknięcie 
z ciałami stałam i, przez co oziębnięcie ich należyte n a ­
stąpić nie może, powtóre iż wilgotne warstwy powietrza
osusza. .

Rosa osiada szczególnićj obficie, gdy po dniu po­
chmurnym i wietrznym przed zachodem słońca wypogo­
dzi się i w iatr uciszy; gdyż w tym wypadku oziębienie 
ziemi i różnica tem peratury  takowśj z tem pera tu rą  ciał 
na nićj znajdujących się, następuje nader nagle i ostro. 
Najsilnićj tworzy się rosa w okolicach obfitujących w wo­
dy, lasy i łąki, a zupełny brak  jćj miewa tylko miejsce 
w uiektórych okolicach lądu stałego, zupełnie z wody 
ogołoconych, lub podczas niezwykłej posuchy. W niektó­
rych bardzo nawet ciepłych krajach jak  np. na połnoc- 
nem wybrzeżu Afryki rosa jest tak  obfitą, iż w czasach 
wolnych od deszczów dostarcza roślinom dostatecznej 
wilgoci, a suknie podróżnych nocą podróżujących zupeł­
nie przemacza. .

Następnie do obfitego tworzenia się rosy, potrzeba 
pewnego stopnia suchości ziemi. Z tąd na wiosnę rosa 
dopiero w tenczas tworzyć się zaczyna, kiedy zbytek wil­
goci zimowój z ziemi wyparuje. Ponieważ bowiem woda 
nie tylko przeszkadza wnikaniu ciepłego powietrza w zie­
mię, ale nadto sama bardzo trudno się ogrzewa, przeto 
ziemia w dzień za mało by się promieniami słoneczuemi 
ogrzała, aby obfitem ich promieniowaniem wieczór, m o­
gła  się do tego stopnia oziębić, aby się znacznie swą tem ­
pera tu rą  z tem peraturą powietrza atmosferycznego różnic 
mogła.
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Jakkolwiek rosa tworzyć się zaczyna podczas zacho­
du słońca lub zaraz potem, to wszakże tworzenie to, całą 
noc w równej prawie sile się odbywa, a nawet zdaje się 
że po północy zwiększa się, w czem jednak w spółdziałają 
i inne. pomniejsze warunki obfitego tworzenia się rosy.

Przyczyną iż nie każda powierzchnia ziemi i w ogó­
le nie wszystkie ciała równie silnie rosę zatrzym ują 
i zroszone bywają, jest okoliczność: iż nie wszystkie cia­
ła  równie silnie pochłaniają cieplik i prom ieniują go, 
a zatem i w różnym stopniu oziębiają się. — Im powie­
rzchnia ciała jakiego je s t dziurkowatszą, nierówniejszą 
i większą, słowem im więcćj przedstawia punktów ze­
tknięcia, tern szybciej i obficiej pokrywa się rosą. —  
W  ogóle wszelkie złe przewodniki ciepła skłonniejsze 
są do obroszenia jak  dobre, których odpromieniowany 
cieplik z powierzchni szybko innym z wnętrza pochodzą­
cym zastąpionym bywa; powierzchnia ich zatem nigdy
0 tyle oziębnąć nie może, aby się rosa utworzyć zdołała; 
co dopiero następuje po oziębnięciu ciała w całej jego 
massie. — Z tego powodu metalle pokrywają się późnićj
1 słabiej rosą jak  drzewo, rośliny i t. p.— Rola spulchnio­
na, składem  swym zbliżona do ziemi ogrodowej, obfita 
w próchnicę i należycie umierzwiona, pochłania dale­
ko więcej rosy i zatrzym uje ją  dłużej jak  ziemia ścisła 
lub ja ło w a;. pole uprawione w drobne bryłki, więcćj jak  
sproszkowane *), pokryte niskiemi roślinam i więcćj jak  
gołe.

Rośliny a szczególnićj źdźbła trawy i liście, oziębia­
ją  się wieczorem szczególnićj silnie, częścią z przyczyny 
nader silnej zdolności promieniowania, częścią zaś dla 
tego, iż liśćmi i łodygą swą zwiększają znacznie powierz­
chnię miejsca na którem  wzrosły, lub też nakoniec 
iż wystając w powietrze nad powierzchnię ziemi mnićj 
ciepła od ziemi otrzymują, a z powietrza najprzód od-

T) Rola sproszkowana z przyczyny swej gładkiej powierzchni 
przedstawia rosie zamało punktów zetknięcia, a powtóre za słabo 
promieniuje cieplik dla tego później się oziębia.
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bierają osiadającą rosę. Dla tego to  pokrywają się ro­
są wcześniój i silniej jak  kamienie i gola ziemia.

I  pomiędzy roślinami nawet jedne są skłonniejsze 
do pokrywania się rosą od drugich t. j. iż wcześniój na 
nich rosa osiada. —  Częstokroć, zauważyłem iż posiewy 
jęczmienia daleko prędzój pokrywają się rosą jak  posie­
wy owsa* bo liście jęczmienia daleko wcześniśj i sil- 
niój wypromieniowywają ciepło słoneczne w ciągu dnia 
pochłonięte, a ztąd cala roślina prędzej się oziębia jak  
owies i t. d.

Pewnem jest zresztą, że rosa nie pochodzi bynaj- 
mnićj z wilgoci parującćj z ziemi i roślin w chwili jćj 
opadania, i że tworzy się tylko wyłącznie z pary wodnćj 
znajdującej się w warstwach powietrza w bezpośredniem 
zetknięciu z ziemią zostających.

Ponieważ bowiem jak  to  już nadmieniliśmy przy 
najspokojniejszym stanie atmosfery, ma miejsce pewien 
ruch w powietrzu, co spostrzedz możemy puściwszy lek­
kie piórko w powietrze lub po kierunku dymu, przeto 
kropla rosy zawieszona u źdźbła trawy nie mogła się 
utworzyć bezpośrednio z wilgoci wyzioniętćj tylko co 
z ziemi lub rośliny tak  samo jak rosa na łące nie pocho­
dzi z wyziewu tylko co powstałego.

Potw ierdzają to szare obłoki mgły, powstające po 
ciepłych dniach wieczorem nad mokremi łąkam i i woda­
mi. — Przestrzenie te bowiem ogrzawszy się silnie 
w dzień, nie przestają parować i wieczór nasycając dość 
silnie warstwy powietrza nad niemi znajdujące się. — 
Jeżeli tem pera tu ra  pow ietrza zniży się wieczorem, po­
wstające mokre wyziewy nie osiądą w postaci rosy, lecz 
utw orzą gęstą mgłę, reszta zaś atmosfery będąc mnićj 
wilgotną pozostaje jasną i przejrzystą. — Mgła ta wszak­
że nie może wznieść się w powietrze, gdyż ciąży na nićj 
zimniejsza a zatem cięższa warstwa powietrza, lecz po­
zostaje tak  długo nad wilgotną powierzchnią, póki jćj 
w iatr nie rozwieje lub jej otaczające warstwy powietrza 
nie pochłoną. —  Oprócz tego rosa i szron na dachach wy­
sokich budynków osiadające, dowodzą również że osady 
rzeczone m ają miejsce i w znacznćj wysokości od ziemi 
zatem  że pochodzą z góry.
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Tem samem czem jest rosa przy ciepłćj tem peratu- " 
rze, jest szron gdy temperatura opadnie niżej 0°, za jego 
to pomocą, przyroda nie raz w ciągu kilku godzin za­
mienia gaik sosnowy lub inny las, ua pałac kryształowy, 
oko nasze zachwycający.— Jest to rosa zmarznięta a po- . 
wstawanie jego zupełnie jest takie same jak powstawa­
nie mgły; ta jedna tylko między niemi zachodzi różni­
ca, że silniejsze zimno rosę w lód zamieniło. — Szron do­
wodzi niemnićj, że nawet podczas mrozu tyle się ciepła 
w atmosferze znajduje, iż para wodna w nićj będąca 
w skutek zmian temperatury potrafiła przejść w stan 
płynny.

2. Mgła.

Wyziewy wznoszące się w kształcie jasno siwych 
obłoczków pod czas spokojnych i ciepłych wieczorów, 
nad miejscami mokremi i wodami, i tamże jakiś czas 
bujające wolno w powietrzu, dają nam obraz powsta­
wania mgły w wielkich rozmiarach. — Mgła jest pośre- 
dniem ogniwem pomiędzy rosą i obłokiem lub też po­
między rosą a deszczem.

Mgła, również jak obłok tworzy się wówczas gdy 
tem peratura warstwy powietrza silnie parą wodną na­
syconej o tyle oziębnie (bez względu z jakich to oziębie­
nie przyczyn pochodzi), iż powietrze zmuszonem zosta­
je do wydzielenia z siebie pewnćj ilości pary wodnśj 
w postaci drobnych pęcherzyków.— Pęcherzyki te wpra­
wdzie dla swśj nadzwyczajnej lekkości bujają w powie­
trzu, lecz obecnością swą sprawiają to, iż powietrze sta­
je się nieprzezroczyste.

Tak mgła zatem jak i obłoki są natury miejscowćj, 
a główna między niemi różnica zachodzi w tem, iż mgła 
jest obłokiem zawieszonym tuż nad ziemią, obłok zaś 
jest mgłą utworzoną w wyższych strefach powietrza, lub 
wzniesioną tamże z ziemi.

Każda mgła naocznie nas o tem przekonywa; gdyż 
albo opada w postaci rosy i nader drobnego deszczu na 
ziemię lub ją  promienie słoneczne i suche warstwy po-
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wietrzą pochłaniają,; albo też wznosi się w górę, przy­
bierając coraz wyraźniejszy charakter i zarysy obłoków. 
Mgła opada wówczas gdy oziębienie właściwych warstw 
powietrza będzie tak silne i ogólne, że pęcherzyki skła­
dające mgłę o tyle się zgęszczą, iż przejdą w stan płyn­
ny, a ciśnienie atmosferyczne jakoteż ciężar wierzchnich 
ciężkich warstw powietrza, lub też wpływy elektryczne 
ułatwią skroplenie; — wzniesie się zaś, gdy wpływy rze­
czone słabiej współdziałać będą, gdy warstwy wierzchnie 
powietrza są suche— ciepłe, i wspólnie z gorącemi pro­
mieniami słonecznemi, części wilgoci nad ziemią nagro­
madzonej o tyle pochłoną, iż massa mgły stanie się lżej­
szą i powiewem wiatru w górę wzniesioną lub porozdzie­
laną zostanie.

Że mgla i obłoki z jednego pochodzą źródła, naj­
lepiej sie o tem  przekonać możemy wchodząc na wyso­
kie góry lub też w bliskości takowych. — Zmiany me 
tylko°gór i dolin, powietrza zimnego i ciepłego, miejsc 
suchych i wilgotnych, lecz również i prądy powietrzne 
są tu  tak  rozm aite i różnorodne, iż okoliczności te  przed­
staw iają nader łatw ą sposobność do dostrzegania tw o­
rzenia się i przem ian mgły i obłoków. W stąpiwszy na 
szczyt wysokiśj góry, na którym  przypadkiem  obłok spo­
czywa, znajdziemy się otoczeni m głą tak  jak  w nizinie.

Uobecniwszy sobie zatem  fakt, iż każda kropla wo- 
dy spadająca na ziemię jako rosa lub deszcz, każdy pę­
cherzyk pary zawieszony w powietrzu, zgęściwszy się 
do utworzenia obłoku się przyczyniający, podlegają co 
chwila tysiącznym zmianom tak  pod względem stanu 
skupienia jak  i kształtu , że zatem w mgnieniu oka juz 
nie są zupełnie takie same jak  były przed tem, zwa­
żywszy dalej że woda atmosferyczna podlega siłom wia­
tru  we wszystkich strefach, tu  w postaci pary wodnćj 
napawa zwierzęta i rośliny wilgotnem powietrzem, tam  
znów w kształcie rosy lub deszczu zwilża spragnioną 
ziemię i rośliny, a jako ulewa zbiorniki wód zasila,— dzi­
wić się wypada jak  dziś jeszcze nawet w kółkach ludzi 
dość oświeconych, stary  przesąd: iż mgły marcowe po 
stu  dniach deszcze sprowadzać mają,— gorących znajdu­
je  obrońców. — Ponieważ zaś niedorzeczeność takowa gło-

/
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w nie zakorzenioną je s t pom iędzy ro ln ikam i, i prow adzi 
do m ylnych wniosków i b łędnych  zarządzeń  gospodar­
skich; p rze to  przedm iotow i te m u  jeszcze słów k ilk a  po­
święcić m usim y.

M gła opada lub  wznosi się ! W  pierw szym  w ypadku 
wyziewy w ilgotne nagrom adzone w pow ietrzu  jednocze­
śnie sk rop lone zosta ły , pow ietrze chwilowo oczyściło się 
ze zby tku  wody, a pojawienie się te jże sam ej m gły w po­
stac i deszczu prędzej lub  później w tej sam ćj okolicy 
gdzie m gła się u tw orzy ła , je s t rów nem  niepodobień­
stw em  ja k  spadnięcie słońca n a  ziem ię.

W  drugim  w ypadku, wyziewy w odne wznoszą się 
w górną część a tm osfery , zgęszczają się tam że tw orząc 
ob łoki, k tó re  gdy je  słońce lub ciep łe w arstw y powie­
trz a  nie pochłoną lub w iatry  wi odleglejsze strefy  nie 
zaniosą, wylewają swą wodę na ziem ię tegoż sam ego dnia 
lub  najpóźniej w ciągu dni trzech  od u tw orzen ia się, 
w okolicy nad k tó rą  w łaśnie się znajdują. W  ogóle za ­
stanow iw szy są dobrze nad  przebiegiem  czynności n a tu ­
ry  w atm osferze, a szczególniej nad ustaw icznym  obie­
giem wody atm osferycznćj nab ierzem y przekonan ia , że 
naw et przy  wzniesieniu się m gły p a ra  w odna w niej za­
w arta , nigdy do nas w pierw iastkow 'ym  swym sk ładzie  nie 
pow raca, a tem  bardzićj nie może spaść w postaci de­
szczu po upływ ie stu  dni, gdyż przez ten  czas pow ietrze 
k ilk ak ro tn ie  oczyszczone zostało  z wyziewów, wodnych 
w sk u tek  deszczów śniegów rosy i w iatrów .

P rócz tego m gły i pow staw anie ich zależy mnićj lub 
więcej od przyczyn m iejscowych; n ie  za legają  zatem  n i­
gdy znacznych obszarów. —  P o trzeb a  by być więcej ja k  
p rzesądnym , aby tw ierdzić iż m gły pow sta łe  w M arcu 
spokojnie w atm osferze oczekują lub też  gnane w iatram i 
w różnych k ie ru n k a ch  około ku li ziem skćj, pw racają 
w sto  dni w to  sam e m iejsce, w tym  sam ym  sk ładzie 
aby spaść na ziem ię w postaci deszczu. C ałą  tę  teo rję  
o m głach m arcow ych, słusznie zatem  do m rzonek  zaliczyć 
m ożna Ł) !

*) Od roku 1821 zapisuję, codziennie w osobnej księdze nie ty l­
ko stan pogody i temperatury, ale też z szczególną troskliwością i owe
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Inaczśj jednak rzecz ta  się przedstawia gdy się za­
stanowimy czy mgły marcowe w ogóle i o ile wpłynąć 
mogą na porę dżdżystą zwykle u nas w Czerwcu przy­
padającą.

Wpływ ten mojem zdaniem jest możliwym, a to z n a ­
stępujących łatwych do pojęcia przyczyn.

Jeżeli w Marcu panują mgły obfite, wówczas śniegi 
i lody w górach nie tak  prędko topnieją, ziemia zaś 
w nizinach dłużej daleko zamróz trzym a. — Przy n as tą ­
pionych późnićj upałach w Czerwcu i Lipcu w czasie 
długich dni i wysokiego stanu słońca na niebie, powstaje 
nadzwyczaj nagłe oziębienie powietrza ciepłego z po łu- 
dniowemi wiatrami przybywającego, a nadto w skutek 
parowania wilgoci zimowej tak  na górach jak w nizinach, 
następuje gwałtowna zmiana tem peratury  w warstwach 
powietrznych, przy współdziałaniu promieni słonecznych.

Tak w jednym jak w drugim wypadku para wodna 
i elektryczność mogą się nadzwyczajnie nagromadzić w a t ­
mosferze, ztąd muszą następować ulewy, o ile suchsze 
warstwy powietrza w wyższych strefach nie spowodują 
równowagi.

W tenże sam jednak sposób skutkować będą i ciągłe 
mrozy w Marcu, chociażby iin mgły zupełnie nie towarzy­
szyły. I z tćj zatem strony uważając, teorja mgły marco­
wej na słabćj spoczywa podstawie. W każdym razie te ­
orja studniowej brzmienności mgły marcowćj, względnie 
okolic gdzie panowała, je s t mrzonką, w którćj nawet cie­
nia prawdy nie ma, tak  samo jak  w czterdziestu mrozach 
po 4 0 -tu  męczennikach, pogodzie w dniu M atki Bozkićj 
Gromnicznśj, w Ś-go M edarda, siedmiu braciach śpiących 
i przepowiedniach wedle stuletniego K alendarza 1).

m gły marcowe. W tak długim przeciągu czasa było tylko dwadzie­
ścia kilka wypadków deszczu w 100 dni po mgle, nb. licząc w to 
nawet deszcze w okolicy padające lub lekko roszące w ciągu trzech 
dni.

ł) Ktokolwiek tylko z uwagą Zastanowił się nad zjawiskami 
natury zmian pogody dotyczących i poznał warunki powstawania mro­
zu i osadów atmosferycznych, dziwić się musi: że podobne brednie 
znajdują jeszcze obrońców nawet w kółkach ludzi oświeconych. Przy-
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Potem  zboczeniu, powroćmy do tworzenia się mgły 
i nadmieńmy jeszcze w krótkości: iż przyczyną tworzenia 
się tak  zwanój m roinicy  jest ta  sama co i tworzenia się 
szronu, mroźnica zatem jes t m głą zam arzniętą. W ilgot­
ne pęcherzyki pary  osiadają na ciałach zimnych i marzną. 
Osobliwszem jes t przytem , że mroźnica nigdy się nie 
tworzy przy miernem  zimnie lecz zazwyczaj dopiero przy 
8— 20°R i to tem  obficiej i częściej im mróz większy. 
Mroźnica jest nowym dowodem, iż w atmosferze zawsze 
się znajduje wolny cieplik i pary wilgotne, naw et w nąj- 
lżśjsze mrozy, inaczej bowiem para  wodna atmosferyczna 
nie zdołała by w skutek nagłych zmian tem peratury 
przejść w stan płynny i w tym  stanie opaść na powierz­
chnię ziemi, lecz m usiała by się zamienić w grad lub śnieg, 
zanim by ziemi dosięgła.

3 . Obłoki.

W spomnieliśmy powyżej że przy tworzeniu się obło­
ków, zachodzą te same okoliczności co przy tworzeniu się 
mgły, z tą  atoli różnicą, że rzecz cała odbywa się w wyż­
szych strefach atmosfery. W ysokość jednak w której 
szybują obłoki, równie często jest zmienną jak  ich obję­
tość i kształt. W ogóle jednak przesądzamy zazwyczaj 
tę  wysokość; w lecie jest ona zazwyczaj większą jak  
w zimie.

Tak zwane chmury pierzaste wznoszą się najwyżćj 
i obliczono że nawet w naszych szerokościach jeograficz- 
nych, wysokość ta  do 20,000 stóp dochodzi, w której cią­
gną w kierunku od południo-zachodu ku północo-zacho- 
dowi. B iała barwa tych obłoków, podobnych do wełny 
kręcącój się pochodzi ztąd, że nie sk ładają się z pęcherzy­
ków mgły i wody jak  obłoki niżej ciągnące, lecz ze śnie­
gu. Miejsca okryte śniegiem na szczytach najwyższych gór, 
dowodzą niemnićj że nawet w tak  ogromnych wysoko­
ściach obłoki tworzyć się muszą T).

padliowe sprawdzenie się takich przepowiedni byw a zapamiętane, n ie-  
sprawdzenie się zaś, zapomina się wkrótce.

') Linja w iecznych śniegów na równiku dochodzi do 15,500
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Objętość, grubość i k sz ta łt obłoków, zależą, od gęsto­
ści i ciężkości nagromadzonych w nich pęcherzyków wod­
nych, "od ciśnienia atmosfery, i od tem peratury  warstw 
powietrza, k tóre  przerzynają. Ztąd spostrzegać możemy 
obłoki w najdziwniejszych kształtach, jakoteż widzimy 
również obłoki mniejsze i lżejsze, już to znikające, już gro­
madzące się w jeden większy i wkrótce znowu rozdziela­
jące się lub mnićj lub więcej pochłaniane przez atmosferę. 
Im  pęcherzyki mgły obłok składające więcójsązgęszczone, 
tem  bielszą barwę obłok w skutek łam ania św iatła przy­
biera; gdy pęcherzyki w skutek bliższego zetknięcia łą ­
czą się z sobą tworząc pęcherzyki większe, obłok zaczy­
na przybierać barwę czerwoną, a w skutek silniejszego 
oziębienia pary wodnej w obłoku, lub silniejszego ciśnie­
nia atmosfery czyli warstw powietrza tak  górnych jak  bo­
cznych, obłok staje się chm urą deszczową i wylewa swe 
•wody na ziemię. Ostatni ten wypadek nie zawsze jest 
wspólny wszystkim chmurom deszczowym, jak  się o tem  
tyle razy corocznie przekonywamy. Deszcz, obfitość jego 
i czas trw ania, zależne są od ty!u wpływów miejscowych 
i działań sił natury, że omylić może nawet najpewniej­
sze oczekiwania. . .. ,

Za powszechną zasadę przyjąć jednak mozua: iż gay 
w lecie przy wzmagającym się w ciągu dnia upale, tworzą
się na w idnokręgu b ia łe  ob łoki ostro zarysowane, rozwiewa­
ne z łatwością i tworzące się znów, lecz nie na długo nad 
wodami, lasami lub górami; wówczas prawie z pewnością 
liczyć można na dłuższą pogodę.

Jeżeli jednak przeciwnie, obłoki po południu zwię­
kszają się i liczba ich przybywa; jeżeli zabarwiają się 
ciemno, a na widnokręgu zbijają się w jednolitą massę, 
■wówczas z wielką pewmością spodziewać się można desz­
czu, a w lecie burzy tego samego lub następnego dnia.

Szybkość z jaką obłoki atmosferę przerzynają zale­
ży głównie od szybkości prądów powietrza, a w chmurach

.Ar, -wysokości; pod 30° szerokości jeograficznej do 11,600, pod 60» 
wznosi się tylko 3600 stóp nad poziom ziemi, a w bliskości biegunów 
dotyka ziemi.
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nawałnicowych, głównie od powstającego wówczas wiatru, 
wszakże i ciężkość obłoków wpływ tu  swój wywiera dla 
tego to nieraz widzimy obłoki ciągnące w różnych wyso­
kościach z różną szybkością. , •

Chmury nawałnicowe często do 10 mil w godzinę

Ubiegpoprzednio już mówiliśmy, iż chmury zwłaszcza 
gdy w skutek różnćj ciężkości niektórych części, P o w a la ­
ją  się podobnie do bałwanów m orskich, w y ż e ra ją  tak  sil 
ne uderzenie i ciśnienie na otaczające je i bę ą y
ności z ziemią warstwy powietrza, iż sta ją  się powodem
wichrów i uraganów.

4. Leszcz.

Ze względiwia to, cośmy wyżej powiedzieli, zastanowi­
my się tylko w krótkości nad deszczem.

V, Deszcz rozróżnia się od rosy tylko o tyle, i ż l o s a  
z m ałem i wyjątkami opada wieczorem pizy pogo X1 
bie, rozpościera się na całą powierzchnię ziemi, iP ° o s ta je  
głównie z wyziewów wilgotnych znajdującyc ę
szych warstwach powietrza, deszcz zas pad } P y 
pochmurnem niebie czasowo, często nawet po d łu0ich 
przestankach i mniej lub więcej bywa m^jscowym, 
zwyczaj spuszcza większe ilości wody i po 3 , .  §
ci w wyższych warstwach powietrza nagrom J-
bniutk i deszczyk równa się prawie w swycli ksztaltach o 
sie lub właściwśj jeszcze mgle, wszakze Padając w d i , 
wywiera o wiele mniejsze skutki jak  do J
słońce i wiatry wkrótce go wysuszają, a rośliny od p o ­
jedynczych kropli deszczu chorobliwie

Że deszcz pada tylko m i e j s c a m i ,  jakotez czasem 
i  w nadzwyczajnćj obfitości (podczas tak  zwan g 
wania się chmury) nie powinno nas zadziwr , & y 
żymy: że tworzenie się pary wodnój na zie , P ^  J 
licznie przytoczonych przyczyn, równie jes tmosfel  
ja k  zmiany tem peratury i prądy powietrz ,
rze, że obłoki są poniekąd olbrzymiemi z la^^ ik am i wio y, 
które  powietrze dopóty dźwiga, dopoki P§ J  stanu 
dne, w skutek silnego oziębienia, nie prz j ą
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lotnego w stan płynny, w którym  to wypadku 
wode°w nieb zaw artą odrazu wylewają na ziemię. Do 
tego dodać jeszcze należy iż obłoki (przez powstające zi­
mno w skutek parowania) wpływają na oziębm m esiebie sa ­
mych jakoteż i otaczającego je powietrza. — Obłoki bo 
wiem jak k ażd e ,in n e  ciało prom ieniują swoj cieplik, 
a  bujając wolno w powietrzu prom ieniują tak  w gor 
jakoteż i ku ziemi; oziębiają się również obłoki, g y 
przeciągają przez warstwy powietrza zimniejsze lub nad 
S S m i m u i S j  ciepliku jak  inne w 
niuiacem i jak np. nad większemi powierzchniami wod, 
w końcu prawdopodobnem jest także, iż z chmur wyz^j 
położonych opada deszcz w m is ie  ich warstw*. i tym 
sposobem także do oziębienia się przyczynia. w ® ] 
stk ich  tych wypadkach, gdyż nawet w czasie podania 
deszczu część jego nim doleci do ziemi 
wierzchni ziemi paruje, musi następo wać oziębienie powie 
trza  a tem samem zgęszczeme i skroplenie się pat y wodnć 
gdyż jak  wiemy zdolność powietrza zatrzymania w sobie 
wody w stanie pary je s t. w ścisłym stosunku z jego tem ­
p era tu rą  i ciśnieniem.— Ze znow przeciwnie obłoki wy? 
szą tem peratu rę  mieć mogą jak  otaczające j ł T, ’ 
przekonywa nas okoliczność, iż często po deszczu spa 3 
w czasie chłodnym, powietrze się ociepla, co ciepłym 
deszczem nazywamy. -  Również me podlega M tp l °sci, 
że obłoki odpromieniowują promienie cieplika od po­
wierzchni ziemi pochodzące; gdyż zimno znacznie się 
zmniejsza gdy się niebo obłokam i pokrywać zaczyna, 
otóż cieplik odpromieniowujący przyczymia się do ocie^ 
pienia atmosfery *)• Znajdziemy również dowod, ze o 
b łok i z przyczyny słabszego promieniowania cieplika d 
S m i  S  się oziębiają i skłonniejszemi się sta ją  do 
spuszczenia deszczu i w tćj okoliczności. ze oko mei n 
rzeczne i w których wiele wod sie znajduje, częściej 
daleko przez deszcze nawiedzanemi bywają jak  inne. 
Toż samo stosuje się do przestrzeni leśnych i łąk . -

M Toż samo odpromieniowywanie promieni cieplika od obłoków 
jest p rs y ly n , %  rosi w czas pochmurny nie opada na zrem ę.

BIBLIOTEKA ROLNICZA.
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W mowie potocznćj mówimy wprawdzie iż wody, łąki
i lasv przyciągają chmury deszczowe i nawałnicowe, i lasy prz^uąg ć ie można, lecz mojem
1  d e s z c z e  w owych okolicach pochodzą
u S e  Ź S w S » * 8 »  L U ch obło­
ki w skutek zimniejszej temperatury nad rzeczonemi po

^ “ « r » SS s S l i s t  zazwyczaj w ści-

wzelednie do pory roku p o s i a d a ,  s w ą  porę dżdżystą.
D la Niemiec środkowych w ogóle lato <®ezególn.ćj
0  erwiec i Lipiec) jest pony oajdżdży:stsza, »
rlvi iesień dla Sardyny] wiosna i t. d. — Vy JNiemczecu 
zresztą podług dopełnionych spostrzeżeń i poiniarow, 
w Styczniu spada najmniej deszczu (lub śniegu), w

W* klimacie naszym przeceniamy zazwyczaj ilosc wo­
dy z deszczem s p a d ł ą ; b S

prtm rr^padajgeego' deszczu aby ^ysoltość wód, spadłej 
wynosiła jeden cal, a w Niemczech wciągu Czerwca, za 
tem miesiąca najdżdżystszego spada 
ą i / cala wody. — Wszakże woda deszczowa w rzeczywi 
stości ani ziemi ani roślinom całkowicie nie idzie w po­
żytek, większa jej część spłynie - w a m i ,  strumieniami
1 rzekami lub wsiąknie do zbiorników w głębi ziemi 
znajdujących się, aby się znów gdzie indzić] jako źró­
dło na powierzchnię ziemi wydostać

Cóżby się wiec z nami stało gdyby dobrotliwa p J 
roda nie dała nam w rosie i p a r z e  wodnej atmos 
cznei niewyczerpanych lubo niewidzialnych zapasów, 
dostarczających przeważnie tak ludziom i zwierzę o , 
S C S m !  ziemi, wody niezbędnie ™  potrzebnej 
A jednakże większa część ludzi me zwaza Pi'.awmnapa 
rę wodną atmosferyczną i wielkie jej znaczenie dla



ta  organicznego, a dla wielu nawet niewyczerpane to 
źródło wcale jest nieznanem. ,

5. Śnieg, 7Jódź (krupy), Grad.

Jeżeli tem pera tu ra  zniży się do 0° lub więcśj, wów­
czas obłok osadu swego nie może wydzielić w stanie 
płynnym , lecz pęcherzyki pary (w skutek silnego mecha­
nicznego zmniejszenia objętości cząstek powietrza) ści­
nają się z sobą w kształty  krystalliczne i spadają na zie­
mię w postaci płatków , gwiazdowato nader ozdobnie 
ułożonych.

Zmiany tem peratury  w warstwach powietrznych 
i górnych częściach atmosfery, wywierają ważny wpływ 
na mniejsze lub obfitsze śniegi jakoteż na topnienie ta ­
kowych *).

S tare przysłowie powiada: wiele śniegu, m ało wo­
dy!— i pospolicie się sprawdza; a to  zazwyczaj z tój pro- 
stćj przyczyny, iż gruba pokrywa śniegowa, osłabia dzia­
łanie ciepłego powietrza, że woda powstająca przy to ­
pnieniu śniegów wsiąka powoli w niższą warstwę śniegu, 
spływa lub częściowo odparowywa, i że często w  skutek 
zmian odvvilży i mrozu lub śniegu, potworzą się skorupy 
lodowe wewnątrz śniegu na ziemi leżącego; gdy tym cza­
sem przy cieńszćj powłoce śniegu ciepło powietrza 
i ziemi współdziałając, przyspieszają znacznie stopnienie 
śniegów.

Zresztą, najgęstszy i bez przerwy padający śnieg da­
je  o wiele mnićj wody jak  każdy większy deszcz, a po-

*) W  skutek zim na zm niejsza się parow anie w ody i atm osfera 
zm niejsza sw ą objętość, zatem mniej w ilgoci w tak zmniejszonej obję­
tości pom ieścić może.

Śnieg rzadko pada podczas silnego mrozu, gdyż jak  nam  w ia­
domo pow ietrze mniej p a ry  wodnej przez w yziew anie utworzonej 
otrzym uje i m niej je j też w  skutek swej zmniejszonej objętości p rzy ­
ją ć  może jak  w  c z a s i e  ciepłym . — Zazwyczaj pada śnieg p rzy  tem pe­
r a tu r z e — 3— 5° a w yjątkow o ty lk o  podczas mrozu więcej jak  15°, 
trzym ającego  i  to tylko w nader d ro b n y ch  płatkach.
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nieważ ziemia podczas śniegu zazwyczaj jest zm arznięta, 
przeto też i mnićj wilgoci otrzym uje od śniegu jak  od 
deszczu.— Mimo to jednak , śnieg średnio grubo na polach 
leżący przynosi wielki pożytek posiewom, koniczynom 
i łąkom , chroniąc je od wymarznięcia, lubo zbyt gruby 
pokład śniegu staje się znów o tyle szkodliwym że rośli­
ny pod nim się duszą, lub do tego stopnia wydelikatnie- 
ją  że po zniknięciu śniegu najmniejszy mróz, zmrozić je 
może.

Żłódź czyli krupy, są zbitem i płatkam i śniegowemi, 
różniące się od gradu głównie tem , iż me stanowią je ­
dnolitej massy lodowćj, lecz tw orzą tkankę dziurkowatą, 
zawsze mają k sz ta łt ziarn okrągłych i barwę śnieżno b ia­
ł ą . — Żłódź pada najpospoliciej na wiosnę, lubo także, 
chociaż rzadzej i w jesieni, trw a zawsze nadzwyczaj k ro ­
tko, zkąd wyprowadzono wniosek że do utworzenia się 
wymaga szczególnego, a kró tko  trw ałego stanu atm o-
sfery. n

Grad zaś przeciwnie sk łada się z prawdziwego łonu, 
bywa od wielkości grochu do wielkości jaja kurzego, 
okrągły lub podługowaty, lub też w bryłkach z tępem i 
lub "os trem i kantam i. —  Czasami spada grad' wielkości 
pięści, lecz kawały tak ie  zapewne ze zmarznięcia k ilku  
lub kilkunastu  mniejszych ziarn gradu  powstawać muszą.

Stawiano najrozm aitsze hypotezy_ nad tworzeniem 
się gradu, lecz żadna z nich utrzym ać się nie potrafiła.

Że elektryczność i ciśnienie ważną tu  rolę odegry- 
wać muszą, jest niezaprzeczonem, gdyż grady tylko pod­
czas burzy padają. . ,

Również nie podlega wątpliwości, że grad tylko pon- 
czas silnego upału utworzyć się może, gdyż w tym ty u o  
razie mogą mieć miejsce tak  nagłe zmiany ciepła i zi­
mna, aby aż woda nagle zam arznąć m o g ła .— Dla tego 
też w strefach podzwrotnikowych pada grad nierównie 
częścićj jak  u nas. i to w wielkości u nas nie zdarzającej 
się; w północnych okolicach zaś tworzenie się gradu 
zupełnie nie ma miejsca. — W nocy grad pada nadzwy­
czaj rzadko.
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W pływ osadów atmosferycznych wilgotnych
na produkcje rolną.

a ) W p tyw  "korzystny.

W pływ osadów atmosferycznych wilgotnych na zie­
mię i świat organiczny, je s t  nadzwyczaj rozgałęziony; że 
je d n ak  w praktycznej części dzieła niniejszego nieraz
0 nim mówić będziemy, nadm ienimy tu  ty lko  w możli- 
wćj krótkości o dzia łan iach  mechanicznych, użyźniających
1 pożywnych, rzeczonych osadów.

W oda je s t  wiernym sprzymierzeńcem atm osfery ,  
p rzy  pośredniczeniu  w wietrzeniu minerałów  i m echa- 
nicznem spulchnianiu  roli, choćby dla tej tylko przyczy­
ny, że wszystkie ciała  dziurkow ate  skłonniejsze są do 
pochłaniania tlenu po ich zwilżeniu. —  W  pierwszym s to ­
pniu wietrzenia wpływają na  rozdrobnienie kamienia 
głównie woda, tlen atmosfery, światło  i częste zmiany 
tem pe: a tu ry  i wilgoci.— W  następujących dzia ła ją  głównie 
ciepło, kwas węglany, am m oniak  i inne sole alkaliczne, 
k tó re  sk ruszenia  na  drodze chemicznej dokończają. —  
W szystk ie  te  ciała, a właściwiej siły, w prawia w ruch  
n a tu ra ,  celem spulchnienia i skruszenia ziemi, aby ją  
p rzygotować do silnego rozwoju nie ty lko flory dzikićj, 
ale i roślin uprawianych.

Ziemia wciąga w siebie ja k  każda gąbka wodę 
z wielką chciwością aż do nasycenia i to tem silniej im 
je s t  suchszą i dziurkowatszą , bez względu czy takow a 
opadnie w różnej postaci na  ziemię, lub jako  p a ra  wo­
dna  w powietrzu  się znajduje. —  Lecz ziemia n iemniśj 
jest  w stanie zgęścić w sobie pochłoniętą  pa rę  wodną, 
lubo fak t ten  dla oczu naszych i czucia niewidzialnym 
pozostanie dopóty, dopóki się ziemia p a rą  nienasyci,  i t a k o ­
wa w sku tek  zmian te m p e ra tu ry  w stan  płynny nie p rze j­
m ie .  —  Dopiero  zbyteczna woda, k tó ra  s iłą  włoskowatą 
ziemi za trzym aną być nie może, p rzes iąka  w podskibie, 
jeżeli takowe je s t  przepuszczalne, zkąd w m iarę  suchości 
lub mechanicznych i fizycznych własności warstwy ro-
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dzajnej, albo wznosi się siłą włoskowatą w górę, lub 
też parując, co nawet i w głębi ziemi się odbywa, wzno­
si się w warstwę wierzchnią i tam albo ogólnemu prawu 
parowania podlega, lub też przez rośliny spożytkowa­
ną zostaje.

Ponieważ zaś atm osfera zawsze mniej lub więcej pa­
rą  wodną jest nasycona, gdyż parowanie wody ani na 
chwilę nie ustaje, ponieważ także próżnia nigdy w n a tu ­
rze istnieć nie może, samo z siebie przeto wypada, iż 
ciągłe pochłanianie i parowanie wilgoci przez ziemię, jest 
głównym środkiem mechanicznego kruszenia i spulchnia­
nia warstwy rodzajnćj. W miejsce bowiem odparowanej 
wody, w opróżniane przestwory ziemi przez nią zajmowa­
ne, wstępuje natychm iast powietrze i woda atm osfery­
czna, przyczem rozdrabianie i kruszenie ziemi bez prze­
stanku postępuje; oczywiście odbywa się to  tem  silniój, 
im częściej proces powyższy m iał miejsce.

Szczególniej ułatw iają pochłanianie i zgęszczenie pa- 
ry wodnćj w ziemi, znajdujące się w nićj glina, ił, próch­
nica, nawóz i sole w skutek swoich własności przyciąga,- 
nia i zatrzym ywania wilgoci. Jak  silne są te własności, 
codzienne życie nas o tem  przekonywa.

W iatach  suchych, po kilkotygodniowój posusze, gdzie 
w polu nawet w znacznój głębokości siadu wilgoci zna­
leźć nie możemy, którego warstwa wierzchnia w skutek 
uprawy również zupełnie wysuszona została, skoro tylko 
takow a należycie spulchnioną zostanie, dostrzeżemy po 
upływie kilku tygodni na głębokość 3—4 cali, wilgoć 
w takim  stopniu, iż nas w zadziwienie w prawi, a k tóra  
po upływie dłuższego czasu jeszcze się powiększa. W dnie 
skwarne podczas posuchy, liście koniczyny i rzepaku wię­
dną do tego stopnia, iż się zwieszają ku  ziemi, a jednak 
ku  wieczorowi, jeszcze przed spadnięciem rosy, p rzy­
chodzą do siebie. Zjawiska te  przypisać możemy tylko 
własności warstwy rodzajnćj przyciągania i pochłaniania 
pary wodnćj z atmosfery, i to w znacznym stopniu.

W czasie siejby, ziarnko pomimo największćj suszy, 
jeżeli tylko w ziemi znajduje się choć cokolwiek gliny, iłu 
lub próchnicy powoli zakiełkowywa, co bez współdziała­
nia wody atmosferycznej (pary, rosy) byłoby oczywiście
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niemożliwem. W latach suchych ogrodnicy jakoteż i roz­
sądni rolnicy potrafią uchronić rośliny od ■ uschnięcia li 
ty lko  przez staranne spulchnianie i zwiększanie dziurko- 
watości ziemi około takowych, i doświadczenie stw ier­
dza, że osiągają cel swój daleko dokładniej jak  polewa­
jąc je  wodą. Poram i bowiem spulchnionej warstwy ro- 
dzajnćj, para  wodna i rosa obficie do korzonków rośliny 
się dostaje, co nie ma miejsca gdy takowa zaskorupieje. 
Korzystne skutki bronowania posiewów, uprawy rzędo­
wej i t. p. polegają głównie na tem iż zwiększają zdolność 
ziemi pochłaniania wody atmosferycznej i powietrza.

Do wpływów mechanicznych wody na produkcję zie­
mną, należy także policzyć ważną jej własność rozpuszcza­
nia  takich pokarmów roślinnych stałych, k tóre same nie 
są ani płynne ani lotne, i rozdzielania takowych m echa­
nicznie w całej glebie czyniąc je w tym  stanie zdolnemi 
do spożytkowania przez rośliny

Rosa szczególniej odznacza się swym nader korzy­
stnym  wpływem na stan ziemi uprawionej. Chociażby 
w czasie perjodu wegetacyjnego słońce najbardziej sp iek­
ło wierzchnią warstwę ro li pooranćj i takow a w skutek 
tego najbardziój stw ardniała, znajdziemy ją  przecież na­
stępnego poranku miększą i pulchniejszą.

Spulchnienie takowe jeszcze wyraźniej spostrzegać 
się daje, gdy pole zasadzone je s t roślinami niskiemi i ob- 
fitemi w liście tak , iż rola nie zdołała zupełnie stwardnieć 
lecz w dostatecznie dziurkowatym pozostaje stanie. W a­
runki obfitszego opadnięcia rosy są w tym wypadku o ty ­
le więcćj sprzyjające, iż powietrze oziębione nad powierz­
chnią ziemi wnika w nią i przyspiesza oziębienie o tyle, 
iż rosa wcześniej jak  gdzie indzićj opadać może.

W ielkim zatem byłoby błędem gdybyśmy w ocenia­
niu obfitości rosy tę tylko wilgoć w rachunek wprowadzać 
chcieli, k tóra  w postaci kropli lnb perełek na ciałach 
wystających osiada. Gdyż prócz tej rosy widzialnej, osiada 
wewnątrz roli dziurkowatćj w postaci rosy para wodna 
pochłonięta przez rolę w ciągu dnia, a skraplająca się 
wieczór w skutek oziębienia.
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Że jednak zazwyczaj wilgoć tę ziemia natychm iast 
w siebie wciąga, przeto jćj ani dostrzedz, ani uczuć nie 
możemy.

To jest właśnie owa przeważna rosa podziemna, ma­
jąca o tyle ważniejsze znaczenie, iż w wierzchniej w ar­
stwie ziemi zmiany tem peratury  są najczęstsze, i że 
w warstwie tój roślina właśnie rozpościera swe drobne 
korzonki, k tó re  są jćj organami pokarmoweini.

Przy uajmniejszem obniżeniu się tem peratury  ziemi, rosa 
takowa osiada w drobnych kropelkach na korzonkach ro śli­
ny, a w styczności z cząstkami ziemi, rozpuszcza znajdujące 
się w nich ciała rozpuszczalne i usposabia je do służe­
nia roślinie jako pokarm  mogący być przez nią przyswo­
jonym tylko w stanie płynnym. Dla tego też wyrywa­
jąc  uważnie roślinę z korzeniam i, nawet w czas suchy 
znajdziemy je okryte powłoką ziemi przyczepionej.

Oprócz tego woda dla całego świata organicznego 
i roślin, stanowi częścią niezbędny pokarm , częścią zaś 
w skutek  swój płynności nietylko ułatw ia rozpuszczenie 
i zdolność do przyswojenia przez rośliny pokarmów mi­
neralnych, i wytwarzanie części stałych rośliny, lecz 
pośredniczy nadto w wielu razach jedynie przez swą obe­
cność w organizmie, w przebiegach chemicznych w ści­
słym związku z siłą  żywotną pozostających. P rzenika­
jąc bowiem wszystkie części ciała, sprawia poniekąd po­
między niemi ścisłe wzajemne zetknięcie, bez którego 
żadne działanie chemiczne, ani u ciał organicznych ani 
nieorganicznych nie je s t możliwem ')•

W praw dzie w nowszych czasach Liebig 2) wywnio- 
skował z faktu: iż warstwa rodzajna ziemi, odbiera wodzie 
najważniejsze jej pierw iastki użyźniające: Ammoniak,
Potaż, Kwas fosforny, Krzem ionkę i zatrzym uje takowe

!) W pływ  ten w ody okazuje, nam szybkie rdzew ein ie  (u tlen ie­
nie) żelaza polerow anego, w ystaw ionego na w ilgoć lub  zanurzonego 
w wodzie; bezwodnilc kwasu siarozanego (SO3) możemy bez niebez­
pieczeństw a do tykać  suchem i rękam i, g d y  przeciw nie kwas sia rcza­
ny  jed en  rów now ażnik w ody zaw ierający  (S03-(-H.0) tak zw any s tę ­
żony, ręce  by nam  poparzył.

3) N aturw issenschaftliche B riefe ub er d ie moderno L au d w irih
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w swych porach O, że dotychczasowe mniemanie: jako­
by woda była wehikułem, dostarczającym  nietylko bez­
pośrednio roślinie pokarmów w niej rozpuszczonych, lecz 
wprowadzających je zarazem  w organizm, było mylnem 
tw ierdzeniem ,— że przeciwnie większa część roślin u p ra ­
wianych jest przeznaczoną i zdolną do wciągania siłą  
swych korzeni, pokarm u wprost z tych części ziemi z któ- 
rem i korzonki są w styczności, i że nawet rośliny obu­
m ierają gdy pokarm  w roztworze płynnym otrzymują. 
Lecz wyrzeczeniu tem u wielostronnie zaprzeczano a zda­
niem mojem zupełnie słusznie 2i. Gdyż pominąwszy zu- 
pełuie okoliczność, że pokarm y roślinne sta łe , tylko 
w stanie roztworu w warstwie rodzajnćj mogą się jedno­
stajnie rozdzielić, a zatem tylko w tym stanie przez ro­
śliny przyswojonemi być mogą, i że większa część roślin 
uprawianych jest wstanie zdrowo wzrastać w wodzie aż 
do ukształcenia pączków i kwiatów, to korzenie m u­
siałyby przez wypocenie własnćj wilgoci rozpuścić po­
karm y stałe i uczynić je  zdolnemi do spożytkowania przez 
rośliny. Że zaś korzenie wilgoć jaką  wypocić są w stanie 
jedynie z wody pochłoniętej posiadają, przeto woda i w tym 
razie jedynym jest pośrednikiem . Zauważyć także należy 
że niektóre m inerały i ich sole (n. p. krzemionka, wę­
glan wapna) tylko w wodzie zawierającej kwas węglany 
rozpuścić się i roślinom za pokarm służyć mogą.

W ielostronne działania wody na rośliny sprawiają 
także iż widzimy że takie rośliny najprędzej nabierają 
stałych części, u których przybytek i odparowanie wody 
najczęściej i najobficiej się odbywa; każda bowiem ilość 
wody roślinie udzielonej pozostawia pewną ilość ciał sta­
łych po odparowaniu w roślinie, gdy przeciwnie rośliny, 
którym  zbywa na należytej ilości woły oraz św iatła i cie-

schaft 1859 pag. 28 i następne. Chemio in ih re r  A nw endung a u f A gri- 
cu ltu r etc. 1862 Tom I I I  pag. 105.

b  P rak ty k a  zauw ażyła oddaw na tę  własność ziem i p rzy  zgłę­
b ianiu  dna gnojowników lub kopaniu ziemi pod podłogą stajen, obór
i t. p.

2) Obacz m iędzy imiemi „Dr. S chum acher. Die Physik  des 
Bodens 3 864 Tom I  pag . 386.
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pła, niemogą wzrastać, i pozostają w m ierze lub nawet 
maleją, gdyż albo przybytek wody był tak  niedostateczny 
że nowych odrośli utworzyć nie były w stanie, lub też do 
tyła m ały, iż objętość zmniejszona przez parowanie, do 
pierwotnego stanu doprowadzoną być nie mogła. Oba- 
dwa te  wypadki zawsze będą miały miejsce, przy skąd­
inąd prawidłowych warunkach. W prawdzie mogą zajść 
jeszcze inne okoliczności mogące sprawić zmiany w zwy­
kłych wypadkach, i tak  gdy n. p. ustrój powietrza 
i św iatła będzie tego rodzaju, że u trudnia lub zupełnie 
przerywa parowanie. Jeżeli powietrze przez czas dłuż­
szy taki stopień wilgoci posiadać będzie iż wyziewanie 
pary wodnej z rośliny w skutek nastąpienia równowagi 
pomiędzy stopniem wilgoci powietrza i rośliny, wstrzy- 
manem zostanie, w takim razie soki wodniste o tyle 
przepełnią roślinę że wprawdzie rosnąć będzie, lecz nie 
nabierze należytej mocy; w przeciwnym razie gdy powie­
trze będzie zupełnie suche a działanie prom ieni słonecz­
nych o tyle sprzyjające, że silne parowanie ułatw ia, sy­
stem włókien weźmie wkrótce górę nad systemem so­
ków, o ile tylko zbytek suszy w takim  razie, istnieniu ro ­
ślin szkodliwym nie będzie.

Jak  silne są wpływy powyższe na rozwijanie się ro­
ślinności przekonywa nas wspaniała roślinność stre f cie­
płych i gorących w porównaniu roślinności w strefach 
chłodniejszych i zimnych; lecz i w naszym klimacie o wpły­
wie tym  naocznie przekonać się możemy, jeżeli tylko 
czas jest umiarkowanie wilgotnym lub zbytnia panuje po­
sucha, słońce promieni swych obficie udziela, lub też się 
kryje za chmury.

D ziałanie nadzwyczaj użyźniające i żywiące wody, 
polega najprzód na nader silnej jśj skłonności do m echa­
nicznego mięszania się z innemi ciałami. Dla tego to 
woda atm osferyczna spadając na ziemię w postaci rosy, 
mgły, deszczu lub śniegu etc. zabiera z sobą wszystkie

Jasnem jest i i  ciała roślinne objętość swą i wagę tylko 
stosunkowo do objętości i wagi spożytych pokarmów powiększać 
mogą.
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pierw iastki jakie po drodze w powietrzu napotyka, kwas 
węglany, ammoniak, kwas azotny, k ryształk i sou, 
drobne pyły ziemne i t. p. i użyźnia niemi ziemię lub tez 
wprost jako pokarm  roślinom podaje.

W każdym razie rosa najobficićj jest nasycona kwa­
sem węglanym i ammoniakiem, bo opada z warstw po­
wietrza najbliżćj powierzchni ziemi znajdujących się, 
a zatem otrzymujących ciała rzeczone że tak  powiemy 
z pierwszej ręki, t. j. w chwili uchodzenia takowych z ziemi; 
lecz wpływ rosy mechaniczny i użyźniający tern większe ma 
znaczenie, iż jćj prawie nigdy w naturze nie b rak , a Uosc 
wody jaką ziemia w ciągu roku za jćj pośrednictwem od­
biera, co najinnićj wyrównywa ilości jaka co rocznie z po­
wierzchni ziemi odparowywa. _

Dopóki ro-a obficie zwilża pola i łąki, dopóty roślin­
n o ś ć ,  nawet w la ta  suche i skwarne, żywo się rozwija, za 
zmniejszeniem się, lub zupełnem nieopadnięeiem rosy ro ­
śliny słabną, a w gruntach ubogich gmą zupełnie. Bo 
w czasach ubogich w deszcze, gdzie atm osfera szczegól­
niej obfituje w pierw iastki pożywne roślinom , rosa p ra ­
wie zawsze opada, a nawet może najobficićj; rosa przyj­
muje w siebie zarazem  cieplik prom ieniujący od ziemi 
i unoszące się wraz z nim gazy (kwas węglany, ammo­
niak); a ponieważ nie działa na powierzchnię roli tak  jak 
deszcz zasklepiając takową, przeto współdziałanie wszy­
stkich tych okoliczności, wpływa jeszcze na zwiększenie 
skutków użyźniających i żywiących takowej. Dla tego tez 
dobra rosa wpływa nierównie korzystniej na rolę jak  prze­
chodzący rzęsisty deszcz rolę tylko powierzchownie 
zwilżający, zwłaszcza g d y  p o  nim słońce przypiecze.

Ponieważ znów rosa opada najobficićj przy powietrzu 
spokojnem, ciepłem i niebie pogodnem, w czas zas zim ­
ny, pochmurny i wietrzny najmniój jej się w atmosferze 
gromadzi, ponieważ także już w skutek  w iatru, jakotez 
zmniejszonego promieniowania cieplika ziemi z przyczy­
ny chmur, tak  powierzchowna jak  podziemna rosa nie 
opada; przeto roślinność musi widocznie słabnąć i p ra ­
gnąć przy ciągle pochmurnćj i wietrznej porze.

Takie ginienie roślin z pragnienia, zdarza się tern 
widoczniej przy silnym wietrze, porywającym z sobą wil- 
goć odparowauą przez ziemię i rośliny z ich najbliższego
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otoczenia, zmuszając je prawie tym sposobem do n iepra­
widłowego odparowywania własnej ich wilgoci.

W szakże i woda z deszczów7 i śniegów, jakkolwiek 
czasami nawałnie spadając, zatapia chwilowo pola lub 
je zasklepia a zatem szkodę przynosi zwłaszcza wczesnym 
posiewom, wpływa jednakże tak  pośrednio jak  bezpośre­
dnio na użyźnienie ziemi; pośrednio, przywracając ziemi 
w czasie suszy ten stan wilgoci jaki do processu w ietrze­
nia i gnicia, jakoteż i innych przebiegów chemicznych je s t 
niezbędnym, bezpośrednio zaś wpływając uietylko przez 
zmianę suchości i wilgoci na mechaniczne skruszenie 
i spulchnienie roli, lecz także dostarczając rosie m ater- 
ja lu  do tworzenia się. Dobry spokojny deszcz zwłaszcza 
w ziemiach tęgich, oszczędza rolnikowi nie jednego bro- 
nowąnia.

6. W p ł y w y  szkodliwe.

Z tem wszystkiem i to dobroczynne źródło przyrody 
w pewnych okolicznościach może się stać szkoaliwem.

W oda jako ciało gęstsze i cięższe od powietrza, zbyt 
obficie znajdując się w ziemi tam uje wolny przystęp po­
wietrza. a zatem i wstrzymuje jego dobroczynny wpływ 
na spulchnienie, ogrzanie i użyźnienie ziemi. W arstwa 
roślinna, zwłaszcza przy przepełnieniu swych naczyń wlo- 
skowatych wodą, nie zdoła rozwinąć swych własności 
przyrodzonych pochłaniania i zgęszczania, a więc nie 
może dojść do stanu fizycznego nasycenia się pierwiast­
kam i uży miającemi i pożywnemi tak  ważnego dla uro­
dzajności ziemi i żywienia się roślin.

Stosuje się to tak  do dłuższego zalewu w znacznej 
wysokości wody w porze niewłaściwej, jakoteż i do pro­
stego przesycenia się ziemi wilgocią. I  w tym ostatnim  
wypadku pory zamulają się, a ścisłe gliniaste i ilaste 
grunta, przechodzą w stan do ciasta podobny, niedopu- 
szczający przez czas swego trw ania, wnikać powietrzu 
i ciepłu, znoszący wszelkie dobroczynne działania wody 
i uniemożebniający uprawę.
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W szystkie czynności chemiczne niezbędne do wzmo­
cnienia sił urodzajnych roli, wstrzymane są, przez czas 
trw ania tego stanu, znaczna ilość szacownych pierw iast­
ków użyźniających albo uchodzi mechanicznie, lub też 
przechodzi w szkodliwą zgniliznę, a w razie gwałtownych 
zalewów psują się nieraz znaczne przestrzenie ziemi uży- 
teczućj przez zaszorowanie piaskiem i żwirem, lub przez 
powyrywanie dołów i parowów.

Przesycenie ziemi wodą również szkodliwe jest dla 
roli z przyczyny, iż nietylko zatamowywa przystęp powie­
trza , ale nadto osłabia zdolność ogrzewania się ziemi 
w skutek  trudniejszej ogrzewalności wody i powstającego 
zimna przez parowanie, rośliny i korzenie ich przezię­
b iają się i usposabiają się chorobliwie, a to tern bardziej 
iż mróz z posiewów ozimych, pojedyncze rośliny na 
wierzch wydobywa, a igiełki lodu kaleczą lub rozsadzają 
korzonki.

W prawdzie pola, k tóre na wiosnę czas .jakiś wodą 
zalane były, odznaczają się z początku silniejszą zielo­
nością od pól nie zalanych, lecz tylko w tym  wypadku, 
gdy pola nie zalane wystawione były przez czas dłuższy 
na działanie mrozu, a roślinność na polach po spłynięciu 
wody, na mrozy narażoną nie była, oraz gdy woda tak  
szybko opadła iż nie mogła się w podskibie zagłębić. Lecz 
rzadki ten wyjątek nie uwłacza powszechnej zasadzie.

W końcu nadmienić muszę, że przesycenie ziemi i po­
w ietrza wodą i z tej przyczyny dla roślin jest szkodliwe, 
iż takowe pokarm  swój w zbyt wielkiem rozcieńczeniu 
otrzym ują, gdy pewien stopień zgęszczenia takowego 
je s t dla roślin warunkiem żywotnym. Ztąd też w lata 
bardzo m okre, żniwa zawsze mniej obfite bywają jak  
w suche.

Szkodliwe wpływy zbytku wilgoci na roślinność, k tó ­
reśmy powyżćj nadmienili, dotyczyły tylko zbytku wilgo­
ci w warstwie rodzajuśj ziemi.

W daleko silniejszym stopniu objawia się ta  szkodli­
wość, gdy zbytek wilgoci ma miejsce w podskibiu. Z w ar­
stwy rodzajnej bowiem, woda rowami i przegonami, a na 
gruntach spadkowych sposobem naturalnym  da się łatwo 
usunąć, a zresztą w iatry i parowanie przyczyniają się
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także do jej usunięcia, daleko łatwićj i dokładnićj jak  
z podskibia.

Stojąca woda zatem w podskibiu działa nierównie 
szkodliwićj na stan  mechaniczny i użyźnienie ziemi, jak  
przesycenie wilgocią warstwy wierzchniej, a to z przy­
czyny zatam owania przystępu powietrza, oziębienia ziemi, 
ułatw ienia tworzenia się kwasów organicznych, jakoteż 
rozpuszczanie ich, oraz i innych ciał roślinności szko­
dliwych.

Do tego dodać należy, że woda w podskibiu będąca, 
podczas obsychania warstwy wierzchniej, ustawicznie si­
łą  włoskowatą wznosi się do góry, tworząc niewyczerpa­
ne źródło zimna przez parowanie na powierzchni ziemi.

Z tąd  grunta  takie (sapy) słusznie nazwane są g run­
tam i zimnemi; a przy małej grubości warstwy rodzajnćj, 
grunta  takie zazwyczaj zaledwie koszta upraw y po­
wracają.

Również zbytek pary wodnćj zgęszczonej w atm osfe­
rze, objawiający się wr częstych mgłach, oraz czasem po­
chmurnym, działa w sposób bardzo osłabiający na roślin­
ność, lubo w znacznie mniejszym stopniu, jak  zbytek 
wody w warstwie rodzajnćj lub w podskibiu.

Ciągłe mgły bowiem pochłaniają wiele cieplika, 
a tak  mgły jak  chm ury nie tylko nie dopuszczają p ro ­
mieni słonecznych do ziemi i zmniejszają wpływ proces- 
sów chemicznych na siłę żywotną roślin, lecz osłabiają 
również w znacznym stopniu tworzenie się pary wodnćj 
i rosy.

Chmury i mgły prócz tego zmniejszają parowanie 
wody z powierzchni ziemi, a rośliny (w skutek z równowa­
żenia się zawartej w nich wilgoci z wilgocią powietrza) 
również wody swój odparowywać nie mogą.

Z tąd wczas ciągle pochmurny wkrótce roślinom  
braknie świeżćj wody niezbędnej do ich budowy, a że 
przy braku słońca, ani pochłanianie i spożytkowanie po­
karm ów (szczególniej kwasu węglanego) i w ogóle żadna 
czynność żywotna prawidłowo odbywać się nie m oże,prze­
to uważny spostrzegacz łatwo dojrzy stagnacyj w roślin­
ności, po bladem zabarwieniu liści; gdy przeciwnie w cza­
sie upałów i przy pogodnem niebie, gdy tylko parowa
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nie wody i obfite rosy miejsce miewają, postęp w roślin­
ności wówczas nawet je s t widzialny, gdy w skutek  skwa­
ru  w porze poludniowój rośliny więdną i liście opu-
śczają. , , ,

W suchych latach zatem  czas pochm urny, bez de­
szczu czasami ziemię przenikającego, może nierównie 
szkodliwiej na roślinność podziałać jak  ciągła i ciepła, po­
goda bez deszczu, i zupełnie mylnem jes t mniemanie 
(niestety panujące przeważnie) że powietrze podczas nie­
ba pochmurnego wilgotniejsze jest jak w pogodę. Opa­
danie rosy i roślinność w strefach gorących zazwyczaj 
ubogich w deszcze pouczają nas przeciwnie.

Lecz nie tylko przesycenie ziemi wodą szkodzi r o ­
ślinności; deszcze nawet słabe czasami padające w la ­
tach suchych podczas siluych upałów, a nie przeinacza­
jące należycie ziemi, szkodzą roślinności więcej mz po­
m agają.— Rośliny przeziębiają się nie zaspokoiwszy swe­
go pragnienia; w arstwa wierzchnia ziemi twai dnieje 
coraz bardziej i coraz mniej jest w stanie pochłaniać ro ­
sę i parę wodną; rośliny nikną wkrótce w sposob wido­
czny, a oprócz tego podlegają bardzo często miodunce 
j rdzy, — Rolnicy wówczas powiadają nie znając właści- 
wćj przyczyny tych zjawisk chorobliwych, iż z deszczem 
spada trucizna! Lecz deszcz nigdy pierwiastków tru ją ­
cych zawierać nie może, gdyż ich w atm osferze wcale 
n i e m a 1), lecz wpływa tylko pośrednio n a  stan choro­
bliwy roślin. — W czasie bowiem upału  liście i inne so­
czyste części rośliny, płuca jćj poniekąd stanowiące, są 
nadzwyczajnie rozgrzane i rozszerzone; jeżeli zatem 
w tym stanie nagle skropione zostaną deszczem zimnym, 
wówczas ściany zewnętrzne organów rośliny, ściągają 
się z tak ą  siłą  iż ściany kom orek po części pękają, do 
tego jeszcze dodać należy, iż krople deszczu wiszące na

U TylŁo w pobliżu fa b ry k  arszenik  p rzerab ia jący ch , opadają 
z ro są  i deszczem p ierw iastk i ostre i g ryzące  z dym em  uchodzące, 
w tak znacznej ilości iż usposab ia ją  chorobliw ie roślinność a szcze­
gólniej liście  na drzew ach, k tóre form alnie zab ijają. Z jawisko to
często zauw ażyłem . %

Toż samo ma m iejsce w bliskości h u t cynkow ych. (P rzyp . iłom .)
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liściach i łodygach nie tylko działają na podobieństwo 
s z k i e ł  palących, ale takce i  wiele
ją. -  Światło słoneczne i tlen w y w o ło ją  znaczne ciep 
na liściu lub łodydze przy podstawie kropli, a p ą g  
jąc objętość tem bardziej niszcząco działa na śjuanj k 
rek, iż tylko co poprzedzonem było
tak o w y ch  w skutek zimnego deszczu. So y SZYbko
z poprzerywanych komórek przechodź „siadaiacy
w fermentację zgniłą tworząc p ły n  słodkaw y^ ps a ją 
w postaci materyj klejowatej, lepkićj na powierzchni li^ 
ści i łodv" -  Tym sposobem powstaje tak zwana 
miodowa (miodunka) nosząca swą -nazwę od tegOj m po­
siadając smak słodki, służy pszczołom z p ka_
pliwie jest przez me zbieraną. — Przytem J P k .  
żdćj fermentacyj tworzą się grzyby w bat dzo krotk 
czasie i w wielkiej ilości, a ztąd niesłychanie szybk 
tworzenie się rdzy i t. p.

ci Azot atmosferyczny.

Przypominamy sobie, iż Azot stanowi drugą główmy 
część składową powietrza, tworząc z tlenem 
mechaniczną w stosunku prawie jak _4. A 0;efnem 
iuż także, iż jest ciałem nader leuiwem i obojętnem 
względem innych ciał, i że przez proste z me™i z^ k m |-  
cie dobrowolnie połączeń me tworzy, ze azot atm _ 
ry o wiele zmniejsza chciwość tlenu do łą c z e m  s i ę ^  in- 
nemi ciałami i spalania ich, i ze związek azot 
rem tworzący ammoniak a z tlenem _ ... ’
wysokie mają znaczenie względem j o rl
gdyż tak dla rolnictwa jakoteż, i żywienia się^ciał o 
ganicznych, azot jest niezbędnym, i tylko w postać 
Ammouiaku i saletry przez organizmy przyswojonym 
i spożytkowanym być może.

Chociaż zatem zadanie azotu w przyrodzie .m®P°sia‘ 
da tak wielkiej doniosłości jak zadanie tlenu i \ .
lub wody, to wszakże już sama ilosc jego pi t 
w atmosferze znajdująca się jasno wskazuje, . pAiko 
ra, lubo w granicach oznaczonych, wszakze ważne kołk
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działania nakreśliła. I  tak  je s t w istocie! Spójrzmy 
tylko na nadzwyczajną siłę tlenu sztucznie otrzymanego, 
zapalającego natychm iast płomieniem wiórek tlejący, 
lub palący bez pozostawienia najmniejszego śladu dja- 
m ent, jedno z najtwardszych ciał, a zadrżymy na myśl 
coby się z naszćj kuli ziemskićj stało, gdyby kiedykol­
wiek powietrze zmniejszyć m iało zapas swój azotu, osła­
biającego siłę niszczącą tlenu! — Zwróćmy tylko uwagę 
naszą na wielką pożywność potraw , o których wiemy, że 
szczególnićj w azot obfitują, a po spożyciu których szcze­
gólne zadowolnienie żołądka uczuwamy, a poznamy na­
tychm iast wpływ pożywny azotu na ciało nasze.—  W tym 
względzie nawet wszelka wątpliwość ustać powinna, je ­
żeli się zastanowimy nad uczonemi rozbioram i, dowo- 
dzącemi w sposób nie zbity, nader obfitój ilości azotu, 
znajdującćj się w ciałach zwierząt i większśj części ro ­
ślin .—Sądzę jednak, iż dowody te tu taj pominąć mogę ze 
względu iż spółczesna lite ra tu ra  rolnicza, kwestję tę 
zupełnie wyczerpująco obrobiła, że w dalszym ciągu 
mówiąc o uprawie roślin i nawożeniu, jeszcze do niej po­
wrócimy, i że obecnie idzie nam tylko o zwrócenie uwa- £ 
gi na azot wolny, nie w połączeniu będący a część sk ła­
dową atm osfery stanowiący, oraz o związki jego z wo­
dorem i tlenem  (am m oniak i kwas azotny), o ile oba 
te  ciała roślinność z zapasów atm osfery czerpać może.

Ponieważ azot co do objętości 4/s  powietrza atm o­
sferycznego w'ynosi; i znajduje się w atmosferze zawsze 
w stanie wolnym 1), ponieważ także o p ó r  jego do wcho­
dzenia w połączenia chemiczne jest tak  wielkim że ty l­
ko sztucznemi sposobami do tego skłonić go można, 
przeto zapas jego w atmosferze, nigdy wielkim zmianom 
ulegać nie może. — F ak t ten stwierdzono stanowczo n a j- 
rozliczniejszemi badaniami.

Lecz nauka wnosi niemniej jż  azot wolny z przyczy­
ny w strętu swego do wchodzenia w połączenia chemiczne

*) Azot z żadnym z innych gazów nie znajduje się w połącze­
niu chemicznem, lecz tylko przez diffuzją jak najściślej mechanicznie 
z niemi jest pomięszany.

BIBLIOTEKA ROLNICZA 6
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z innem i ciałam i, sam  przez się i  w p ro s t m e może s łu -  
zyćH ako p o k a rm  roślinom , gdyż w łaśnie w strę t te n  czy­
n i niem ożliw em  przysw ojenie go.—  A je.dnakze ws y 
s tk ie  rozbiory  chem iczne stw ierdzają : iz w szelkie ciała, 
zw ie rząt i  roślin , lub  ich  części, zaw ierają  w sobie azot, 
S  w rozm aitych  ilościach. - Z k ą d ż e  c ia ła  te  b ra ły  
! 2  po trzebny’ Co do organizm ów  zw ierzęcych n a -  
a t r e m ł a  się n a  ^ o  py tan ie  ła tw a  odpowiedź, iż takow e 
otrzym yw ały  azo t w p o karm ach , lecz jak im  sposobem

d 0 8 tp , l ! » “  to  X m « a ł o  d ług i e z »  tadacnów  P rzy ro d y , 
im  s ie  u d a ł o  takow e należycie rozw iązać. —  Zau- 

zanim  im  i e -m u - azo t w posta c i am m onjaku
r« n lp trv  la  za tem  w po łączen iu  chem icznem ) z ziem i 
• atm osfery  i  ^  wywnioskowano: iż ro zk ła d a ją c  ciała  
te  w swym organizm ie, p rzysw ajają  sobie ich azot. L iczne 
dośw iadczenia stw ierdziły  zu p e łn ą  zasadność tego p y- 
puszczenia. .

T y m Z apafy  am m °oll[akufazotanów  znajdu ją się w a t ­
m osferze w należytej ilości i w k sz ta łc ie  juz 

’T a  ro ślin  p rzydatnym , iż: takow e zawsze i  w szę­
d z i e  d osta teczną ich  ilość znalezc ra o g | • 

nunuie ogrom na różność zdań  m iędzy uczonym  . - W i ę k -  
a nom iedzy n iem i znakom ite pow agi naukow e, za 

p rzecza ją  stanow czo is tn ien iu  z a p a s ó w  am m on jaku  r kwa- 
su  azo tn eo-o w pow ietrzu , p rzy tacza jąc  ze. _ ^,.,,„1,

1 p raw ie w szystkie rozbiory  pow ietrza i  w ilgotnyc 
osadów atm osferycznych (rosy, m gły, deszczu, śn ie ­
g u ) w ykazują ta k  n ilm ąco m ałe  ilości am m onjaku 
i  k w a s u  azotnego, że rośliny  w żaden  - sposób 
nie by łyby  w s ta n ie  zadow olnić m enu  swoją po ­
trze b ę  do obfitego rozw oju części azotow ych, a  to  
te rn  bardziój, iż wedle licznych b ad ań  ani ro la , ani 
nawóz jej udzielony, n ieposiadają  ty le  azotu  w s ta - 
niP w łaściw ym  do przysw ojenia przez lo ślm y , 
( a  zatem  w zw iązkach chem icznych), ^  Pwege- 
m ógł po trzebę roślin  przez ca ły  ich  o k ie s  wege
tacy jny .
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Nie wchodząc w szczegóły kwestyj tój  ̂dotyczące, 
przyłączam  się stanowczo do zdania tych, którzy dosta- 
teczność zapasów powyższych ciał w atm osferze przypu­
szczają, a to dla następujących prostych przyczyn.

Rzeczywiście przy rozbiorach powietrza i w ilgotnych 
osadów atmosferycznych, wykrywano po większej części 
ślady tylko am m onjaku i kwasu azotnego. Lecz po­
chodzić to może głównie dla tego, że ammonjak jako 
ciało nadzwyczaj lotne, nader łatw o ujść mogło rozbio­
rom  chemicznym, i że dotychczas chemicy nie posiada­
ją  jeszcze środka opanowania tego ciała lotnego.

Powtóre, niesłychanie m ała  ilość ammonjaku w sto ­
pie sześciennej powietrza lub funcie wody w ykryia, by- 
najmniej nie upoważnia jeszcze do wyrzeczenia, że ogół 
ammonjaku w ogromie atmosfery_ znajdujący się, nie. 
zdoła wystarczyć na potrzeby roślinności. Stopa sze­
ścienna powietrza jest wielkością niknącą w obec ogio- 
mnej objętości atm osfery 9,307,500 mil sześciennych wy­
noszącej, tak  samo jak  ginie_ funt wody w obec ogólnej 
ilości wody z deszczem spadłćj, k tórej na 2500 metrów □  
(około pół m orgi nowopolskićj) 2,500,000 funtów ro ­
cznie sp a d a !—

Liebig oblicza, że gdyby w funcie wody tylko 
grana było ammonjaku, wówczas na powyższą przestrzeń 
spadałoby rocznie z deszczem blisko 80 funtów ammo­
njaku a .tern samem 65 funtów czystego azotu.

B arra l obliczył: że w stosunku do ilości deszczu 
spadającego w Paryżu, H ek tar ziemi (blisko 2 Morgi 
Nowopolskie) otizym uje nie mnićj jak  31 kilogramów 
(76 f. naszych) azotu i mianowicie 9 w postaci am m o­
n jaku  a 22 w postaci azotanu.

Z resztą ani ammonjak ani kwas azotny, długo 
w powietrzu pozostawmć nie mogą, lecz w racają do ziemi 
z każdym  osadem atmosferycznym, rozpoczynając po­
dobnie jak  kwas węglany na nowo swój obieg; każde 
tchnienie powietrza" zatem, powraca je znów roślinom  
dla spożytkowania, lub zachowania w ziemi na zapas 
przez zgęszczenie i utrwralenie. —■ W każdym razie roz­
biór chemiczny powietrza, celem, wykrycia w niem zwią­
zków azotowych, podlega szczególnym trudnościom gdy
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najmniejszy atom  nie ujęty rozbiorem , rozmnożony przez 
ogrom atm osfery, w zrasta do wielkości olbrzymićj, tem 
większego nabierającej znaczenia dla karm ienia się 10- 
ślin gdy zważymy iż: w skutek  ciągłego ruchu  w po­
wietrzu, diffuzyj gazów i okoliczności: że największa ilość 
amnionjaku w dolnych tylko wars wach po-
w ietrzą się znajduje i rzadko nad strefy obłokow się 
wznosi, pokarm  ten roślinny, w swym mc przerwanym, 
ustawicznie się odnawiającym obiegu, za każdym powie­
wem powietrza, roślinie do spożytkowania się p rz e i-

Sta'Y Również i ta  okoliczność, iż przy rozbiorze n iek tó­
rych roślin, znajdują się w takowych pewne ciała 
w dość znacznej ilości, jakkolw iek rozbior chemiczny po­
w ietrza, wody i ziemi na której wzrosły ani śladu ch 
nie wykrywa, upoważnia do wnioskowania, iż tak  roś 
ny jak  ziemia, posiadają zdolność pochłaniania najdro­
bniejszych cząsteczek pokarmow w otaczających j p 
w ietrzu wodzie i ziemi znajdujących się, zgęszczama ich 
w swych komórkach i przyswajania w tym  stanie zeę-

SZCZ°Jeżeii się zaś zwrócimy do głównego źródła ammo- 
njaku i azotanów t. j. do processu gnicia, to ^ a j e  mę iz 
wszelka wątpliwość o dostatecznosci zapasu tych ciał 
w atmosferze, a tem  bardziej całćj przyrodzie, zniknąć by

P0W1Chemia poucza, że żadne gnicie ani butwienie ciał 
organicznych azot zawierających miejsca miec m e mo­
że (a zatem  i gnicie nawozu) bez tworzenia się ammo- 
njaku lub wrazie gdy ciała rzeczone gniją w obecności 
alkaliów lub ziem " alkalicznych, bez tw o rz e n ia .s ię ja  
ziemi lub wewnątrz jćj, azotanowi — M iliaidy 
i  zwierząt olbrzymie massy roślin, um ierają corocznie 
i podlegają zgniliznie; uobecnijmy sobie szczególniej 
ogromne ilości różnorodnych pozostałości orgamcznych 
(węgiel, torf, kości: i t. p.) leżące od wieków w ziemi 
jako szczątki poprzednich światów  ̂organiczny ch, lub 
składanych w nią na nowo (trupy luuzi i zwierzą , 
rzwa i t. p.) celem odbycia znów przebiegu zgmlizny, za­
stanów m y się nad m iliardam i zwierząt różnego iodzaju
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i w ielkości od kreta i susła aż do najmniejszego robaczka 
żyjących w z ie m i*), a zwłaszcza u zwierząt niższego rzę­
du rodzących się co chwila i ginących w kilka dni lub 
godzin, lub służących innym zwierzętom  za pokarm 2) , 
pom yślm y o nadzwyczajnej obfitości odchodów ludzi 
i zwierząt, lub o m assie liści, łodyg i korzeni codziennie 
i co godzina opadających z roślin w czasie ich w egetacyi, 
lub powracających do ziem i po obumarciu rośliny, a:

przyznać będziemy m usieli, iż od chwili pierwsze­
go wzbudzenia się natury na wiosnę, aż do nastania  
silnych mrozów 3)  process gnicia i butwienia,^ tw o­
rzy tak dalece ogromny i nieprzerwany łańcuch: 
iż rzeczywiście w każdej chwili tworzenie się i od­
nawianie ammonjaku, oraz tworzenie się azotanów

>) Bardzo mało osób domyśla się zaledwie, jak  ogromna jest
ilość tych mieszkańców podziemnych. .

3) Zdumiewamy się np. nad niezliczoną liczbą wymoczków, jaką 
przy pomocy mikroskopu słonecznego, dostrzegamy w kropli wody 
zepsutej, odrobinie pyłku na serze osiadającym i t. p. przebiegają­
cych w różnych kierunkach, w najstraszniejszych postaciach i najro­
zmaitszych wielkościach, połykających się wzajemnie, wzrastających 
widocznie, płodzących się i mnożących. — Nawet przypuszczenie ze 
oprócz miliardów ty cli zagadkowych żyjątek, widzianych, za pomocą 
mikroskopu, jeszcze dalsze m iljardy dla icli nieskończonej małości nie 
mogące być wykrytemi, istnieć muszą, nie jest nieprawdopodobnem. 
Memniej też zdaje się: że i powietrze, woda zwyczajna, krew i mięso 
zwierząt,—soki roślinne, wszelkie ciała organiczne, słowem wszelkie 
miejsca wilgotne, próżne, dostępne powietrzu a ciała organiczne zawie­
rające, również wymoczkom za mieszkanie służą! I jakkolwiek poje- 
dyńcza jednostka jest tu nader nieznaczącą, to wszakże massy tych 
drobnych ciałek, jakoteż olbrzymia ich mnożność i obumieranie co se­
kunda, mogą utworzyć wielkość znakomitą, jak to codziennie widzimy 
na kroplach deszczu i płatkach śniegu; przetwory zatem ze zgnilizny 
wymoczków" i ich odchodów, mogą również utworzyć znaczne źródło 
pomocnicze do tworzenia ammonjaku.

Professor Ehrenberg w Berlinie obserwował między innemi 
szlam w stawie składający się w 2/3 z wymoczków; w Thiergarten  na 
tamecznych wodach stojących dostrzegał zwierzątka te powstające 
i tworzące w krótkim czasie warstwy na grubość r ę k i ; udało mu *ię 
nawet naśladować trippel naturalny przez wypalenie żyjących wy­
moczków. -E h re n b e rg  jest zdania, które zupełnie podzielam, że zie­
mia roślinna powstaje czasami li tylko z wymoczków.

3) Eawet najsroższa zima nie przerywa" zupełnie processu 
gnicia.
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w wielkim stopniu ma miejsce, a to tem bardziój, 
im stan  roślinności na polu je s t obfitszy i buj­
niejszy.

Jeżeli zatem  teorja , iż przy każdem  gniciu i butwie- 
niu ciał organicznych ammonjak lub azotny się wytwa­
rzają, jest prawdziwą (a  ani nauka, ani p rak tyka, nie 
może o tein powątpiewać, mając fak t ten  przed oczami) 
twierdzić zatem  można, zdaniem mojem słusznie ze wzglę­
du na powyższe dowody: iż w naturze, a zwłaszcza na polach 
uprawnych, nawet w razie zwiększonej produkcyj, nie za­
braknie nigdy potrzebnej ilości azotu.

Do tego dodać jeszcze należy: że w czasie burzy gdy 
isk ra  elektryczna (błyskawica) przebiega przez chmury 
obficie p arą  wodną nasycone, tworzy się także mnićj 
lub więcej kwasu azotnego, i że przy każdym proce­
sie palenia, a szczególniej węgla kamiennego, uchodzi 
w powietrze z dymem pewna ilość ammonjaku.

Również docieczono, w  skutek odkrycia w ostatnich 
czasach przez Schoenbeina dokonanego— stwierdzonego 
licznemi doświadczeniami: że każdy palący się w powie­
trzu , płomień zamienia pewną ilość azotu w powietrzu 
znajdującego się w azotan ammonjaku, że każdy pro­
cess gnicia jest obfitem źródłem  kwasu azotnego 
i ammonjaku, że proste parowanie wody jest także środ­
kiem  do tworzenia obudwu tych pokarmów roślinnych.— 
Jakże wielkim przedstawia nam się ten c u d ! powiada 
Liebig, gdy pomyślimy, iż przez spalenie funta węgla k a ­
miennego lub drzewa, powietrze nie tylko otrzym uje na 
powrót pierw iastki potrzebne do utworzenia we właści­
wych okolicznościach takiegoż samego funta węgla lub 
drzewa, lecz nadto przez proces_ spalenia, pewna ilość 
azotu zamienioną zostaje w ciało niezbędne do wytworze­
nia chleba i m ięsa! . . . .

W szystkie źródła powyższe tak  obfite, iż zasta- 
wiwszy się nad niemi należycie, ani chwili wątpić nie 
można, o dostateczności zapasów w naturze tego niezbę­
dnego pierwiastku.

Pomyśleć nawet nie można aby przyroda, w której 
czynnościach utrzym anie świata organicznego wszędzie 
jako  najwyższe prawo występuje, me postara ła  się i o to.
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aby pod względem zaopatrzenia jestestw  organicznych 
w związki azotowe do spożytkowania zdatne, nie postą ­
p iła  tak  samo jak  z innemi pokarm am i atmosferycznymi 
równie niezbgdnemi, jak  np. z kwasem węglanym, k tó re ­
go wedle zdania chemików natura  przysposobiła zapas
wystarczający na tysiące lat, bez potrzeby zaopatryw ania się
weń zkąd in ą d —Dla czegóż chcemy czynić zarzut naturze, 
że pod względem azotu odstąpiła od swych zasad i oska­
rżać ją  o karygodne skąpstwo w tej mierze! — Czyż me 
je s t faktem  niezaprzeczonym, że świat roślinny na ziemi 
naszćj od wieków będąc sobie samemu pozostawionym, 
okrywa powierzchnię ziemi, nadzwyczaj nieraz bujną we­
getacją, od najmniejszego ździebełka, aż do olbrzymiego 
dębu, nie czerpiąc zkąd  inąd zapasów azotu jak  ze źró­
deł wyżej wskazanych! Lasy dziewicze, bujne łąk i i pa- 
stewniki w W ęgrzech, stepy w południowej Rossyj, a na­
wet własne nasze lasy, łąk i i błonia, nie sąż tego wymo- 
wnemi świadkami? — Tam  dopiero tylko gdzie człowiek 
swym system atem  zaborczym wszedł w drogę naturze, 
lub gdzie skutkiem  walk żywiołów, nagromadzony zapas 
pozostałości organicznych z ziemi uprowadzonym został, 
zauważamy zmniejszenie się roślinności. Corocznie od 
•wieków pola dobrze uprawne rodziły w obfitości najroz­
maitsze ziemiopłody, a przodkowie nasi tak  istnienia 
am m onjaku jak  tern bardziej jeszcze  ̂zadania, jego 
w naturze organicznej ani się domyślali, nie zasilając 10- 
li, prócz zwykłego nawozu, żadnym innym pierw iastkiem  
azotowym.— W okolicach Neapolu, jakoteż i innych k ia- 
jach błogosławionych, upraw iają, zboże od wieków, nic 
polom nie zwracając w zamian za to co im zabierają, 
a  o nawożeniu i mowy tam  niema.

Jeżeli zatem pominiemy zupełnie pytanie:
Jak a  ilość azotu w połączeniach chemicznych (am- 
monjak, saletra) znajduje się nagrom adzona w zie­
mi przez-zgęszczenie, tudzież jak ą  corocznie rola 
upraw na przez nawożenie otrzymuje ł) ?

l ) O d p o w ie d ź  n a  to p y ta n ie ,  zn a jd z ie  c z y te ln ik  w  T o m ie  d r u -  
g im  w  R o z d z ia le  „O  naw ozie* '.
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tudzież nie uwzględnimy zupełnie ogólnego zapasu azo­
tu  w naturze, — to już to cośmy w poprzedzająeem nad­
mienili, powinno być dostatecznem do nabrania przeko­
nania: że ustawiczne gnicie ciał w naturze, ciągle paro­
wanie wody, oraz niezliczona ilość ognisk, przyczyniają, 
się do tworzenia i uchodzenia w atm osferę takićj massy 
ammonjaku, iż atm osfera zawsze olbrzymi jego zapas 
utworzyć sobie jest w stanie, i to zapas wystarczający 
przecięciowo na potrzeby produkcyj roślinnśj, choćby 
i nieskończenie zwiększonćj.

Z każdym bowiem miliardem  ciał roślinnych, zwięk­
szającym zwykłą produkcję roślinną, powiększa się i ma- 
te rja ł do wytwarzania am m onjaku, a z nim i nieustający 
łańcuch processu zgnilizny.

Zależy zatem głównie tylko na tern, aby rolnicy od- 
powiedniemi środkam i uprawy usposobiali więcćj jak  do­
tychczas glebę swą do obfitszego pochłaniania i u trw ala­
nia w sobie ammonjaku z atm osfery pochodzącego. —  Że 
warunkom tym przy dzisiejszych sposobach uprawy nie 
czyni się zadosyć, dowiodę w części praktycznćj niniej­
szego dzieła.

Co się zaś w końcu dotyczy wpływu azotu wprost 
na rolę, to pominąwszy dobroczynne działanie jego osła­
biające gwałtowność tlenu, oraz udział jego w objętości 
atm osfery, wpływ ten jest żadnym, w obec w strętu jak i 
azot do łączenia się z innemi ciałami okazuje. —  Lecz za 
to pierwiastek ten w połączeniu z wodorem jako ammo- 
njak lub tlenem jako kwas azotny, tem  silniej dzia­
łanie swe na rolę wywiera.

W szczególności zaś głównie ammonjak w skutek 
swych wdasności alkalicznych działa nadzwyczaj silnie 
tak  na spulchnienie warstwy rodzajnćj jakoteż i na jńj 
użyźnienie. — Działa spulchniająco, wywierając swój 
wpływ gryzący na wszystkie ciała stałe (organiczne lub 
nieorganiczne) i rozkładając takowe mechanicznie, przez 
co stan spójności ziemi zmianie ulega, działa zaś uży- 
zniająco dla tego, iż alkalia wywierają na ciała oprócz 
wpływu mechanicznego i chemiczny; usposobiając ciała 
do obfitszego pochłaniania tlenu i uwalniając je z dotych­
czasowych związków, rozkładając je  na pierwiastki i sk ła -
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niając takowe do wchodzenia w nowe połączenia, w po­
staci których przez rośliny spożytkowane być mogą jak  
np. sole, gazy i woda.

Chociażby zatem nawet ze stanowiska chemicznego 
am m onjak w działaniach swych słabszym był od innych 
alkaliów (soda, potaż) czego jednakże stanowczo tw ier­
dzić nie chcę, to zdaniem mojem wpływ jego alkaliczny 
na organizmy i m inerały, a w szczególności ziemię up ra­
wną, nabiera daleko większej doniosłości, przez to iż am ­
monjak nie równie obficiśj znajduje się w naturze jak  soda 
i potaż i że powtóre jako ciało lotne i łatwo ruchliwe, bez­
ustannie wszędzie się dostać może gdzie tylko powietrze 
wniknąć i zanieść go potrafi.

Że zaś ciała m ineralne, szczególnićj za pomocą am - 
m onjaku w stan rozpuszczalności i do spożytkowania 
zdatny przechodzić mogą, przeto najsiluiój jestem  prze­
konany że nawozy obfitujące w ammonjak nie tyle sku­
tku ją , szczególnićj na niektórych ziemiach, przez podanie 
roślinności azotu w stanie zdolnym do spożytkowania 
przez nią, ile przez ułatw ienie rozkładu i rozpuszcze­
nie ciał pierwotnych w roli znajdujących się.

Że azotany użyźniają rolę, je s t praw dą tak  powszech­
nie uznaną, iż szkoda słów nad tern tracić. — Lecz żaden 
rolnik również nie zaprzeczy, iż wywierają także przeważny 
wpływ mechaniczny na przyspieszenie spulchnienia i roz­
k ładu  wszelkich ciał organicznych i nieorganicznych 
w ziemi się znajdujących, zwłaszcza jeżeli zastanowił 
się nad niszczącym wpływem tworzenia się saletry na 
m urach swych zabudowań.

d. Węgiel. Kiucis węglany atmosfery.

Węgiel z natury  swej jest ciałem stałem , a że tylko 
ciała lotne mogą być częściami składowemi atmosfery, 
przeto samo z siebie wynika, że i węgiel, aby się pomię- 
szać z atmosferą, m usiał wprzód przejść w stan lotny. 
Dzieje się to jak  wiemy przez utlenienie węgla i utwo­
rzenie tym sposobem kwasu węglanego.

Kwas węglany jest częścią składową atmosfery ni­
gdy w nićj nie brakującą, lecz znajduje się w ilościach
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bardzo ro zm aity ch , zakreślonych , w gran icach  pom iędzy 
i/., do ’An w s tu  częściach. R óżnice te  nie powinny nas  
dziwić, gdy zwrócim y uw agę n a  źród ła  kw asu w ęglauego, 
z k tó ry ch  a tm osfera takow y czerpie, i p rzy tem  zwazymy: 
iż ten  z każdym  deszczem , ro są  i śniegiem  n a  ziem ię

° PaUG łów nem i ź ró d łam i kw asu  w ęglanego są: bu tw ienie, 
zgn ilizna, palen ie  się c iał organicznych i ich części, ub 
też przedm iotów  z takow ych p rzyrządzonych , odd) ch a ­
nie i wyziewy ludz i i zw ierząt x)  jak o tez  i wyziewanie 
kw asu w ęglanego z c ia ł roślinnych  podczas nocy.

Ź ród ła  zaś uboczne stanow ią: fe rm en tac ja  w ysko­
kow a, w ypalan ie w apna i m arm u ru , wolne w ydobyw a­
nie się w n iek tó rych  m iejscow ościach, wody m ineralne .
Z każd ą  stopą sześcienną wody w ytryskującej z ziem i lub 
wydobytej ze studn i, pow raca pew na ilość kw asu węQla- 
nego w n ieustanny  obieg pierw iastków .

W szystk ie  c ia ła  organiczne, zaw ierają  m niej lub  w ię­
cej w ęgla, k tó ry  podczas gnicia, oddychania lub pale­
n ia  w ogniskach, łączy się z tlenem  tw orząc kw as wę­
glany uchodzący w atm osferę o ty le , o ile go zierm a m e 
poch łan ia  lub roślinność n a  pokarm  m e spożyje. W szę­
dzie zatem  gdzie ty lko  znajdu ją się ludzie, zw ierzęta  
i rośliny , a więc n a  ziem i i w m orzu, kw as w ęglany 
tw orzyć się m usi. Że zaś ludzie, zw ierzęta i ro śliny  m e 
wszędzie w jednakow ćj ilości n a  ziem i są porozm ieszcza- 
ne "że p roces gnicia i bu tw ien ia  tak że  nie wszędzie je ­
dnakow o szybko się odbywa, lecz zależnym  je s t od w a­
runków  klim atycznych i m iejscowych, ze nakom ec kw as 
w ęglany pow raca n a  ziem ię z osadam i atm osferycznem u, 
a  te  tak że  są powiększaj części perjodyczne i m iejsco we 
lub też w sk u tek  w iatrów  zanoszonym  bywa w inne o k o ­
lice, p rze to  ła tw o  sobie w ytłóm aczyć: że a tm osfera  m usi 
posiadać kw as w ęglany w rozm aitem  ustosunkow aniu .

Z tem  w szystkiem  je d n a k  pew nem  je s t i zdan ia  wszy­
s tk ie  zgadzają się, że zapas kw asu węglanego w atm oste -

n Ludzie i zwierzęta, ja k  to doświadczenia stw ierdziły wzie- 
wają powietrze uboższe w kwas węglany, a w yziew ają powie i o 
obfitsze (4 — 5°/0).
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r z e  z n a jd u jąceg o  się, wszędzie  i zaw sze  n a  ty s iące  l a t  d la  
ro ś l in n o śc i  w ysta rczy ć  j e s t  w s tan ie ,  co t e m  je s t  m ożliw - 
sze, że k w a s  w ęg lan y  u ch o d ząc y  w czasie  gnic ia ,  b u tw ie -  
n ia ,  o dd y c h a n ia ,  p a le n ia  i t .  p. j a k o  ciało cięższe od  p o ­
w ie t rza ,  p o zos ta je  czas j a k i ś  w sp u lc h n io n e j  w a rs tw ie  r o -  
dzajnć j  z i e m i x) i n iższych  w a rs tw a c h  p ow ie trza ,  z a te m  z  ł a t ­
wością, p rzez  ro ś l in y  p o c h w y co n y m  b yć  może. D o p ie ro  
w  s k u t e k  diffuzyi, k w a s  w ęglany m ięsza  s ię  z in n em i g a ­
za m i i w znosi się w atmosferze-.  W  k o ń cu  i n a  to  u w a g ę  
zw rócić  na leż y ,  że w s k u t e k  pow o ln ego  r o z k ł a d u  w ę g la ­
nów  w z iem i z n a jd u ją c y c h  się (w ęg lan  w ap na)  część j a k a ś  
k w a s u  w ęg laneg o  d o ty c h c z a s  w m in e ra le  w p o łą c z e n iu  
z o s ta ją c a , '  u w a ln ia  się i  p rzez  ro ś l in n o ś ć  sp o ż y tk o w a n ą  
zo s ta je .

Co wiecćj n a w e t ,  ź r ó d ł a  tw o rz e n ia  się k w a s u  w ę­
g laneg o  n a  z iem i s ą  t a k  obfite ,  że po w ie trz e  w k ró tc e  
s t a ło  by  się n ie z d a tn e m  do  o d d y c h a n ia  lu d z i  i z w ie rz ą t ,  
g d y b y  n a t u r a  n ie  b y ła  o b m y ś l i ła  ś ro d k ó w  z a p o b ie g a ją ­
cych  z b y te c z n e m u  n a g r o m a d z e n iu  się k w a s u  w ęg lanego  
w a tm o sfe rz e ,  a  to  t e m b a rd z ie j  iż ga ic ie ,  o d d y c h a n ie  i p a ­
len ie  się c ia ł ,  o d b ie r a  u s taw ic zn ie  p o w ie trz u ,  znaczne  i l o ­
ści wolnego t l e u u ,  k tó r y  w p o łą c z e n iu  z w ęglem  w k w as  
w ęg lan y  p rz ech o d z i .

P rz y p o m in a m y  sobie  bow iem : iż k w a s  w ęg lan y  m e  
j e s t  p a ln y  i ró w n ież  n ie  p o d t r z y m u je  a n i  p a len ia ,  an i  
o d d y ch an ia .  Św ieca  g a śn ie  w n im  n a ty c h m ia s t ,  a  zw ie rzę  
u m ie ra .  T ego  ro d z a ju  p o w ie trz e  z n a jd u je  się w m ie js c a c h  
ca łkow ic ie  a lbo  częściowo od o so b n io n y ch  i z a m k n ię ty c h ,  
w k tó r y c h  p ow ie trze  m a  s ty czno ść  z g n i ją ce m i p o z o s t a ­
ło ś c ia m i  o rg an iczn e m i ,  j a k  to się częs to  z d a r z a  w o p u ­
szczonych  p iw n icac h ,  d o lach ,  j a s k in i a c h  i s zy b ach  ), 
gó rn icy  n azy w a ją  j e  z łe m  p o w ie trzem . P o w ie t r z e  ta k i e

U T u  kwas w ęg lany  podlega fizycznem u zatrzym aniu .
2) W jask in i psićj pod Neapolem oraz w d rug iej w P yrm o n t, 

w ydzie la  się z ziem i i  pozostaje w wysokości około stopy nad ziem ią 
taka ilość wolnego kwasu w ęglanego, iż zw ierzęta  w epchnięte  w n ie  
na tychm iast się duszą. W rzuciw szy je  jednak  potem  w pobliskie j e ­
zioro, przychodzą do sieb ie  ! Że do dośw iadczeń ty ch  u ży w ają  za­
zwyczaj psów, przeto g ro ty  te  grotam i psiem i nazwano. G roty te 
p rzekonyw ają zarazem  ja k  szybko gazy  przez diffuzję m ięszają się
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znajdujemy zawsze nad  poziomem wody głębokich s tu ­
dzien ł)> często bardzo  w piwnicach gdzie są, c ia ła  fe r ­
m entujące ; także  w miejscach zam knię tych  w k tó rych  
wiele ludzi przebywa, lub wiele świec, węgla, drzewa 
i innego m a te r ja łu  opałowego się pali i t. p. Ludzie  i zwie­
rz ę ta  wdychają ustawicznie tlen  z pow ietrza; ten  łączy 
się z węglem znajdującym się w krwi, mięśniach i p o k a r ­
mach spożytych, poczćm ja k o  kwas węglany z oddechem 
wyzioniętym lub jako  wyziew uchodzi; pow ietrze  tak ie  
cięższe je s t  od zwyczajnego i nie zdolne do oddychania; 
dla tego też w miejscach tak ich ,  czujemy się nie zdrowy­
mi i dosta jem y zawrotu  i bólu głowy tudzież omdlenia.

Coś podobnego dzieje się spiąć w pokoju  w k tó ry m  
się wiele kwiatów lub owoców znajduje, gdyż ta k o ­
we wiele kw'asu węglanego mechanicznie wyziewają.

N astręcza się tu  pytanie: d la czego mimo ty lu  ź ró ­
deł bezprzes tannie  kwas węglany w atm osferę  wydają­
cych, wedle czynionych poszukiwań w rozm aitych  okoli­
cach kuli ziemskiój, zawsze przecięciowo jeden i ten  sam 
sk ład  powietrza się okazuje i* Ilość t lenu  od wieków nie 
zmniejszyła się, j a k  również i n ie powiększyła się ilość 
kw asu  węglanego. Tylko w wyższych s trefach  a tm osfe­
ry, dostrzeżono maleńkie zwiększenie się ilości kw asu  
węglanego 2).

Poszukiwania naukowe doszły i tu  przyczyny i to 
w sposób nie zaprzeczony. P o d łu g  podziwienia godnego 
p ra w a  natury ,  wszystkie rośliny poch łan ia ją  kw as węgla­
ny  z oddychania ludzi i zw ierząt i innych źródeł pocho­
dzący, jako  swój g łów ny pokarm , 'a spożytkowawszy 
węgiel n a  budowę swych ciał, wyziewają ustawicznie pod 
wpływem słońca z liści swych i innych części zielonych

z sobą w  atmosferze; gdyż w  wysokości 2—3 stóp nad ziem ią, już  kwas 
w ęg lany  o ty le  pow ietrzem  rozcieńczony został, iż u traca  swe w łasno­
ści zabójcze, i  ludzie  jakoteż większe zw ierzęta bezkarnie po jask in iach  
ty c h  chodzić mogą.

!) W szelka woda źródlana i  studzienna, zawsze pew ne ilości 
kwasu w ęglanego w sobie zaw iera.

2) P iz y b y te k  ten kw asu w ęglanego w s trę ta c h  w yższych atm o­
sfe ry  n ie  powinien zadziw iać, gdyż osady atm osferyczne sp łuka ją  na
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tlen , w sk u tek  powyższego processu uwolniony, a po­
trzebny do oddychania ludziom i zwierzętom, a w stanie 
wolnym niezbędny do utrzym ania porządku wszechświa­
ta. Rośliny zatem nietylko żywią ludzi i zwierzęta, lecz 
zarazem zapobiegając zbytniemu nagromadzeniu się kwa­
su węglanego w powietrzu, strzegą życia zwierzęcego. 
Tym godnym zdumienia sposobem, dobrotliwa przyroda 
postarała się o to, aby spożyty tlen  z powietrza, zawsze 
bvł odnawianym, i aby roślinom niezbędnego kwasu wę- 
gianego niebrakło. Ludzie i zwierzęta trawiąc pokatm y 
sk ładają  kwas węglany, rośliny zaś_ pochłaniając takowy 
swemi organami, rozkładają go na pierwiastki.

Kwas węglany należy wprawdzie do słabych kw a­
sów tlenowych, mimo to jednak, zajmuje w natu ize ważne 
stanowisko, łącząc się z wodą i tworząc roztwór wodny 
kwasu węglanego w m ięszaninach rozmaitego stopnia mo­
cy, a to stosownie do tego o ile się woda w swem k rąże ­
niu podziemnem, kwasem węglanym nasycic zdołała. 
W oda zawierająca kwas węglany, posiada zdolnonc lozpu- 
szczania niektórych minerałów i ich soli (jak np. węgla­
nu wapna i krzemionki) i przemieniania ich tym sposo­
bem w pokarm  roślinny, gdy tymczasem w wodzie zwy­
czajnej takow e są zupełnie nierozpuszczalne. Oprócz te ­
go zaś kwas węglany jako sta ła  część składowa każdej 
cząstki powietrza, nieustannie czynnym jest za współ­
udziałem  tlenu i wody przy wietrzeniu skał i w ogolę przy 
wszelkich rozkładach ciał organicznych, działając w sposób 
zarazem  mechaniczny. W końcu kwas ten łączy się 
z wieloma zasadami, tworząc sole mające wielkie znacze­
nie w produkcji rolnśj. D la tego też pominąwszy iż kwas 
węglany je s t głównym pokarm em  roślin, wpływ jego na 
spulchnienie i użyźnienie roli, jako _ siła robocza i uży­
źniająca natury , nie małego także jest znaczenia. Cia­
sto na chleb lub zacier ferm entujący, okazują nam jak

ziemię głów nie lcwas w ęg lany  w niższych i średn ich  w arstw ach po- 
w ie trzą  znajd u jący  się , a pow tóre kwas w ęg lany  s tre f  w yzszycli at­
m osfery, nie zostaje spotrzebow anyin przez rośliny .
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silnie wytwarzający się w nich kwas węglany, przyczynia 
się do norm alnego przebiegu ferm entacji.

W pływ ten kwasu węglanego na stan mechaniczny 
ro li tern jest zbawienniejszy, iż części ziemne posiadają 
szczególną skłonność i moc zgęszczenia w swych porach 
powietrza, ciepła i wilgoci, i to podług doświadczeń 
B oussingaulfa w tak  wysokim stopniu, że ziemia świeżo 
nawieziona o 400 razy więcćj kwasu węglanego zawierać 
może, jak  powietrze atmosferyczne.

Inne drobniejsze czekśći składowe atmosfery.
Gazy.

Oprócz gazów w poprzednich rozdziałach wymienio­
nych, a części główne składowe atmosfery stanowiących, 
uchodzą jeszcze w atm osferę z bagien oraz podczas gnicia 
i palenia ciał i t. p. rozm aite związki wodorowe i inne 
gazy jak  np. W ęglowodor, Siarkowodór, Fosforowodor 
i t. p. lecz stosunkowo w tak  m ałych ilościach: iż nikną 
zupełnie w ogromie atmosfery. T) N auka stw ierdziła rów­
nież: iż gazy te  w tym  kształcie bynajmniej roślinności 
za pokarm służyć nie mogą, lecz owszem obfitsza ich 
obecność, działa nawet szkodliwie na rośliny uprawiane. 
Jakkolwiek znów pewnem je s t, iż takowe przez wyższe 
utlenienie przejść mogą wr pożyteczne pokarm y roślin­
ne, i nie pozostaną bez wpływu na spulchnienie i użyź­
nienie ziemi, to wszakże wspominam o nich tylko po­
bieżnie, gdyż w obec innych sił roboczych i użyźniają­
cych przyrody, są one zbyt podrzędnego znaczenia.

Pyłki.

Przeciwnie zaś pyłki składające się albo z najdrob­
niejszych cząsteczek zwietrzałych skał i ziem, lub drob-

Poniew aż gazy  te d la  sw ych  chem icznych własności, w sta ­
n ie  ty m  n ad e r krótko w atm osferze pozostaw ać mogą, u legając  bardzo 
szybko działan iu  utleniającem u tlenu, tćm  mniej też w y k ry ć  się  da ją  
w rozbiorach pow ietrza wolno krążącego.
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niutkich kryształków soli, albo też niezmiernie małych 
Cząsteczek próchnicy; porywane siłą  wichrów z pól, g o ­
ścińców lub bałwanów m orskich, zasługują jako pokar­
my roślinne i stale w atmosferze znajdujące się, na dale­
ko większe uznanie jak  to dotychczas m a miejsce.

W prawdzie bezwzględna ilość i skład chemiczny 
tych pyłków, podlega najrozm aitszym  zmianom, gdyż 
przyczyna znajdowania się ich w powietrzu nie jest s ta ­
łą  i stale jednakowo działającą, gdy tymczasem deszcze 
i śniegi oczyszczają z nich często powietrze zupełnie; 
w każdym  jednak razie, m ają one wielkie zna­
czenie.

P yłk i te  dostrzcdz możemy nawet nieuzbrojonem 
okiem, gdy wpuścimy prom ień św iatła m ałym  otworem 
do pokoju zresztą zupełnie ciemnego; widzimy je  n ie­
mniej osiadające na ciemnych przedm iotach (sukniach, 
i t. p.), oraz w miejscach zabezpieczonych od przeciągu 
powietrza, dostrzedz je  także często można w znacznem 
nagrom adzeniu na liściach roślin i na śniegu! Że zaś pył­
ki rzeczone są ciałkam i nader nieznacznemu, że ich czło­
wiek ręką pochwycić nie może, i że w końcu spadając 
na ziemię giną w ogromie całości, przeto m ają je  za 
niewywierające żadnego wpływu na natu rę  organiczną; 
nawet dzieła rolnicze ograniczają się na m ałćj o nich 
wzmiance, nie przedstawiając bynajmnićj rolnikom , że 
i pyłki te stanowią niezbędne i silne ogniw'a wielkiego 
łańcucha środków użyźniających ziemię i karm iących ro ­
śliny.

W ielokrotnie zwracałem już uwagę czytelnika i czę­
sto jeszcze z naciskiem przypominać będę:

że dla ogromu zjawisk natury, nie mamy stałój 
m iary podług którćjbyśm y je mierzyć _ mogli, że 
w czynnościach przyrody każdy przebieg, każdy 
atom, nie jest czemś przypadkowem i bez wartości, 
lecz że w zjawisku nawet na pozór nieznaczącćm, 
objawia się prawo zachowawcze natury , i że wła­
śnie w obec tój wielkości urządzenia wszechświatów 
i przy niezmordowanej czynności sił przyrody, naj- 
miejsze źródełko, o ile tylko bije bezustannie, wzra­
sta z czasem do olbrzymićj wielkości i potęgi.
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Tak samo się ma i z pyłkam i s ta łą  lubo zmienną 
co do ilości przymieszkę atm osfery stanowiącemi. K aż­
dy silniejszy powiew wiatru, porywający z sobą lżejszy 
piasek i śnieg; i przenoszący takowe z jednego pola na 
drugie, zm iatający trak ty  bite i gościńce,' unoszące w le - 
cie wirem: ziemię, liście i snopy zboża wysoko w po­
wietrze, daje nam obraz w wielkich rozm iarach o swój 
sile i bezustannej działalności przy unoszeniu rzeczonych 
pyłków w atmosferę. W idzimy nawet gdy pęd w iatru  
natrafi na przeszkodę, tworzące się zaspy śniegu i piasku 
na znacznych przestrzeniach po kilka stóp wysokie, i ża- 
dućj wątpliwości nie podlega, iż takie prądy powietrza 
w ciągu wieków, wielkie na ziemi zmiany poczynić m u­
siały, lubo się to stało  niepostrzeżenie z przyczyny swćj 
powolności !)•

Z przebiegu powyższego, oraz z przyczyny że ocean 
powietrzny w ciągłym się znajduje ruchu, słusznie wnio­
skować możemy: iż krążenie pyłków w atmosferze, wiel­
kiego nabiera znaczenia. Nawet w naszych tak  zwanych 
pokojach bawialnych, nie możemy się zabezpieczyć od 
kurzu ciągle w nie wnikającego, pomimo wzbronienia 
przystępu przeciągowi powietrza; śmiecie przy zam iata­
niu pokoju, okazują również jak  stosunkowo wielka ilość 
kurzu co dzień i co godzina się gromadzi. Zresztą czy­
niono ścisłe pomiary i obserwacje nad rzeczonemi py ł­
kami. Podług nich znaleziono iż w miejscu zabez- 
pieczonem od przeciągu powietrza, opada takowych 
w ciągu roku warstwa y s linii gruba po utłoczeniu. Tym 
więc sposobem opadałoby na m órg nowm-polski w ciągu 
roku około 120 stóp sześciennych. W blizkości mórz, ilość 
ta  nierównie je s t znaczniejsza. W iatr poryw7a tam  ogrom­
ne massy drobniutkiego piasku morskiego, w których 
wyraźne ślady soli morskiej, z pieniących się bałwanów 
uprowadzonćj, napotkać można.

b  Wspomnę tu jeszcze o tumanach, kurzu, powstających nawet 
p rzy  zwyczajnym wietrze, w czasie bronowania poilorywki na ro li 
suchśj. Tumany te przenoszą py ł z jednego pola na drugie.
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Lecz niedowiarek zapyta: jak  można przypisywać 
pyłkom  tym  znaczenie pod względem użyźnienia ziemi 
i żywienia roślin, chociaż rzeczywiście bezprzestannie na 
ziemię opadają; wszakże gdyby wpływ ten był rzeczywi­
ście znacznym, to by na gruntach ubogich roślinność 
wzmagać się powinna, a jednakże tak  nie jest?

Odpowiedź na pytanie to bardzo łatwa! Nie zapo­
minajmy że np. do budowy domu wiele cegły i innych 
m aterjałów  oraz pracy ludzkiej potrzeba; jeżeli braknie 
jednćj cegły, jednćj siły roboczej lub jednego m aterjału  
budowlanego, już nie będziemy w stanie dokończyć te^o 
domu.

Czyż inaczej dzieje się w naturze? czyż Całe życie 
organiczne, nie je s t zależnem od dostatecznej ilości 
wszystkich pierwiastków, potrzebnych do zupełnćj budo­
wy i prawidłowego żywienia się ciała organicznego? Czyż 
życie organiczne, nie jest bezwarunkowo zależnem od 
współdziałania wszystkich tych sił, k tóre  funkcje orga­
niczne w ruch wprawiają i utrzym ują? Nie zapom inaj­
myż o tem , że szczególniej rośliny przykute są do miej­
sca, i że wyżywienie ich zależy od współdziałania wielu 
sił zewnętrznych, k tóre im pokarm przygotowują i do­
starczają. I  pył gipsu, którym  posypujemy łanv koni­
czyny, jest tylko nieznacznym pyłkiem  krystalicznym, a 
jednakże na właściwćj ziemi użyty , rozwija nadzwy­
czajnie w zrost koniczyny. Lecz działanie gipsu pozosta­
nie zupełnie bezskuteczne, przy braku innych warunków 
potrzebnych do rozwinięcia jego działalności (ciepła, wil­
goci, spokojnego powietrza) lub niektórych a niezbę­
dnych pokarmów roślinnych w ziemi, lub gdy się znaj­
dują w ilościach niedostatecznych lub nie właściwie usto­
sunkowanych. Choćbyśmy chudy piasek najtroskliwiój 
uprawili i najsilniśj nawieźli, nie wyhodujemy jednak 
na nim buraków lub innego ziemiopłodu, mogącego się 
mierzyć z takiem i ziemiopłodami na gruntach bogatych 
wzrosłemi, jeżeli brakło reszty warunków potrzebnych 
do bujnego ich wzrostu. Przeciwnie znów, przy najusil- 
niejszśm staraniu, próżne będą nasze zabiegi, aby na 
gruncie bogatym wyhodować łubin; to  bujne dziecię

B IB LIO TE K A  ROLNICZA -  <T
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piasków, nie osiąga tu  należytego rozwoju dla braku  wła­
ściwych warunków.

Graniczyłoby z szaleństwem, gdybym ważność zna­
czenia pyłków w atmosferze znajdujących się, chciał tak  
wysoko wynosić, iżbym im przypisywał w wysokim stop­
niu zdolność użyźniania ziemi i ożywiania roślinności; 
jednakże zastanowiwszy się spokojnie nad wzajemnćm za­
chowywaniem się względem siebie sił przyrody, zmu­
szeni będziemy przyznać, że pyłki w ogólnem w spółdzia­
łaniu czynności przyrody na świat organiczny^ wywiera- 
nem, ważne mają znaczenie, i prawdopodobnie czynny 
biorą udział w wyżywianiu roślin wodnych, a szczególnićj 
roślin  w powietrzu rosnących jak  np. storczyków i innych 
roślin pasożytnych, zwłaszcza, iż takowe innym sposobem 
pokarm u mineralnego odbieraćby nie potrafiły. Zwróć­
my w tym  względzie uwagę na to, że np. woda m orska 
tylko 1,12400 części swój wagi węglanu wapna zawiera, 
a że mimo to, ta  zaledwie dostrzegalna ilość w funcie 
wody, stanowi źródło dostarczające m aterjału  na sko­
rupy dla myrjadów skorupiaków i ślimaków.

Rzut oka na atmosferą ze stanowiska rolni­
czego.

Rzuciwszy okiem w streszczeniu na własności, przy­
mioty i bogactwo atmosfery w pierw iastki pożywne i 
użyźniające, oraz w siły robocze,_ będziemy mogli ze sta­
nowiska rolniczego ując dobrodziejstwa atmosfery w czte­
ry  wielkie ram y, w pośród których atm osfera się uwy­
datnia, a mianowicie:

1) Jako środek utrzym ujący wszelkie życie orga­
niczne;

2) Jako nadzwyczaj obficie zaopatrzony zbiornik 
pokarmów roślinnych i nawozów;

3) Jako główna pracownia chemicznych sił przyro­
dy, gdyż atmosfera jest oczywiście niezbędną pośredni­
czką wszystkich mechanicznych i chemicznych przebie­
gów w naturze, o ile takowe z produkcją ziemską w związ­
ku  pozostają, ztąd więc:
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4) Jako niezbędna i silna pomocnica przy uprawie, 
spulchnieniu i użyźnieniu ziemi uprawianój, w skutek 
swych przyrodzonych sił roboczych.

Co do 1-go, wszelkie kom m entarze byłyby zbyte­
czne.

Co do 2-go. Przypomnijmy sobie że atm osfera g łó ­
wnie jest złożona z tlenu, azotu, wody, kwasu węglanego i 
ammonjaku, a więc z ciał o których najdokładniej wiemy, 
że pod względem objętości, stanowią główne pokarm y 
roślinne, jakoteż i główne części składowe obornika. 

Zważywszy zatem:
że gazy te  bezustannie powracają z ziemi przez 
parowanie w atmosferę, dla zastąpienia ubytku 
z powodu zużycia i tamże w niewyczerpanśj ob­
fitości się gromądzą;
że atm osfera dniem i nocą w ciągłym pozostaje 
ruchu, że zatem owe ciała pożywne i użyźniają- , 
ce, po części przez prądy powietrzne, w części 
zaś w skutek dyffuzyj lub ciepła po całej atmo­
sferze jednostajnie się rozdzielają, a nawet siłą 
wiatrów w ustawiczne krążenie wprawiane, w naj­
odleglejsze części świata dosięgają i ztam tąd n a ­
wzajem, powracają:

Zważywszy dalej:
że powietrze w skutek swej nadzwyczajnej płynno­
ści i sprężytości, wspierane ciśnieniem atm o­
sfery, wnika z nieprzepartą siłą  we wszystkie 
ciała a nawet w największe głębie na ziemi się 
znajdujące, krążąc w nich, gdy znów z drugiej 
strony ziemia posiada skłonność i możność sil­
nego pochłaniania gazów i zgęszczania ich w so­
bie:

Zważywszy w końcu:
że ilość nawozu udzielona ziemi, znika prawie 
względem ilości plonów jako też przestrzeni w cią­
gu jednego zmianowania (rotacyj), 

przyznamy przeto: że obfitość zbiorów naszych głó­
wnie siłom użyźniającym, z atmosfery pochodzącym, za- 
wdzięczyć winniśmy.
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Jestem  nawet najmocnićj przekonany, iż głównym 
pokarmem roślinnym jes t owa część gazów atm osfery, k tó ­
ra  ustawicznie w nika w rolę uprawną, i tamże przez ko­
szenie roślin pochwyconą zostaje, z przyczyny że: na j­
przód prądy p „wietrzą z jego częściami składowemi zbyt 
szybko około rośliny przebiegają, aby mogły być przez 
nie wessanemi, a powtóre, że rośliny dla silnego ich ro­
zwoju, wymagają koniecznie pokarmów w pewnym stop­
niu  zgęszczenia będących, a takich dostarczyć im może 
ziemia, w skutek swćj skłonności zgęszczania gazów i 
nasycania się niemi. W tym stanie gazy tracą  na pewien 
czas swe własności lotne, przyjm ują ksz ta łt zgęszczony 
i cząstki ziemi bardzo słabo je  zatrzym ują, korzenie ro ­
ślin zatem  znajdują wszędzie za zetknięciem się z ziemią, 
nie tylko niezbędny im pokarm  atmosferyczny, lecz i in­
ne nie mniśj ważne pierwiastki pożywne w warstwie ro - 
dzajnej nagromadzone, w stanie do spożytkowania zdat­
nym.

Pokarm y roślinne znajdują się po większej części 
w połączeniach organicznych lub mineralnych, nie zaw­
sze zatem zdatne są do użycia, lecz muszą wpierw uledz 
rozłożeniu na pierwiastki, czy to w sposób mechaniczny 
lub chemiczny przez zgnicie, spalenie, zwietrzenie i t. p. 
tak  z dawnych połączeń uwolnione pierw iastki dopiero 
zdolne są do wchodzenia w nowe związki.

Powietrze, ciepło, woda kwas węglany zawierająca, 
ammoDjak, tudzież zmiany tem peratury  i stopnia wilgo­
ci, są siłam i przyrody z atmosfery pochodzącemi, a speł- 
niająeemi powyższe zadanie przy współudziale alkaliów. 
W  szczególności zaś tlen posiada największą skłonność i 
zdolność przy zetknięciu się z innemi ciałami, do wcho­
dzenia z niemi w połączenia chemiczne, to jest do u tle ­
niania ich i tworzenia ztąd powstałemi ciałami nowych 
związków „kwasów wody, soli“ . Że zaś tlen jest częścią 
składową atmosfery zawsze w niej znajdującą się, a na­
wet y 6 część jćj objętości wynoszącą, przeto pierw iastek 
ten  uważanym być może zagłównego pośrednika wszyst­
kich przebiegów chemicznych, a że każdy proces chemi­
czny wymaga zazwyczaj poprzedniego rozkładu ciał na 
ich pierwiastki, przeto tlen  również uważanym być mo-
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że i za czynnik pośredniczący w działaniach mechanicz­
nych przyrody, o ile takowe produkcyj rolnej dotyczą. 
Atmosfera przeto wraz z swemi częściami składowemi, 
jest wyłączną pośredniczką tych wszystkich zjawisk k tó ­
re  cechują chemiczne siły przyrody, jest czynnikiem n a ­
tury  nietylko nieodzownym do utrzym ania porządku 
wszechświata, ale w szczególności niezbędnych do spul­
chnienia i użyźnienia warstwy rodzajnej ziemi.

Co do 4-go. W życiu potocznem, w tysiącznych wy­
padkach spostrzedz możemy: że wszelkie ciała względnie 
do swego stan u  skupienia, ścisłości, adhezyj i dziurko- 
watości i t. p. powiększają swą objętość w' skutek nasy­
cenia się powietrzem, wodą i ciepłem i zgęszczenia w so­
bie takowych jak  np. zacier, lub ciasto na chleb, i że 
przytem  w obec sprzyjających okoliczności, nawet do te ­
go stopnia rozkładowi podlegają, że ciała sta łe  zmieniają 
swój ksz ta łt pierwotny, przechodząc w stan płynny lub 
lotny (np. m etale, węgiel, woda i t. p).

Eola uprawna należy do ciał odznaczających się 
dziurkowatością i nader rozgałęzioną różnorodnością mie­
szaniny swych części składowych; posiada stosownie do 
tćj mięszaniny (a  głównie zależnie od ilości zawartej gli­
ny i próchnicy) szczególniejszą zdolność pochłaniania o- 
gromnej ilości powietrza, wody i ciepła i zgęszczania ta ­
kowych w swych porach. Im więcćj zatem ziemia pochło­
nęła i zgęściła w sobie wody i ciepła, aż do pewnego sto­
pnia nasycenia, tem więcćj m usiała zwiększyć swą obję­
tość i nabyć spulchnienia, oraz tem  silnićj w7ówczas i 
trw alej działać na nią może użyźnienie przez nawóz atm o­
sferyczny.

Możemy zatem i musimy uważać atmosferę za naj­
silniejszą i niezbędną pomocnicę, przy uprawie, spulchnie­
niu i użyźnieniu ziemi. Małemi doświadczeniami w ogro­
dzie lub w polu, można się z łatwością przekonać: iż zie­
m ia w pospolitym stanie uleżenia będąca, jeżeli tylko 
powierzchnia jćj na grubość 1— I 1/ ,  cala starannie zaw­
sze będzie spulchnioną, po 3— 5 tygodniach stosownie do 
pogody, spulchni się do głębokości 5— 9 cali do tego sto­
pnia, że kij z łatwością w nią wchodzić będzie, i ziemia 
norm alnie spulchnioną się okaże.
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Zwróćmy także tylko uwagę na podorywki jesienne, 
zwłaszcza na gruntach tęgich, a zobaczymy jak doskona­
le takowe przez zimę, li tylko przez wpływy atmosfery­
czne kruszą się, spulchniają, odkwaszają i użyźniają.

Jasnem jest przeto: iż rolnik w atmosferze posiada 
najwierniejszego przyjaciela i pomocnika przy uprawie 
roli i że zapas ciał użyźniających w atmosferze nagroma­
dzonych, na nierównie większą uwagę i wyzyskanie zasłu­
guje, jak to dotychczas ma miejsce, a co w Tomie drugim 
szczegółowo dowiodę.

Wnoszę zatem i to jak mi się zdaje z całą słusznością, 
że w temlekceważeniu własności użyźniających atmosfery, 
leży główna przyczyna tak braku nawozów jakoteż i nie­
dostatecznej produkcji rolnej.

Temu pożałowania godnemu złemu, na przeszkodzie 
do rozwoju ogólnego dobrobytu stojącemu, spodziewam 
się skutecznie zapobiedz, przez wytknięcie błędów przy 
dotychczasowej uprawie roli popełnianych, oraz zaleca­
jąc stanowczą zmianę takowej.

Dla tego też usilnie upraszam szanownego czytelnika, 
aby się jak najdokładniej obeznał z własnościami i wła­
ściwościami oraz siłami atmosfery, mianowicie pod wzglę­
dem jej sił mechanicznych i użyźniających, gdyż bez tych 
wiadomości, Tom drugi niniejszego dzieła, traktujący o 
uprawie ziemi i zmianach jakim takowa uledz powinna, 
albo niedostatecznie lub wcale nie będzie mógł być zro­
zumianym.

CD. c. n.)



Znaczenie Kroniki rolniczej—Pogląd ogólny na stan go­
spodarstwa we Francji.— Zaraza kartofli w Irlandji.—S an 
urodzajów w Anglji i S zk o c ji.-  Pożar miasta Olncago 
w Ameryce— Stan urodzajów w Niemczech i wpływ na 
nie warunków atmosferycznych bieżącego roku. Wełna 
i nawozy sztuczne.—O szczególnym sposobie prowadzenia 
gospodarstwa wiejskiego bez inwentarzy w okolicach lam -  
bowa—Potrzeba kredytu w Rossyi na niachiny ^ narzędzia 
rolnicze.— Ziemstwa w Rossyi i ich działalność w sterze 
spraw rolniczych.—Wrześniowa wystawa plodow w K i­
jowie z dziedziny gospodarstwa wiejskiego i przemysłu— 
Ruskie Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia—Zdanie 
dwóch Galicyjskich gospodarzy o rassie bydło Holender­
skiego—Jaka forma powierzchni pola jest najodpowied­
niejszą do celów racjonalnej uprawy gruntów—Rozprawa 
professera S. Kudelko ze szkoły Zabikowskiej w W. Ks.. 
Poznańskiem „O fosforytach “ .

Pod nazw ą „Kronika ro ln iczau otwieramy nową rubrykę 
w  piśmie naszem, które obecnie zyskaw szy juz  sobie prawo o- 
byw atelstw a w licznym szeregu perjodycznych pism W arszaw ­
skich, przyjmuje też razem na siebie pewne obowiązki, któ­
rym godnie odpowiedzieć, będzie nieustannem staraniem R e— 
dakcyi. Jednym z takich obowiązkow jest w ierne o ile być 
może skreślenie obecnego stanu rolniczego przemysłu nie 
tylko u nas, lecz i zagranicą, mianowicie w  krajach które
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ju z  oddaw na za  pomocą szczęś liw ego  jeograficznego  poło­
żen ia , p rzy jaznego  klim atu i licznej ludności, potrafiły so ­
bie zdobyć na tem  polu p ie rw szo rzęd n e  stanow isko. P rzed ­
miot to bogaty  i zdolny za jąć  m yślącego  rolnika. T ą  m yślą 
pow odow ani, rozpoczynam y naszą  ,,K ronikę“  najprzód ód k ra ­
ju  w  którym , w  obecnej chw ili ty lko fakta ujem ne zazn a­
czać nam  przy jdzie . K ażdy  z czy te ln ików  ju ż  odgadł, że  
ę iow a tu  o F ranc ji.

Z niszczona i w yczerpana lekkom yśln ie  w ypow iedzianą 
a zarozum iale  i n iedołężnie p row adzoną w ojną , F ran c ja  
w  p rzeciągu  k ilku  za led w ie  m iesięcy u jrza ła  się zw yciężo ­
ną, poniżoną i zepchniętą na  stanow isko  drug iego  rzędu , 
p rzez  potężnego i szczęśliw ego  zw ycięzcę , k tóry  w y w o ła ­
ny  do w alk i, był n iejako zm uszonym  do zadania lekkom yśl­
nej a chełpliw ej sąsiadce stanow czego  ciosu, k tóryby  ją  o na­
giej p raw dzie , czego n igdy  w  zaślep ien iu  sw ej pychy  do­
patrzeć nie chciała, osta teczn ie  przekonał. Z bro jne z a ję ­
cie przez n iep rzy jac ie la  najlepiej up raw nych  i zagospodaro­
w anych  prow incji, n ieodłączne od w ojny  klęski, jako  to po­
ża ry , rekw izycje , kw a te ru n ek  w ojsk , oderw anie  od ro li se ­
tek  tysięcy  rą k  roboczych, były  ciosem okrutnym  dla ro l­
n ic tw a  F ranc ji. G dy do tego  dodam y je szcze  k lęsk i jak ie  
sprow adziła  bezprzykładna posucha zesz łego  roku , zaraza  
na  bydło, w reszcie  nadzw yczaj su ro w a zim a, a nakoniec n ie­
uniknione pow iększenie podatków  w  sku tek  nieuniknionej 
w y p ła ty  n iesłychanie  w ysokiej kontrybucji w ojennej, w tedy  
opłakany  stan  ro ln ictw a w e  F ran c ji w y d a  s ię  nam  p rz e ra ż a ­
jącym  i długich la t pokoju i p racy  potrzeba będzie, aby potrafiło 
dźw ig n ąć  się chociażby do tego  stanu  w  jakim  się znajdo­
w ało przed w ojną. Pow szechnem  je s t mniemaniem: że  k ra ­
je  ro ln icze najprędzej się po k lęskach  w ojennych  d źw iga ją  
z  upadku; m oże to być praw dą w  k ra jach  posiadających bar­
dzo ży zn ą  ziem ię, gdzie  gospodarstw o je s t  p row adzone 
z bardzo małym kapitałem  nakładow ym  i obrotow ym , gdzie  
g łów nym  celem  u p raw y  i źródłem  zy sk u  je s t  p rodukcja  zb o - 
za . T rafia jące się zw y k le  po w ielk ich  w strząśn ien iaeh  spo ­
łecznych  w ysok ie  ceny zboża, u ła tw ia ją  skrzętnem u gospo­
darzow i pow etow anie k lęsk  poniesionych.

Lecz w  kra jach , gdzie  w  sku tek  olbrzym iego rozw oju  
stosunków  handlow ych, p rzem ysł i ro ln ictw o pod groźbą upad-
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ku. bez znacznego obrotowego kapitału ostać się nie m ogą, 
podobne klęski są ciosem tern straszliwszym , ze chłoną bez­
powrotnie olbrzymio nakłady, owoc pracy, intelligencji 
i oszczędności w ielu lat ubiegłych. F rancja jednak nie znaj­
duje się w  tern położeniu: z powodu zbytecznego rozdrob­
nienia własności ziemskiej, mało stosunkowo posiada gospo­
darstw tego rodzaju.

Rolnik francuzki je s t pracowity i oszczędny; lecz go­
spodarząc na małym kaw ałku ziemi, nie posiada dosyć kapi­
tału  aby działalność jego należycie mogła się rozwinąć. Z tąd 
klęski, o których wspomnieliśmy, niezadając mu od razu śm ier­
telnego ciosu, nie mniej przeto prawidłowy rozwój rolni­
czego przemysłu trudnym, a może naw et niepodobnym czy­
nią. Jest to coś nakształt owej dwojakiej śmierci głodowej 
w  Irlandji, w  smutnej pamięci roku nieurodzaju i głodu 
1847-m . Kto nie miał nic zgoła do jedzenia, ten umierał 
w  przeciągu dni kilku; lecz rodziny całe, które na w yżyw ie­
nie swoje miały po pięć kartofli dziennie, w ym ierały w prze­
ciągu kilku miesięcy.

Ponieważ wspomnieliśmy Irlandję, nie możemy prze­
milczeć faktu, że iw  tym roku zaraza kartofli sroży się z ca­
łą  siłą w tym kraju, chociaż nie należy się spodziewać po­
w tórzenia się klęski głodu, zaw sze jednak nieurodzaj tej 
rośliny, stanowiącej głów ną podstawę wyżywienia mass, do­
tkliwie da się uczuć. W  Anglji i Szkocji, zaraza na kartofle 
pojawiła się wprawdzie, lecz nie tak gwałtownie; w szy­
stkie jednak plony nie ziściły pokładanych z wiosny nadziei. 
Na gruntach gliniastych pszenice dużo ucierpiały w  skutek 
miodunki i ziarno mają szczupłe i lekkie; bób nadto wybujał 
w  łodygę, ztąd strąków mało; jęczmień w szakże i owies u -  
dały się wybornie. W  ogóle liczą: że plon na ziarno o 20%, 
niższy będzie od zbiorów w  latach 1868 i 1870. Niedobór 
ten ziarna pszenicy, gdyż o niej tu mówimy, wpłynie nieco 
na podwyższenie ceny zboża; lecz żadną klęską nie grozi, 
stanowiąc tylko zw ykłą przyczynę fluktuacji cen zbożo­
wych; A nglja bowiem przy najlepszym urodzaju, nigdy bez 
dowozu obcego ziarna obejść się nie może i głów na dążność jej 
gospodarzy skierowana je st do produkcji mięsa. Łagodny 
i wilgotny klimat, szczególniej sprzyja wzrostowi roślin pa­
stewnych, a te w  tym roku nie zawiodły nadziei gospoda-
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rzy . L ecz handel zbożow y ang ie lsk i mocno odczuje k lęskę , 
ja k a  naw iedz iła  ta iasto  Chicago w  S tanach  zjednoczonych. 
M iasto to, pow stałe za ledw ie  przed trzydz ies tu  la ty , dzisiaj 
liczyło  ju ż  3 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców  i było g łów nem  ogniskiem  
handlu zbożow ego dla zachodnich stanów' (tak  zw anego  F a r -  
W e s tu ). S tra sz liw y  pożar, podsycany w ichrem  w  dniu 9 
P aźdz ie rn ika , zn iszczy ł je  z e  szczętem ; m ożna mieć w yo­
brażenie? o tym piekielnym  ogniu z tego , że  zw y jd e  środki r a ­
tunku, pomimo dostatku  w ody (m iasto  leża ło  nad jez io rem  
M ichigan), okazały się bezsilnem i; dla w strzym ania  w ięc 
szerzen ia  się ognia ,m usiano  się uciec do w ysadzen ia  domów' 
w  pow ietrze prochem; przeszło  sto domów poświęcono tym 
sposobem dla ra tunku  resz ty , ale bezskuteczn ie . Szkody ob­
liczają  w  przybliżen iu  na 2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  dolłarów  (blisko 
2 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  ru b li). L ecz znana energ ja  i p rzedsiębierczość 
A m erykanów  k aże  w różyć, że  ogrom ne te s tra ty  jak k o lw iek  
dotkliw e, w  nie w ielu  la t p rzeciągu  w  zupełności się pow e­
tu ją . , , , ,.

W N iem czech, pomimo n iezw ykle  zim nej i dżdżystej 
w iosny  u rodzaje  są  dobre. U lew ne deszcze w  M aju i C zer­
w cu  w  w ie lu  m iejscow ościach z rządziły  znaczne w y lew y  
w ód, w  sku tek  czego w ie le  łąk  nadrzecznych  zostało  zam u­
lonych i tra w y  chociaż bujnie w zrosłe , s ta ły  się na siano 
zupełnie n ieprzydatne; w  innych znow u okolicach, gdzie 
gospodarze pomimo n iep rzy jaznej pory  skosili sw oje  łąk i 
w  nadziei zm iany pogody na lepsze, go rzko  się zaw ied li, gdyż 
pow ódź spodziew any zbiór z pokosów' zabrała . N a szczęście , 
w sze lk ie  rośliny  p astew ne , bardzo obficie w  tym roku się u ro ­
dziły , nie w y łącza jąc  koniczyny, której c iąg ły  od la t k ilku  nie 
u rodzaj, pow szechną trw ogę  pom iędzy gospodarzam i obudzać 
zaczął. P rzyczyną  tego  zdaje  się być w ad liw e  zm ianow anie, 
w  którem  koniczyna w  zby t k ró tk ich  odstępach czasu  (np . co 
la t 5 lub 6 )  n a  (oż samo m iejsce  pow raca, przez co podłoże 
ogołoconem  zosta je  z m aterji pożyw nych, do bujnego  w zro stu  
koniczyny nieodbicie potrzebnych. Szkody  z tego  powodu 
w  ostatn ich  latach poniesione, zw róc iły  ju ż  na siebie uw agę 
m yślących gospodarzy  i zapew ne stosow ne zm iany w 'ro tac jach  
płodozm iennych tem u niebezpieczeństw u sku teczn ie  zaradzą .

W ełn a  nie o siągnęła  takich  cen, jak ich  się producenci 
spodziew ali. Z a  przyczynę tego u w aża ją  panujące n iep o g o -
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dy w  czasie m ycia i s trzy ży  ow iec, co spow odowało' n ie ty lko  
z łe  w ym ycie run  i n iedostateczne osuszen ie  w ełny , ale j e ­
szcze  i zdrow ie ow iec na szw ank  narazić może. Z tąd  coraz 
częstsze  odzyw ają się g łosy , za  s trzy żą  ow iec niem ytych, 
aby potem w ełna  była prana w osobnych na ten  cel u rz ą ­
dzonych praln iach. Z da je  się, że  ten sposób przedstaw iałby  
znakom ite korzyści dla producentów ; gdyż ochroniłby ich od 
s tra t na jakie  się naraża ją  przez z łe  w ym ycie lub n iedosu - 
szen ie  na  ow cach pranej w ełny. Z niżenie ceny  niem ytej w e ł­
ny, w ynagrodziłoby  się oszczędnością kosztów  m ycia ow iec 
i ry zy k a  s tra t p rzy  tej delikatnej operacyi, k tó ra  rzadko k ie­
dy w  sposób zupełn ie  zadaw aln ia jący  uskuteczn ić  się daje, 
gdyż w ym aga ty lu  sprzy ja jących  atm osferycznych w aru n ­
ków , że te  nader rzadko przytrafiać się mogą.

U silne czyli forsow ne gospodarstw a  w  N iem czech, w i­
dzą  ze  sm utkiem  zb liża jącą  się porę, w  której zasoby P e ru ­
w iańsk iego  gu an a  ostateczn ie  zostaną w yczerpane; inne zaś 
ga tunk i n ie  zdolne są  go zastąp ić , gdyż  bez porów nania 
w  m aterje  użyźn ia jące , a m ianow icie w  azot są  uboższe. 
Z  tego  pow odu u w a g a  ro ln ików  coraz pilniej zw raca  się ku 
m iastom , „ow ym , ja k  je  tra fn ie  nazw ał L ieb ig “  upiorom s s ą ­
cym bezpow rotnie żyzność pól i łąk “ , aby m assy  k loacznyeh 
n ieczystośc i korzystn ie  spoży tkow ać i zam ienić na bezw on- 
ny  i ła tw o  dający  się przew ozić su rro g a t naw ozow y. K w e -  
s tja  ta  je s t  dzisiaj rzec  m ożna na  porządku dziennym , zarów no 
pom iędzy praktycznym i rolnikam i ja k  i mężami nauki. Z da­
je  się, że  dzięki licznym  sw oim  stacjom  dośw iadczalnym , 
N iem cy zdobędą chw ałę  ro zs trzygn ien ia  tój kw estji.

P rzechodząc  do zobrazow ania  ruchu  ro ln iczego  w  Ce­
sarstwie Rossyjskiem, p rzedew szystk iem  w inniśm y obja­
śnić czyteln ika: że  tak  tu , ja k  i w szędzie , mam y na  g łó w ­
nym w zględzie  o ryg inalne  p rze jaw y  m yśli, lub usiłow ań 
w  dziedzinie ro ln ic tw a podejm owanych. N atu ra ln ie , że 
0 m iernościach zam ilczam y, a le  zn ó w  z drugiej strony , chcąc 
w iern ie  z  obrazow ać postępy ro ln ic tw a  w  danym k ra ju , z  ko ­
nieczności, trzym ając  się jedynego  p raw ie  źród ła  to je s t pism 
rolniczych, w ypadnie nam jed n ak  w spom inać niejednokrotnie 
o rzeczach , k tóre gdzieindziej są  znane  i uznane.

W  P ete rsbu rgsk ie j „G azecie  R o ln iczej11 z  ub iegającego  
półrocza, zasłu g u je  na  uw agę doniesienie pana G. Kużmina
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z lambowa: o szczególnym sposobie prowadzenia gospo­
darstw a wiejskiego bez inw entarzy. Korrespondent powia­
da: że pewien dzierżawca dóbr rządowych w  Tambowskiej 
gubernji, obejmujących około 1550 morgów' nowopolskich 
ziemi, w  roku bieżącym obsiał 650 morgów lnem, a resztę 
900 morgów pszenicą. Cały w'ysiew uskuteczniony był 
w ciągu 3-ch  dni, orka uskutecznioną była w  jesieni r. z. 
Dzierżawca posiada tylko 200 ciężkich żelaznych bron i 6 
młocarni; wszystkie roboty około ziemi uskuteczniają się naj- 
mem od włościan, którzy są płatni gotówką. —  Dzierżawca 
posiada w łasne młyny i mąkę pszeniczną w prost odstawia 
do Petersburga, jak niemn iej wymłócone siemię lniane.

Rzeczywiście, je s t toćoryginalny sposób gospodarow a­
nia, czysto przem ysłowy—  u nas dla braku rąk do pracy, 
w'cale niemożebny— wida, że w Tambowskiej gubernji, w ło ­
ścianie lepiej rozumieją położenie swoje, jak  u nas w  K ró­
lestw ie.

W  innym dobrze napisanym artykule pod tytułem 
„O kredycie na m aszyny i narzędzia rolnicze“ pan Kuleszów  
dowodzi potrzeby zaprowadzenia w  Rossji hipotek ziem­
skich, mówi również o konieczności kredytu dla ziemian na 
zakupywanie ulepszonych machin i narzędzi rolniczych. —  
Dla ciekawości i nauki, przytoczymy tu dosłownie zdanie 
Rossjanina, o naszych pod obu temi względam i stosunkach:

 „Tym czasem obok nas, pod bokiem, w' K róle­
stw ie Polskiem, już  od dość dawnego czasu stoją na stałej 
i dobrej drodze obie instytucje, a mianowicie skutkiem tego, 
że hipoteka zaprowadzona tam dawno, a mianowicie od 1818 
roku. K redyt na majątki tam udzielany, należycie je s t za­
bezpieczony i właściciele dóbr ziemskich, jakoteż. w ierzy­
ciele, cieszą się dobrym owocem tej hipotecznej instytucyi.

Nietylko machiny i narzędzia rolnicze, ale naw et by­
dło i nawozy, rolnicy K rólestw a polskiego mieli możność na­
bywać, za pośrednictwem kredytu, udzielanego im przez Rank 
Polski od 1833 roku.

Jedna tylko fabryka pod łirmą Lilpop i Rau, korzysta­
jąc  z  udogodnień Kredytu Rankowego, przy ogólnej rocznej 
sprzedaży na 100,000 rubli wartości maszyn i narzędzi rol­
niczych, za 40,000 rsr. corocznie pozbywa tow aru, sposo­
bem Rankowego kredytu“ .....



Nie sprzeczamy się z autorem co do ważności hipoteki 
w stosunkn navyet spraw i operacji, rolniczych, ale na brak 
kredytu narzekać nie przestaniemy, bo o ile. nam wiadomo, 
Bank polski od lat kilku okazuje się bardzo skąpym w udzie­
laniu pożyczek, które tak pan Kuleszów wychwala i za 
wzór rossyjskim ziemianom podaje.

Instytucja ziemstw w Rossyi, coraz obszerniej rozwija 
działalność swoją w zakresie spraw rolniczych; notujemy tu 
bardzo rozsądne postanowienie Twerskiego powiatowego 
ziemstwa: o środkach jakich używać należy, chcąc uchronić 
lasy od złodziei; środki te decyzją ziemstwa weszły w wy­
konanie od Lipca r. b.

1° zobowiązać wójtów gmin (starostów) a w tych 
wsiach gdzie ich niema, sołtysów (dziesiętników), ażeby mie­
li srogi nadzór, tak nad przyw'ozem jak nad wywozem 
z wiosek drzewa,—

2° każdy włościanin, który przywozi drzewo do u rsi, 
jakoteż wywożący takowe na sprzedaż, powinien o tom za­
meldować miejscowemu wójtowi gminy lub sołtysowi.

3° Wójt, sołtys lub ktokolwiekbądź, co doniesie ziem- 
stwu o kradzieży drzewa, otrzymuje 1/i  część kary sądowej 
przez sędziego pokoju (mirowego pośrednika) na złodzieja 
zasądzonej.

—  W  początkach W rześnia r. b. odbyła się w Kijowie 
wystawa płodów z dziedziny gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu. Podług sprawozdań ruskich dzienników była 
ona bardzo uboga, gdyby się na nią zapatrywać tylko ze 
stanowiska wystawy gubernjalnej, —  cóż dopiero mówić, 
kiedy w zamierzeniach rządu miała ona być wystawą Ukra­
iny, Wołynia i Podola.— Że tąką była, najgłówniejszą przy­
czyną bezwątpienia stała się panująca w tych okolicach 
i w tym czasie cholera.

W chwili kiedy to piszemy, mamy pod ręką specjalne 
sprawozdanie pana Stromilowa tylko z oddziału zbóż przed­
stawionych na tej wystawie, z którego przekonywamy się, 
że z pszenic najlepszemi i najdorodniejszemi okazały się, 
z gospodarstwa cukrowni Kalnickiej w powiecie Lipowiec- 
kim na Ukrainie na akcjach założonej (Sandomierka)—z ma­
jątku p. Fundukleja (Gołków— Kijowska gub. Czernichow­
ski powiat) również Sandomierka. Z pszenic jarych od-
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znaczała się z majątku p. Sankowskiej (wieś Iwanowka, 
Chorelski powiat, gubernja Połtawska).

Zyta odznaczały się hr. Rzewuskiego z majątków je­
go Eogorzebice pod Berdyczowem i Wierchowka pod Skwi- 
rą. Jest to gatunek krzycy bardzo krzew istej, którego na­
sienie otrzymał exponent z wystawy rolniczej w Nancy (we 
Francji) w 1869 roku odbytej.

Na wystawie owsa zupełnie niebyło — gryka p. Rze­
wuskiego o zółtem kwieciu, której nasienie przywiósł ex­
ponent z paryzkiej wystawy rolniczej 1867 roku, powsze­
chną zwracała na siebie uwagę.

Najcelniejszą ozdobą tego oddziału wystawy Kijowskiej 
była kollekcja lnów rygskiego i amerykańskiego, dostawiona 
z dóbr księcia Repnina Iagotyn w Półtawskiej gubernji. 
W  dobrach tych lnem obsiewają przeszło 800 morgów — 
obróbka lnu (tarcie, trzepanie i czesanie) uskutecznia się za 
pośrednictwem maszyn. Przerobiony produkt znajduje "ła­
twy odbyt do Belgji.

Ekonomja Smilańska hr. Bobryńskiego na Ukrainie, 
przedstawiła na wystawę nasiona roślin pastewnych przez 
się wyprodukowanych, a mianowicie nasiona Esparcetty 
i Tymoteusza.

— We W rześniu r. b. zatwierdzone zostało Najwy­
że j „Ruskie Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia!1

Ubezpieczać w nim będzie można wszelkiego rodzaju 
produkta gospodarskie, oraz inwentarze tak w Cesarstwie 
jako i w Królestwie Polskiem.

—-Pomiędzy pismami rolniczemi w polskim języku  w y- 
dawanemi, zasługują przedewszystkiem na uwagę te, któ­
re po za obrębem Królestwa Polskiego, w ościennych nam 
prowincjach Pruss i Austryi wychodzą; obrazują one bo­
wiem przedmioty rolnicze w zbliżonych z nami warunkach 
klimatu i położenia ekonomicznego, a zatem nietyle różne 
jak np. Francji, Anglji i krajów odległej od nas położo­
nych.— Z tego przeto względu obszerniej nad przedmiotami 
w tych pismach pomieszczanemi, zastanawiać się w niniej­
szej „Kronice rolniczej'- zamierzamy.

W  „R olniku“ piśmie wychodzącem we Lwowie pod 
redakcją p. Antoniego Jabłonowskiego, w  zeszytach za Li­
piec i Sierpień, wyczytujemy następujące rzeczy ważniej­
szego znaczenia, które w sposób następujący streszczamy:
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Autor rozprawy , ,0  bydle rogatem “ D. Abrahamowicz, 
co do w artości rassy  Holenderskiej takie daje zdanie, iż 
o ile bydło Holenderskie wskazane je st dla okolic uposażo­
nych w  obfite pastw iska i łąki, jako takie, które ze spoży­
tej karmy najwięcej mleka wydziela, a naw et łatwo się tu ­
czy, o tyle znów wprowadzenie tegoż bydła Holenderskiego 
do gospodarstw, bądź to o skąpej produktywności karmy 
bydlęcej lub o obranym kierunku chowu bydła roboczego, 
a w  końcu w  złych i zimnych stajniach, zamiast korzyści 
sprowadza stratę i w yjaśnia przyczynę narzekań i zniechę­
cenia bardzo wielu gospodarzy.

Polemizujący z p. Abrahamowiczem p. Sumańczowski, 
zdanie sw e w  tym przedmiocie tak wyraża:

Gdzie się znajduje odbyt na mleko surow e, niew ątpli­
w ie najlepiej opłacają się Holendry, a jakkolw iek w ym aga­
jące są pod względem karm y, bynajmniej im za wadę tego 
niepoezytuję, skoro podaną im paszę sowicie wypłacić są 
w stanie.

W  okolicach gdzie brakuje odbytu na mleko, a gospo­
darz pomimo to, pozostać przy produlccyi nabiału uważa za 
stosowne, zatem ser wyrabiać zamierza, polecałbym A lg a- 
uery lub Ayrshiry, alboteż mało u nas znaną, a przeciez 
wysokie przymioty posiadającą rassę Lavanthal albo M ary- 
ahof. Postawione powyżej zdania praktycznych gospoda­
rzy Galicji, potwierdzają naszą opinję, jaką wydaliśmy 
o rassie Holenderskiej bydła rogatego, ze w zględu ostatniej 
w arszaw skiej w ystaw y rolniczej i dziś na takowe zdanie 
podwójny kładziemy nacisk, albowiem rassa Holenderska 
bydła, pomimo ostrzeżeń dobrze życzących, coraz bardziej 
rozpowszechnia się w  kraju naszym.

Z  artykułu p. R. G. pod tytułem „Jaka forma pow ierz­
chni pola jest najodpowiedniejszą do celów racjonalnej 
upraw y gruntu“ dowiadujemy się, że autor i słusznie jest 
zwolenikiem orki w  składy, k tórą uw aża zewszechmiar za 
najodpowiedniejszą; nadmienia tylko: że szerokość składów, 
ich forma i głębokość brózd na polu suchem, gdzie tylko 
ślad ich potrzebny, powinna być inna, niżeli na polu mo- 
krem, gdzie mają służyć do jego osuszenia. Składy zatem 
na polu suchem będą płaskie, a o ich szerokości stanowią 
następujące względy:
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1°  aby przy orce zaw roty  niewypadały zbyt długie 
i nietraciło się na nie czasu,

2° aby szerokość składów' była zastosowaną do szero­
kości narzędzi, a szczególnie siewników używanych w  go­
spodarstw ie,—

3° aby obok tego wynosiły pew ną zaokrągloną liczbę 
sążni, albo stóp, któraby ułatw iła obliczenie tak powierzchni 
składu, jak  ilość nasienia potrzebnego do j ej obsiania.

Podług zdania autora, szerokość dziesięcio-sążniowa, 
wszystkim  tym wymaganiom najlepiej odpowiada, bo ja k ą ­
kolwiek liczbę sążni długość pola w  sobieby mieściła, licz­
ba sążni kw adratowych na składzie będzie zaw sze okrągłą 
i łatw ą do porównania z okrągłą także liczbą sążni kw a­
dratowych w morgu.

— W  piśmie „ Ziemianin“ wydawanem  w  Poznaniu pod 
redakcją D -ra  Juljusza Au ' i Kazimierza Koszutskiego, 
w  kw artale trzecim r. b. znaleźliśmy bardzo ciekawą orygi­
nalną rozpraw kę p. S. Kudelki „O fosforytach“ , którą na 
zamknięcie niniejszej ,,Kroniki“ w całości, jako in teresu - 
jącą  gospodarzy naszych, przytaczamy:

Już w  r. 1850 znajdowano w  ówczesnem księstw ie, 
dziś pruskiej prowincji N assauskiej dość wielkie g łazy fo­
sforytu, nie domyślając się jednak znaczniejszego rozpo­
wszechnienia tego minerału. Dopiero w  r. 1864 właściciel 
kopalni p. Meyer, w  okolicy w si Staifel pod Limburgiem nad 
rzeką Lahn przypadkiem, bo poszukując braunsztejnu, zna­
lazł w iększe jego pokłady. Zapewnił on sobie największe 
pokłady, i utworzyło się tow arzystw o komandytowe, które, 
będąc w  posiadaniu kilkunastu kopalni fosforytu, miele ka­
mienie te w  parowych młynach i w stanie sproszkowanym 
oddaje na targ. Z każdym rokiem mnoży się ilość tych ko­
palń w  dolinie rzeki Lahn i Dillu, tak, że rozw inął się tu 
przemysł, który w  1870-m roku i y a miliona centn. fosfory­
tu  melonego rolnictwu dostarczył.

Do r. 1868 tylko okolice nadreńskie mogły z fosfory­
tów tych korzystać, za obniżeniem jednak opłaty za przewóz 
fosforytu na kolejach żelaznych, rozchodzi on się do Anglji, 
Francji, więcej oddalonych części Niemiec, A ustryi a i w n a ­
sze Poznańskie zawitał.
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Fosforyt nassauski, przez m ineralogów staffełitem zw a­
ny, je s t odmianą apatitu, a znajduje się w  gniazdach i po­
kładach do 6' grubości dochodzących. Ma złożenie zbite ko­
lor żółty, czerwony i brunatny. Pow stał on z wypłukania 
sąsiednich i powyżej niego położonych skał, a mianowicie 
ze skały przez niemieckich geologów „szalsztein“ zwanej 
należącej do formacyi dewońskiej. Fosforan wapna stano­
wiący składnik tej skały, rozpuszczony wodą, kw as węo-la- 
ny zaw ierającą, dostał się do w ydrążeń i rozpadlin i osadzał 
się tutaj, w  miarę ulatniania się kw asu węgłanego. Główny 
składnik jego stanowi kw as fosforny w  ilości 23— 32% , po­
łączony po-większej części z wapnem, w małej stosunkowo 
ilości z tłennikiem żelaza i glinu. Oprócz tych to składników 
napotykam y w  nim stale, ale w małych ilościach: węglan,1 
w apna, fluorek wapu, siarczan wapna, kw as krzem ny,°wo- 
dan tlenniku żelaza, tlenek magnezyi i magnu, obok małych 
ilości alkaliów. W  niektórych odłamach, wykazano jod 
i chrom, Cena, stosownie do zawartości, wynosi przy odbio­

rze 200 centn. na stacyi kolei żelaznej, 19— 31%  srg. za 
centn. drobno zmielonego fosforytu włącznie z workiem co 
razem z opłatą przewozu do Poznania, 1%  srg. za funt k w a­
su fosfornego uczyni.

Podobnie jak  inne kamienne fosforyty, jak  np. fosfory­
ty  estrem adura, koprolity i osteolity (skamieniałości powsta­
łe  z ekskrementów pochodzących od zw ierząt mięsożernych 
przcdpotowych przez inflltracyę), tak też i fosforyty nassau- 
skie przerabiają na nadfosforany, t. j. przeprowadzają tru ­
dno rozpuszczalny, zaw arty  w tych fosforytach trójzasado- 
w y fosforan wapna, za pomocą kwasu siarczanego, w kw a­
śny, łatw o w  wodzie rozpuszczalny fosforan wapna. N ie- 
ulega wątpliwości, że z tego m aterjału, zawierającego 
w  stanie surowym 6 — 8%  tlenniku żelaza i glinu, trudno 
otrzymać nadfosforan, wysoki procent rozpusczalnego kw a­
su fosfornego zaw ierający. Zaw sze jednak zaw arty  w na­
wozach fosforytowych rozpuszczalny kwas fosforny, miano­
wicie po dłuźszem nieco odleżeniu, będzie miał tę samą w ar­
tość, co znajdujący się w  innych nadfosforanach.

Z  wielu stron radzono gospodarzom użycie fosforytów 
tych w  stanie surowym. Doradzcy ci, na których czele stoi 
Dr. Graham, chemik kopalń nassauskich, argum entują mniej

BIBLIO TEK A  ROLNICZA. 8

i



114

więcej w sposób następujący: „Rozpuszczalny kwaśny fo­
sforan wapna, w takimże stanie w roli długo się nie ostaje, 
lecz po krótkim czasie, bo już po pierwszym deszczu, prze­
chodzi za współdziałaniem zwartego w roli wapna, tlenniku 
żelaza i glinu, w nierozpuszczalny fosforan, który dopiero 
na nowo wodą, kwas węglany zawierającą, rozpuszczonym 
być musi, jeśli ma służyć na pokarm roślinie. Ponieważ zaś 
tenże sam środek rozpuszczający, (t. j. woda kwas węgla­
ny zawierająca) i kwas fosforny, w surowo mielonych fo­
sforytach zawarty, rozpuścić zdoła, jak tego utworzenie 
pokładów fosforytu, przez wypłukanie skał obok położonych 
jasno dowodzi, wydatek na kwas siarczany jest ni mniej, ni 
więcej, jeno wyrzuceniem pieniędzy/ 1

G d y b y  rozpuszczalność fosforanu wapna w surowych 
kamieniach fosforytowych rzeczywiście równała się rozpu­
szczalności trójzasadowego fosforanu, jaki w nadzwyczaj- 
nem rozdrobnieniu z nadfosforanu na najdrobniejszych czą­
steczkach roli, skutkiem chemicznego działania jej skład­
ników, się osadza, wtedy p. Grahamowi należałoby przy­
znać zupełną słuszność, że fabrykacja nadfosforanów (su - 
perfosfatów) jest bezużyteczna. Pokaże się jednak poniżej, 
że tak nie jest.

Korzystniejszy, lub mniej korzystny wpływ z nawoże­
nia fosforanem wapna na plon spodziewany, zalezy miano­
wicie od ilości zawartego w takimże fosforanu, w stanie 
rozpuszczalnym i od możności szybkiego rozpuszczania go 
przy pomocy procesów chemicznych, odbywających się 
w ziemi. Rzekło się wyżej, że głównie działającym w tym 
względzie czynnikiem jest woda, kwasem węglanym nasy­
cona, a obok tejże niektóre sole. W pływ tychże środków 
rozpuszczających, rozmaity jest w danym czasie w rożnych 
gatunkach roli, a zaleca się dla podwyższenia skutku, dzia­
łanie to wesprzeć odpowiednią uprawą roli lub przysposo­
bieniem nawozu.

Jak się wyżej nadmieniło, fabrykacja nadfosforanów 
(superfosfatów) ma na celu zamienienie trudno rozpuszczal­
nego trój-zasadowego fosforanu wapna  w łatwo rozpu­
szczalny kw aśny fosforan wapna. Jest rzeczą niezaprze­
czoną, że, jak twierdzi Dr. Graham, kwaśny fosforan wapna 
nadfosforanów, pod wpływem chemizmu ziemi, przechodzi
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znowu w trójzasadowy, a zatem w stan trudniej rozpuszczal­
ny. Woda, nasycona kwasem węglowym, jest przecież w sta­
nie rozpuścić stosunkowm daleko większą ilość trójzasadowe- 
go fosforanu wapna w stanie świeio strąconym, w jakim 
się tenże, po użyciu na nawóz nadfosforanów, w roli osa­
dza, niż w owym kształcie, w jakim się w surowo zmielo­
nych fosforytach znajduje. Przy użyciu nadfosforanów 
i surowych fosforytów, równą w ogóle ilość kwasu fosfor- 
nego zawierających, w pierwszym przypadku skutek będzie 
nierównie silniejszy, gdyż woda większą ilość fosforanu 
wapna rozpuści. Działanie surowych fosforytów, podwyż- 
szoneby być mogło li przez pomnożenie czynników rozpu­
szczających w roli, które daleko więcej w praktyco przed­
stawiałoby trudności, niż odpowiednie przysposobienie, t. j. 
rozpuszczenie samychże nawozów.

Asystent laboratorium chemicznego w Prószkowie, p. 
K o r t z c r  badał szczegółowo wpływ słabych kwasów, jak 
mianowicie kwasu węglanego i octowego na kwas fosforny, 
w różnych fosforanach wapna.

Różne drobno zmielone substancje nawozowe, polano 
w tym celu rozcieńczonym kwasem octowym, zawierającym 
12,5°/0 kwasu octowego bezwodnego. Mięszaninę tę, za- 
kłucąjąc od czasu, do czasu, zostawiono przy 16° R. przez 
24 godzin, poczem oznaczono ilościowo rozpuszczony kwas 
fosforny.

Analiza wykazała, że 1000 części kwasu, rozpuściły 
fosforanu wapna:

we fosforycie nassauskim ................... 0,200 kw. fos.
w fosforycie h iszpańskim ................... 0,200 ,, „
w k o p ro lic ie ............................................. 0,310 „ „
w węglu k o śc ia n y m  0,310 „ ,,
w suszonem guano B a k e r ................... 2,660 ,, ,,
w kości m ie lo n e j ................................  3,720 ,, „
w świeżo strąconym fosforanie wapna 5,456 ,,
w tym samym słabo wyżarzonym . . ' 0,496 „ „
we fosforycie nassauskim z dodatkiem

am onjaku .........................  . . ; . 0,376 „  „
Rozpuszczalność kwasu fosfornego, w kształcie świeżo 

strąconego fosforanu wapna, jak się takowy z nadfosfora­
nów w roli wydziela, jest zatem 27 razy, a rozpuszczalność
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k w asu  fosfornego  w  kości m ielonej 1 8 .6  ra z y  większą, od 
rozpuszczalności k w asu  fosfornego  w  zm ielonym  kam ieniu  
fosforytow ym . D ośw iadczen ie  to tłum aczy  dla czego ro la , 
po trzebu jąca  k w asu  fosfornego, naw iez iona  nadfosforanem , 
od razu  bardzo dobry daje  plon, podczas, k iedy  p rzy  u ży ­
ciu fosforytu , n ad e r mały sku tek  się okazuje .

N izka cena fosfory tów  nassausk ich  i innych podob­
nych naw ozów  kam ien istych , rzeczyw iśc ie  działa  zw odniczo. 
Z e  stanow iska  przecież  nauki i dośw iadczenia prak tycznego  
w ypada  stanow czo odradzić ich użyciu . N ie zby t da­
w no tem u, ja k  guano  B akersk ie  w  handlu się pokazało. 
Jes tto  fosforan  w apna bardzo czysty  i bardzo m iałko ro z ­
dzielony, w  którym  się zna jdu ją  prócz tego  m aterje  o rgan i­
czne, rozpuszczalność  jeg o  pow iększające. Z aw ie ra  on 
przytem  często dw akroć ty le  kw asu  fosfornego, co z a ­
chw alane  fosforyty . W  w ielu  gospodarstw ach  robiono pró­
by, k tó re  uw ydatn iły : że  guano  to w  s tan ie  suszonym  nie 
m oże być z ko rzyścią  uży te: że  stanow i ono jed n ak  bardzo 
cenny m a te rja ł do fabrykacji nadfosforanów .

N iechaj się handlu jący  fosforytam i nauczą , ja k  z tego  
m aterja łu  surow ego  odpow iedni p rzygotow ać nadfosforan, 
a  zna jdą  na  n iego  popyt; —  su row y  fosforyt dla pól naszych  
nie ma żadnego znaczen ia , przynajm niej d la  tych  gospoda­
rzy , co za  życia  je szcze  zb ierać chcą to, co zasiali.



„W JEDWABNICTWO NASZE I NIENASZE”

p r z e z

Adolfa Boguckiego.

Czego się  n ie  zna, a lb o  co gorsza: oczem  się  m a  m ylne 
u p rzed zen ie , do teg o  b ra k u je  chęci, choćby by ło  pow abne lub  
k o rz y stn e . U sunięcie b łęd u  i postaw ien ie  w jeg o  m iejsce  p r a ­
wdy m iłe j i poży tecznej je s t  zas łu g ą , k tó rą  m ie rzy ć  trz e b a  r a ­
czej p o d łu g  d o b ra  k tó re  p rzy n o si, n iżeli p o d łu g  w y silen ia  je j 
sp raw cy . H odow la m orw y d la  jed w ab n ik ó w  m orw ow ych, a  za ­
te m  p ro d u k c ja  jed w ab iu  n ie  u p ow szechn ia ła  się  u  nas z tej 
p ro s te j  p rzyczyny , że w iększość p rzy p u szcza ła , jak o b y  p raw d ę  
d ośw iadczoną, w y m arzan ie  m orw y w k ra ju  naszym . N iek tó rzy  
obaw iali się  zarazem , czy p leśń  i in n e  za razy , p a n u ją ce  m ię ­
dzy jed w ab n ik am i m orw ow em i, n ie  są  p rzy p ad ło śc iam i ta k  
pow szednicm i naszego czasu , ja k  c h o le ra  i g n ic ie  z iem niaków . 
M ogą sobie m ów ić i w y o b rażać  co chcą  n ieznaw cy  ro ln ic tw a
0 p rzy jem n o ściach  tego  zaw odu, on je s t  obecn ie  d la  m ałych
1 w iększych p o siadaczy  p ro d u k c ją , w y m ag ającą  w iele p racy , 
w iadom ości i zabiegliw ości. Z a  to  w szystko  d a je  ro ln ic tw o  
o sta teczn ie  w p rz y p ad k a ch  n a jp o m y śln ie jszy ch  dochody  n in ie j­
sze od  k u p ieck ich  lub  p rzem ysłow ych , a  s t r a ty  d a lek o  częście j, 
n iże li pow inna  p ro d u k c ja  p rzy n o sząca  m ie rn e  dochody. M ia łże  
ro ln ik  doliczyć do  obaw  sw oich  jeszcze je d n ą  now ą t. j. aby  
p rzez  la t  p a rę  w ypielęgnow ane m orw y jednej^ zim y w szy stk ie  
w ym arzły , albo  aby p rzez  cho ro b y  zaraź liw e  jed w ab n ik a  
dochód  za  koko n y  zm nie jszy ł się  ze 100  h a  30 lu b  n a  25 ? R z e ­
czyw istość je s t  d a le k ą  od tego  złego. H o d o w la  jedw abn ików  
n ie  w ym aga osobnych  i w ie lk ich  n ak ład ó w , an i licznych w ia­
dom ości, je s t  w szędzie m ożebną, gdzie je s t  m iejsce n a  k rzew y  
lu b  d rzew a, oszczędza p ło tów  i da je  w m ie jsce  m artw y ch  ży­
we, w m iejsce  kosztow nych , a  b rzy d k ich , k o rzy stn e  i ład n e .
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R olnik, ogrodnik i każdy m iłośnik na tu ry , posiadacz dóbr 
rozległych czy małego ogródka, mężczyzna czy kobieta, czyta­
jąc  rzeczone dziełko, stanow iące dwa odczyty pana A dolfa  Bo  
guchiego, zaczerpną z tego źródła wiadomość rzetelną, p rzy ­
jem nie i jasno wypowiedzianą: czem jes t jedwabnictwo obecnie 
na  całój ku li ziem skiej, czem może być d la nas, jak a  je s t jego 
h is to rja , k to  się w niem  zasłużył i jak ie  przez jedwabnictwo 
nowe zasługi położone być mogą. D ziełko w mowie będące, je s t 
m ałe i zaw iera k ilkadziesiąt stronnic. Tym  lepiej, bo nie p rze­
strasza  rozm iarem , nie wymaga przysw ojenia sobie, dla rozu­
m ienia jego treśc i, całego słownictwa nowego, czyta się 
jakby  opowiadanie rzeczy nowej i ciekawej. Przeczytane zosta­
wia po sobie miłe przekonanie, że są  rzeczy dawne, mogące 
przynieść przyjem ność i pożytek, jeżeli idąc za przykładem  
czynnym i wzorem umiejętnym, zostają z ochotą, z w iarą i za­
m iłowaniem pojęć dobrych i p ięknych podjęte . K siążeczka m a­
ła , ale co k a rtk a  to  nową wiadomość podaje, a  każda n a tu ra ln a— 
więc zrozum iała każdem u, ciekawa pożytkiem, przyjem nością 
lub tem, żeśmy jej nieznali. P łacąc  dobrze i czytając co rok  
stosy  pap ieru  zepsutego na broszury, dzieła i dziełka, mające 
objaśniać nas w rzeczach rolniczych lub technicznych, obce 
i tłóm aczone z obcych języków, a  pisane na spekulację i d la­
tego z dążnością zapisania najwięcej arkuszy, skończyłem 
z żalem książeczkę Boguckiego o jedw abnictw ie mówiąc: p a ­
nie czemuż nie napisałeś więcej ? Od ciebie uczyć się 
chcemy. “ j , b . R .

PRAKTYCZNA NAUKA W YRABIANIA SPIRYTUSU,
przez 

L. G n m b in era .

N ie znam dzieła o gorzelnictw ie, k tó re  J ó z e f M ardfeld  
z Poznania zapowiedział, jako  pracę  swoją, ale wnosząc z a r-  
tyky łu  jego o wydajności w ódki z ziemniaków, k tó ry  czytałem  
w Gazecie Rolniczśj w roku  1869 i z p rogram u dzieła M ardfeld’a
0 w yrabianiu wódki z ziem iniakćw, drukow anego w przeszłym  
roku  w Gazecie Rolniczej, mam rękojm ię dorzeczności i uży­
teczności rzeczonego dzieła. D latego nie rozum iem , jak  może 
K sięgarz, wydawca polskich dzieł rolniczych, nie wiedzieć o tej 
p racy  M ardfeld’a, albo co gorsza ta k  lekceważyć swój kap ita ł
1 czytelników rolniczy chore z technicznych dzieł polskich, aby je ­
dnocześnie z drukiem  dobrego dzieła, lub w kro tce po jego
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wejściu w handel, dał tłóm aczyć książkę o tym sam ym  przed­
miocie, nieudolną z wszech względów?

W  W arszaw ie jes t najm niej 100 techników, zdolnych oce­
nić, czy książka o gorzelnictwie zasługuje na tłóm aczenie lub 
nie. N ajm niej V 10 część je s t w stanie, przek ładając na j ę ­
zyk polski dzieło rzeczonej treści, uczynić przekład  swój wy­
godnym w użyciu, przez przeliczenie m iar, wag i pieniędzy 
obcych na krajow e, prze sprostow anie omyłek au to ra  i d ruka­
rza  i zapełnienie niedostatków , k tó re  przebaczalne w oryginale 
z przyczyn łatw ych do zrozum ienia, w przekładzie znajdować 
się nie powinn)7. A u to r pisze jak  umie; do tłóm aczenia wybie­
ra  się natom iast dzieło, czyta go i żąda od au to ra , aby n iedostat­
k i sam podług swej myśli popraw ił, albo przekładającem u po­
dług  jego myśli i jego przypiskam i uzupełnić pozwolił. To co 
mówię, tyczy się dzieł naukowych, technicznych i rolniczych, 
a nie tyczy wcale lite ra tu ry  pięknej, bo wyznając zasadę A pel­
les’a, nie mam zwyczaju wyrokować za obrębem  mego zawodu.

T y tu ł książki „p rak tyczna n auka"  jes t niedorzeczny. 
P rak tyczn ie  można technicznych wiadomości uczyć tylko przez 
pokazyw anie przedm iotów i działań technicznych uczącemu 
się; nigdy przez wykład piśmienny, nieobjaśniony rycinam i.

Gumbiner je s t zapewnie dyrek torem  gorzelni. Tłómacz 
zrob ił go mylnie dyrektorem  gorzelanym , jak  gdyby mogli być 
dyrektorzy nawozowi, czyli z n a w o z u  — cukrowi, czyli z cu k ru — , 
ceglani, czyli z cegły i t. p.

Technik, zam ierzający drugim  wiadomości swoje d ru ­
kiem  udzielić, czyni źle, jeżeli n ie um iejąc sam w ykład swój 
porządnie ułożyć, nie wzywa pomocy pisarza wprawnego 
w ułożeniu wiadomości naukowych, w s p o s o b  godny czytania 
i przyjęty  w te j części lite ra tu ry . T en błąd popełnił Gumbi­
n e r w wysokim stopniu w pracy swojej, m ającej powyższy ty 
tu ł. Żadna część jego książki nie zasługuje na nazwę nauka. 
Pełno recep t w łasnej kompozycji, podejrzanych w swej uży­
teczności, n iepotrzebnych wyjątków z czasopism  technicznych, 
rażące  pow tarzanie słowa „ ja “ i „m oje postępowanie, moj spo­
sób “ zupełny b rak  wiadomości teoretycznych z chemji, bzyki 
i m echaniki,- -niegodziw y uk ład  przedm iotów, pow tarzanie się 
w rzeczach sobie ulubionych, a  nadewszystko m eum iętnosć 
wypowiedzenia swych wiadomości, w sposób mogący początku- 
jącego nauczyć, czynią bardzo niepraktyczny G um binera p rak - 
tyczną naukę w yrabiania spiry tusu  z ziemniaków.

F ab rykac ja  wódki z ziemniaków, wymaga znajomości n a ­
stępujących czterech czynności: l )  zrobienia dobrego słodu
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i wysuszenia pewnej jego części, aby mieć zapas dobrego sło­
du, 2) przem iany słodem większej części krochm alu, znajdują­
cego się w ziem niakach w gumę i cuk ier owocowy, 3) zrobie­
n ia  dobrych drożdży i zacieru, 4) oddestylow ania alkoholu

oddzieloną016'*32^ W° dy’ m0gącój byó p r z e i  destylację
G um biner pisze w rzeczonej książce swojej bardzo wiele

0 robieniu 1 użyciu 's łodu , mianowicie raz  od s tr . 11 do s tr. 39 
drugi raz od s tr. 55 do 58 . W  opisie tym nie pow iedzia ł' do­
statecznie oznak dobrego jęczm ienia i innych zbóż, k tó re  na 
słod używać radzi, o naturze i w arunkach przem iany nasienia 
zbożowego w słód, o budowie słodowni, suszarni i m łynka do 
mielenia słodu. N apisał natom iast wiele rzeczy niepotrzebnych 
nadewszystko za wiele o sobi* samym

W adą tłóm aczenia są tabelk i od str. 21 do 30 podłu» m iar
1 wag obcych, zam iast krajowych.

Skład chemiczny ziem niaków na  s tr . 45 i 01 je s t mylny 
Ziem niaków, zaw ierających w przcięciu 2 7%  krochm alu, nie m a 
bowiem. _ Taksam o nie ma ziemniaków zaw ierających 3 4 0 / 
przetw orów  stałych. Z iem niaki są wyborowemi, jeżeli w p o ­
cięciu 2 4%  krochm alu zaw ierają. M ylnym jes t także podany 
przez G. sk ład  chemiczny kukurydzy: (s tr. 152). Podług nie­
go m a ona w 44,3 wagach swoich zaw ierać 18,5 wag wody 
1 5,8_ wag krochm alu. To znaczy, iż w 100 funtach swej wasi 
zaw ierać ma spełna 23 funty wody, krochm alu natom iast tylko 
13 luntow. K ukurydza nie zaw iera tyle wody w czasie iei 
m łócenia, ma natom iast w onym czasie 5 razy  więcej krochm alu  
mzeii ( jr. podaje.

Zapraw ienie melasu kwasem fosfornym  zam iast siarczanym  
s tr . 178 d la przem iany krystalicznego je j cukru  w owocowy by­
łoby bardzo niepraktyczne, bo %  funta kwasu fosfornego, m a­
jącego tak  skutkow ać ja k  1 funt. kwasu siarczanego, kosztuje 
(u . nas przynajm niej i praw dopodobnie w P rusach) daleko wie- 
cej niżeli w art jes t do tego użytku. s
, Szanowni czytelnicy pozwolą, abym ich i siebie nie t r u ­
dził dalej przejściem po szczególe książki, k tó re j dlatego p ie r­
wszą tylko połowę czytałem , następną czw artą część p rzerzu ­
ciłem, a reszty k a rtek  naw et nie rozciąłem , bo szkoda je s t m a r­
nować czas, ochotę do p racy  i uwagę na ocenienie robó t n ie- 
mogą Z P ° ^ k i e m  dla siebie i drugich lepiej użyte być

U żyteczniejszą od do tąd  ocenionych je s t część mówiąca 
zacierze. Stosunkowo do innych części i do znaczenia swe­

go, je s t ona k ró tk ą , ale treściw ą i nauczającą. A u to r wyja-
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śniat potrzebne stosunki objętości i wagi wody, ziemniaków 
i kwasu siarczanego. W  fermentacji natomias razi “  a
S L r ' CT r ° m0Ś6 ZUpełna- 26 strony autora doświadczeń 
tacji ° PraCe WysWiecity natur« różnych fermen-

Destylację opisuje autor tak niedbale, jak  gdyby była 
S - P°d^ d^ . °  francuzkichi angielskich przyrządach de-

swa książkę krńTt' ™ nie dał ich rysunków 1 kończyi • krótkim, mało użytecznym opisem przyrządów
rem Sorzelnb Prawdopodobnie tej, której jest dyrekto-

qi-i. F ™ j |  tłomaczenia rzeczonej książki jest wielką szesna­
stką, jest dobry w użyciu książki podręcznej, papier iest 
d ó w ^ ’ l  me?bytkowy, druk bardzo czytelny i czysty; błę­
dów drukarskich me dostrzegłem. Cena i,«n r. rsr. za 188
wysok' 0 SZeSnaStk° Wych w łcsiążce bez rycin je s t ' o1/, za

J. B . R .



R O Z M A I T O Ś C I .
Gospodarstwo i przemysł

W

Wielkiem Księstwie Luxemburgskiem.

O becna w o jna  F ra n c u z k o  - P ru s k a , p rzy łączen ie  do N ie ­
m iec A lzac ji i L o ta ry n g ji, dw óch n a jw ięce j p rzem ysłow ych  
prow incy j fran cu zk ich  —  i dosyć  pow ażne  zajśc ie  m iędzy r z ą ­
dem  p ru sk im  a  księztw em  L u x em b u rg sk iem  o rzek o m e  sym pa- 
t je  w czasie  w ojny, F ra n c u zo m  okazyw ane —  zajście , ja k  się  
zdaje, n a  chw ilę ty lk o  p rzez  K a n c le rza  N iem ieck iego  u c iszo ­
n e , d a ły  g łów ny pow ód do zain teresow ania, się  ca łe j E u ro p y  
lo sam i owego k się stew k a, k tó re  w n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i, s ta ­
n ie  się  zapew ne now ą k o śc ią  są sied n ie j n iezgody; a lbow iem  
N iem cy, ra z  zasm akow aw szy w an n ex jach , n ie  ta k  ła tw o  p o ­
rz u c ą  odd aw n a  po w ziętą  m yśl, p rz y łączen ia  go do sw ojego lm - 
p e rju m , zw łaszcza że  in n e  m o ca rs tw a  z obaw y czy z sy m p a- 
ty i— o b o jętn ćm  o k iem  p a tr z ą  n a  n iem ieck ie  zach c ian k i. _ P rz y ­
łączen ie  w ięc L u x em b u rg a  do N iem iec, je s t  ty lk o  lcw estją cza- 
su  —  a  K a n c le rz  N iem ieck i czek a  ty lk o  dobró j sp o sobnośc i, 
aby  zam ia r swój p rzyw ieść  do  sk u tk u . K sięstew k o  to  w ięc ja k  
w idzim y, stan o w i p rz ed m io t w ażny i in te re su ją c y ^  ze w zględu 
po litycznego  —  sta ra jm y ż  się  m u ta k ż e  p rz y p a trzy ć  jak o  ro ln i­
cy , ze s tan o w isk a  gospodarczó -p rzem ysłow ego .

W ie lk ie  księstw o  zajm ow ało  w r .  1867., 46 1% n n l k w a­
d ra to w y ch  p rz e s trz e n i i liczyło  2 0 2 , 1 6 1  m ieszkańców , z czego 
n a  sam o m iasto  L u x em b u rg  p rz y p ad a ło  m ieszkańców  13,650. 
Od ro k u  1864 do 1867, lu d n o ść  k sięstw a  zm nie jszy ła  się  zn a ­
czn ie, bo  p rzesz ło  o 4000 —  n ie  b io rą c  w ra ch u b ę  ew akuacji 
g a rn izo n u  p ru sk ieg o — co n a leży  p rz y p isać  u k o ń czen iu  budow y 
d ró g  żelaznych , a  głów nie zaś em ig racy i do  A m ery k i i g w ałto ­
w nej cho lerze . W  ro k u  186 6 w yem igrow ało  do A m ery k i ty l ­
k o  792 osób, a  w r .  1867 em ig rac ja  w ynosiła  2316 osób!

D w ie trze c ie  p rz e s trz e n i całego k się stw a , je s t  p rz e d łu ­
żeniem  p łaszczyzn  L o ta ry n g sk icb , stan o w iący ch  b o g a tą  g lebę 
ro ln ic zą  i n a  te j  p rz e s trz e n i m ieszk ań cy  s ie ją  w ie lk ą  ilo sc  zbo­
ża  i h o d u ją  w iele b yd ła . O prócz teg o  n a d  M ozelą , z n a jd u ­
ją  się  bogate  w innice , k tó re  ś red n io  licząc , od  r .  1839— 1861. 
czyli p rzez  l a t  22, w ydaw ały  co ro czn ie  oko ło  3 2,32 7 h ek to li-  
tró w  w ina. T rz e c ią  część północna, k sięstw a , s tan o w ią  gorzy-
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ste  A rdenny, których szczyty sięgają, do 1850 stóp i tu  zaj­
mują się mieszkańcy, wyłącznie hodow lą owiec i n ieroga­
cizny.

Ponieważ L uxem berg leży na form acyach Jurasow yck
1 Triasowych, posiada więc w ielką obfitość kruszców, kam ie­
n ia  budulcowego, gipsu i wapna. W ęgla dotąd n ieodkry to  — 
sprow adzają go z Saarbrucken  i z L iege z Bełgji. Dawnemi 
czasy znajdow ały się pod B oru kopalnie soli —• a  nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że i dziś są  tam  bogate jej pokłady. — L asy 
wynoszą około 60,000 hektarów  (V4 całego k ra ju ) i z tego po­
wodu, kiedy k ra j ten  zostaw ał pod panow aniem  francuzkiem , 
nazyw ał się: le departament desforets , a dowcipni francuzi zwa­
li go: departamentem wilków. -  Z samej dębnicy garbarsk ie j, ro ­
czny przychód wynosi przeszło milion franków.

W  r. 1868 liczono tu  20,197 koni i źrebiąt; 92,869 
sztuk bydła i cieląt; 59,390 owiec; 61,768 świń z prosiętam i; 
31 osłów, 4 mułów i 13,125 kóz.

N a zachód, wielkie księstw o, obfituje w bogate rudy  że­
lazne, k iedy na wschód znajdują się znakom ite łomy kam ien­
ne. E xp loatac ja  żelaza je s t w ciągłym postępie. W r. i860 
na  kolei Luxem burgskiej, przewieziono żelaza 1 0 1 ,0 8 0  tonów; 
a  w r . 1867 przewieziono go przeszło 589,000 tonów. Z tś j 
ostatn iej cyfry, odstawiono do Belgji 217,592 tonów, a  resztę  
do F rancy i lub Niemiec. W  samym k ra ju  p rze tap ia ją  rocznie 
186,786 tonów żelaza.

W  r. 1868, było czynnych wielkich pieców 13 pędzo­
nych na koksie, z p rodukcją  dzienną 301 tonów; oprócz tego
2 wielkie piece, pracow ały na  węglu drzewnym.

F abrykacya maszyn, podniosła się znakom icie w o sta ­
tn ich  czasach. F ab ry k i maszyn znajdują się w Eich, Dom- 
m eldange i w górnym  Kolmarze. Ten ostatn i zakład, za­
wdzięcza swój byt W ielkiem u Księciu i Królowi, k tó ry  w ar­
sztaty w górnym  Kolm arze, przedtem  do hu t należące, zam ie­
n ił w r .  1846 na  fabrykę machin rolniczych — co niezm ierny 
wpływ wywarło na  podniesienie się w W ielkiem  Księstw ie 
rolnictw a. Od r. 1863, fabryka ta  wydzierżawioną została.

Oprócz wymienionych tu gałęzi przem ysłu, widzimy 
w W ielkiem  Księstw ie L uxem burgskiem  znakom icie także ro ­
zwinięte fabryki, innego rodzaju ja k o to : przędzalnie, tkaln ie, 
fabryki sukna, papieru , tapet, rękaw iczek i garbarn ie . P rz ę ­
dzalnie i tkaln ie  w Esch, W iltz i L arochette , obracają k ap i­
tałem  do 2 ,0 0 0 ,0 0 0  franków  wynoszącym. F ab ry k a  sukna 
w Schleifmiihł zatrudn ia  450 ludzi, nie licząc kobiet, p racu ją ­
cych w domu.

F ab ry k a  fajansu w S ept-Fontaines, zatrudn ia ła  w r .
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1868 p rzesz ło  140 ro b o tn ik ó w , a  p ro d u k ta  je j p o sia d a ły  w a r­
to ść  około  240,000 fran k ó w ; d ru g a  fa b ry k a  fa jan su  w E c h te r -  
nach , p ra cu je  ty lk o  d la  m iejscow ych p o trzeb .

D w ie p a p ie rn ie  w M a n te rn a ch  i Setnn ingen  za jm u ją  136 
ro b o tn ik ó w . O prócz s iły  w ody, b a rd zo  obficie  i k o rz y s tn ie  
u ży te j, z n a jd u ją  się  tu  jeszcze 2 m aszyny  p a ro w e  po 20 k o ­
n i s iły , do  p o ru sz an ia  ro zm a ity ch  p rzy rząd ó w  służące. W  p rz e ­
cięciu  w y ra b ia  się  tu  d z ienn ie  oko ło  1000 k ilo g ram ó w  p a p ie ­
ru .  O prócz  tego  zn a jd u ją  się  p a p ie rn ie : w E ck te rn a c h , F isc h - 
b ach  i L evelange.

F a b ry k a  ta p e t  zajm uje  80 lud z i i zużyw a 308 ,000 zwo­
jów  p a p ie ru ;— ta p e ty  je j o d chodzą  do N iem iec, F ra n c y i, B el- 
g ji, N iderlandów ; a  tak ż e  do Chili i  P e ru .

W  r . 1868, by ło  czynnych  8 d ru k a rń ,  z 7 ręczn em i 
a  7 posp iesznem i p ra ssa m i, k tó re  zajm ow ały  7 2 sk ład aczy  
i 20 ro b o tn ik ó w . P e rjo d y cz n a  p ra s sa  re p re z en to w a n ą  b y ła  
p rzez  9 pism  tre ś c i p o lity czn e j, dw a tre ś c i ro ln icze j (u  n as n a  
4 m iljony  m ieszkańców  l  G aze ta  ro ln icza!), i jed n o  pism o 
h u m o ry sty czn e . Z ty ch  pism ; 4 w ychodzi sześć ra zy , 2 t rz y  
razy , i  dw a razy , a  5 ra z  w tygodn iu .

G a rb a rn ie  p rz e ra b ia ją  ro czn ie  około  4G,500 sk o r  am e­
ry k a ń sk ich , 10,620 sk ó r  w ołow ych n a  przyszw y, 6050 sk ó ­
r e k  c ie lęcych  i 19,100 b a ran ich . P ro d u k c ja  w ynosi p rzesz ło  
3 m iliony  franków .

F a h ry lu  ręk aw iczek  z a tru d n ia ją  oko ło  220 ro b o tn ik ó w .
Szycie ręk aw iczek  je s t  z a tru d n ie n iem  oddzie lnem  i od ­

byw a się  w o k o licy  fa b ry k , m ianow icie  zaś w S a a rb u rg u .
K o le je  żelazne, po czty  i  te leg ra fy  u trzy m y w an e  są  w ja k  

n a jlepszym  s ta n ie . K oleje  żelazne zbuduw ane p rzez  to w arzy ­
stw o „W ilh e lm -L u x em b u rg “ w r .  1868, p o siad a ły  d ługości 169 
k ilo m etró w .

P rzy jąw szy  ca łk o w itą  liczbę lis tów  ta k  p rzy jm ow anych  
ja k o  i w ysy łanych  zag ra n ic ę  za l ,  to  p rz y p ad n ie  n a  B elg ję  
0 ,18, n a  F ra n c y ę  0 ,30 , n a  N id e rla n d y  0,01, n a  N iem cy 0 ,51 . 
|y. L u x em burgczycy , k tó rzy  od r .  1841 s ta li  się  n iezależny­
m i, ze sw oich u staw  po litycznych  i ad m in is trac y jn y c h  są  z u p e ł­
n ie  zadow oleni, a  lu b ią  to  dosyć  g łośno  p o w ta rzać , iż s to ­
sunkow o m ałe  o p łac a ją  p o d a tk i, n ie  m ają  p raw ie  żadnych  
d ługów  —  i n ie  p e łn ią  pow inności w ojskow ej. W  ta k  szczęśli- 
wem  żalem  położen iu , p ra g n ą  i n ad a l po zo stać  i n ie  życzą s o ­
b ie w cale aby  ich  ju ż  w ięcej uszczęśliw iano . B u d y n k i pozo­
s ta łe  po w yjściu  P ru sak ó w , zam ien iono  n a  fa b ry k i— a  izbę h a n ­
dlow ą, n a  n ie u s ta ją c ą  w ystaw ę sw ych płodów .

Ja k iż  to  b łogosław iony  k ra ik !  J- P-
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l’aliemand par M. Cochard. Paris, 1869. Rs. 1 kop. 75.

Engel Fried. Handbuch des landwirthschaftlichen B auw e- 
sens mit Einschluss der Gebaude fur landwirthschaftliche 
Gewerbe. Fiinfte verbesserte und stark vermehrte A uf- 
lage. Mit Ilolzschnitten, 11 eingefugten F igurentafeln 
und einem A tlas mit 42 lithograph. Tafeln in folio. L ei­
pzig 1871 Rs. 6 k. 90.

Fries IK- A nleitung zum Tabaksbau nebst den Beschiifti- 
gungcn nach den M onaten geordnet. Dritte A uflage. 
S tu ttgart 1870 kop. 60.

Goethe- Der Obstbaum, seine Pflanzung und P flege als 
Hochstamm, Mit 20 in den Text eingedruckten Abbildun- 
gen. W eim ar 1871 kop. 80.

Gayot- Guide pratique pour le bon am enagement des ha­
bitations des animaux: les bergeries, les porcheries, les 
habitations des animaux de la basse-coar, etc. Rrs. 1 
kop. 5.

—  Guide pratique pour le bon am enagement des habitations 
des animaux: les ecuries et les etabłes. Rrs. 1 kop. 5.

Girardin et du Brsuil. Traite elementaire d’agriculture. 
2. edition. 2 vol. Paris 1863. Rsr. 5 kop. 60.

Gobin, Guide pratique pour la culture des plantes fou r-
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rageres. Prem iere partie: P rairies naturelles, irrigations,
paturages. Rsr. 1 kop. 5.

Gobin Deuxieme partie: P rairies artificielles, plantes-raciues. 
Rsr. 1 kop. 20.

—  Guide pratique d’entomologie agrieole, et petit traite de 
la destruction des insectes nuisibles. Rs. 1 kop. 5.

Guelich Ł. E. Uprawa ziemniaków. Podług trzeciego w y­
dania niemieckiego na polskie przełożył K. G. Poznań
1870. kop. 25.

Hamm Dr. Wilh. Landw irthschaft in Bildern. Ein L ese - 
buch und Bilderbuch fur Landwirthe und Freunde der 
Landw irthschaft etc. E rstes Heft. Mit 240 Abbildungen. 
V ollstandig in 4 Heften. W ien 1871. Rsr. 1.

Jahresbericht uherd ieF ortsch ritteau fdem  Gesammtgebiete 
der A grikulturchem ie. E ilfter und zw ólfter Jahrgang: Die 
Jahre 1868 und 1869. Berlin 1871. R sr. 7.

Johnson S. W. W ie die Feldfruchte w achsen. Ein Lehrbuch 
fiir landwirthsch. Schulen und zum Selbstunterrichte. 
U ebersetzt von Hermann von Liebig. Braunschweig 1871 
R sr. 3.

Karwacki Dr. Alex. Ogrodnictwo w arzyw ne, drzew  ow o­
cowych i krzew ów  jagodowych, oraz użyteczność tych­
że. W arszaw a 1871. kop. 60.

Komers A- E. Die landwirthschaftliche B etriebsorganisa- 
tion. P rag , 1870. R rs. 2 kop. 40.

Liebieg J- W iedza zastosowana do rolnictwa i fizjologii. 
Tom wstępny. Kraków„ 1871. kop. 75.

Ltlbieniecki Jul- Dokładna praktyczna nauka dla pasiecz­
ników. Drugie wydanie poprawne i pomnożone przez 
Konstantego Kluczenkę. Lwów, 1872. P rzedpłata na 
3 tomy. Rsr. 4.

NOSkOWSki W ładysł Kultura lnu w  Belgii. Sprawozdanie 
z podróży naukowej odbytej w roku 1869/70, Lwów 1871. 
kop. 50.

Ostrowski Edw. W eterynarya gospodarcza. Nauka lecze­
nia zw ierząt domowych, wykładana w  Instytucie gospo­
darstw a w iejskiego i leśnictwa w Marymoncie. W arszaw a
1871. kop. 50.
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POUriaU, E lem en ts  des sciences physiques app liquees a 1 a- 
o ricu ltn re  2 volum es: I  Chimie ino rgan ique . R sr. 2 kop. 10 .

I I  Chimie organ ique  R s r . 2 kop. 10. 
Henning Dr. B eitriige zu  der F ra g e  iiber die n a tu rg ese tz - 

lichen  und  v o lk sw irth schaftlichen  G rundprincip ien  des 
W aldbaues. D resden 1 8 7 1 . kop. 24,.

RolOffDr. F, Die B eu rth e ilu n g s leh re  des P fe rd e s  und des 
Z ugochsen . M it 117  in den T ex t gedruck ten  H olzschm t-
tenT H alle, 1 870 . R rs . 2 k. 80.

Hobart, L es en g ra is  chim iques au  point de vue des in te re ts  
ag rico les . P a ris , 1 869 . R s r . 1 kop. 5.

Saint Paul. U eber W iesen -M elio ra tio n  und C om postberei- 
tu n g . D ritte  A uflage . K on igsberg  1 870 . kop. 30.

S a n s o n .  H yg iene  des anim aux dom estiques, chevaux, m ou- 
tons, boeufs. P aris , 1 8 7 0 . R sr. 1 kop. 40 .

Vogel Fr.Wilh. Jah rbuch  der B ienenzucht, zug le ich  B ienen- 
k a len d e r und N otizbuch au f die Jah re  18 7 1 /7 2 . M annheim
kop. 96 , .

W etterwald M. Die E u te rk ran k h e iten  der w ied e rk au en - 
■ri den H austh iere  und  ih re  H eilung . Z u rich , 1 8 7 1 . kop. 45 . 
W olff Pr. Dr. S- Die landw irthschaftlich -chem ische  V e r -  

suchsstation  Hohenheim . D eren E in rich tungen  und T h a tig -  
ke it in  den Jah ren  1 8 6 6  bis 1 870 . B erlin  1871  R sr. 1.
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R akow sk i L u d w ik  
P ia se c k i K azim ierz  
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«f> BIBLIOTEKA ROLNICZA
w 1872-m roku

Serj sx Il-a.
Wydawnictwo to z. decyzyi P a n a  Ministra Spraw wewnętrznych, 

otrzymało sankcję pisma perjodycznego. T y m  sposobem stagnacja wy­
wołana poprzednio z przyczyn nieżależnycli od Redakcyi, stanowczo 

■ już nsuniętiy została i od Września r. b, ,,Biblioteka, Rolnicza ,
| wychodzi regularnie miesięczne mi zeszytami i nadal w tejże samej 
formie, bez żadnej przerwy wychodzić będzie, jeżeli szanowni pre- 

i numeratorowie Serji I-ej nadeszlą prenumeratę na Serję Il-ą, to jest 
j  na rok 1872, w ilości rubli sześć. Prenumerata ta już jest przyj- 
S mowami w Redakcyi przy ulicy Solnej N. 715 i tamże franco przesyła- 
: n ab y ć‘może. Nazwiska prenumeratorów. Seryi II-ć j, już rozpoczęliśmy I 
| drukować na poprzednićj stronic okładki i nadal takowe, w miarę < 
nadchodzenia pieniędzy prennmeracyjnych, umieszczać zamierzamy 

i  w każdym zeszycie. .
O wartości* prac, które weszły w skład dotychczasowo) ,,d i- |

blioteki Rolniczej”, wspominać niemamy z a m i a r u ,  bo oceniła takowe 
tak krytyka pism najpoważniejszych z jak najlepszej strony, jako tez 
sami prcnuineratorowie, zawdzięczając radom w tym wydawnictwie 
zawartym, nic jedną korzyść materjalną, w skierowaniu swego gospo­
darstwa na drogę postępu.

Myśli wydawnictwa „Biblioteki Rolniezśj powstała jeszcze 
w 1.8(18 roku, podali ją  sami obywatele ziemscy, powodowani brakiem ! 
dziel z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, które od lat dziesięciu j 
przestały wychodzić, gdy spekulacja księgarska cofnęła się od po- , 
dobitego rodzaju wydawnictw, żadnej korzyści materjalnej nieprzed- 
stawiających. ' Podnieśliśmy więc myśl tę wierząc: ze praca uczciwa,

! w- widokach dobra krajowego rolnictwa podjęta, czyniąca zadosc żą­
daniom samych obywateli ziemskich, przez tychże należycie ocenioną . 
zostanie. Stworzyliśmy przeto „Bibliotekę Rolniczą’ , która już obe­
cnie <» Tomów obejmuje i mieści w sobie, obolt pomniejszych rozpraw, 
piątnaście dziel rolniczych, które w innej formie wydane, kosztowa­
ły by prenumeratora kilkanaście rubli.

W przyszłości program wydawnictwa tychże dziel, w postaci : 
„Biblioteki Rolniczćj” mamy zamiar rozwinąć l.a szerszą stopę- 
o wyborze przedmiotów .i ich stosowalności d'o potrzeb naszych gospo­
darstw, przemawia dotychczasowe wydawnictwo pisma o jakiem mowa.
Z naszej strony przyrzekamy sumienną pracę i na piewszym planie i  ,  

| mieć będziemy istotno potrzeby rolników naszych -  prenumeratorów 
j  Sęryi I-ej prosimy tylko nateraz o wytrwanie, bo od niego zalezec 
' będzie dalszy los „Biblioteki Rolniczej” .

1871 r.JioaBOjiCHO Heuaypoio—Bapm aBa, 28 OKTaópH (9 Ho


